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Akcja! 

8 MALWINA KUSIOR 
Odkrycie Polańskiego 
w kolejce do sławy 


Dekodowanie 

18 LUC BESSON 

Zasada inżyniera Mamonia, 
czyli o szłuce autoplagiatu 


Magazyn 

ee BATMAN — POCZĄTEK 
Filmowy poker — czy warto 
ryzykować 180 milionów? 
29 CHRISTIAN BALE 
Jedyny słuszny Batman 


30 WOJNA ŚWIATÓW 
Kosmici w służbie poliłyków 
35 DAKOTA FANNING 
ll-letnia weteranka 
filmowego ekranu 


36 TAJNI ALENCI 

Monica Bellucci i Vincent 
Cassel — zgrani na ekranie, 
niedopasowani w życiu 


45 FELIETON 

Bartosz Żurawiecki 

Czy dla aktorek istnieje żucie 
po człerdziestce? 


46 CANNES 2005 
CEJ Baj (Zzjsfe(sy4[-[a[-44 


50 LAST DAYS 

Ostatnie dni życia Kurte 
Cobaina w filmie Gusa 
Van Santa 


55 FELIETON 

gPAZUEECAU [aj (A [-4=74-44 
Dlaczego waiło kręcić filmy 
o młodych? 


56 FILM I DESKOROLKA 
Skate-kultura na ekranie 


52 MARCIN KOSZAŁKA 
Antu-Latłkowski, czyli świeża 
krew polskiego dokumenłu 


566 MODA NA DOKUMENT 
Dlsczego publiczność chce 
w filmach „prawdziwego” 
żucia? 


70 FELIETON 

Lech Kurpiewski 

W poszukiwaniu dobrej 
fabuły może pomóc... 
UIEJSEY4=| (24 
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Pan Przerażacz : 


75 CIESZYŃ 2005 - 


EMELLEEKYNNCJHAL 


— IO dni, kilkadziesiął filmów 


rL-H PEYASZN AUE 
Liga niezwykłych 
superbohałerów 


FETA 
30 Nowe filmy 
pod pręgierzem krułuki 


ali 


- - Hay4Zaf-| GFA CJI 
czyli filmowa edukacja 


Retro 

100 FILMOWY OLDSKUL: 
„Bliskie spotkania hzeciego 
stopnia”, „Barbarella”. 


Szkoła FILMU 
104 Charakteryzacja 
Liffing bez skalpela 


Kinofilia 

106 AGNIESZKA RYLIK 
Prawdziwych facetów 
już nie ma 
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Casting na żonę według Teksshiego Miike. 
WELCECENCIA 79 

Wielka ucieczka żwierzaków z nowojorskiego zoo. 


8.07.2005. 
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Wells w interpretacji Spielberga. 


EE" 
Człowiek. peż,ish. 80 
Odweł! w imię sprawiedliwości. Jet Li w dobrej formie. 


-Kasjerzy tzu kasiarze; sh. 81 


Buli pracownicy banku planują skok 
REZ aj BUI2 

Sposób na teściową, skr. Se 

Sunowa kontra teściowa, 

czyli komediowa szłampa. 
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problemów rasowych w USA. 
Fantastyczna.czwórka 

Napromieniowani kosmonauci 
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Horror Amiłuville, sk. 84 

28 dni spędzonych w domu, który straszy. 
Tajni agenci, sh. 85 

Kino szpiegowskie po francusku. 


= REY AU U 
Bałman — Począłek, sh. 85 


Skąd wziął się człowiek nietoperz? 

Garbi — super bryka 

„szybcy i wściekli” w wersji na wesoło. 

Pretty Man, czuli chłopak dó wynajęcia, str. 87 
Panna z wyższych sfer 

zakochuje się w żigolaku. 


PONADTO W NUMERZE RECENZJE 
PREMIER CZERWCOWYCH: 

Karol — człowiek, który został papieżem, sh. 88 
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ZWYCZAJNI-NIEZWYCZAJNI 


Drodzy Czytelnicy, 

istnieją tacy, którzy na co dzień 
nie wyróżniają się z ttumu. 

Za to kiedy kończą urzędowa- 
nie w roli szarych obywateli, 
pokazują swoje nieziemskie 
oblicze. Samodzielnie rozpra- 
wiają się z armią złoczyńców, 
ratują przed kataklizmami 

całe miasta (ba, nawet galakty- 
ki!), umieją latać, zestrzelić 
statek kosmiczny laserowym 
spojrzeniem, a do tego nieźle 
wyglądają w seksownych, 
obcisłych kostiumach. | wcale 
nie chodzi tu o polskich harce- 
rzy oraz akcję Niewidzialna 
Ręka. Mowa o superherosach 
zaludniających zakamarki pop- 


kultury i wyobraźnię milionów 
fanów. W tym miesiącu odda- 
jemy Wam do rąk numer nie- 
mal w całości poświęcony 
takim właśnie zwyczajnym- 
-niezwyczajnym. 

Że co, że tylko Batman? Nic 
bardziej mylnego! Oczywiście, 
człowiek nietoperz to klasyka 
popowej mitologii, ale praw- 
dziwi, współcześni superherosi 
przestali być fikcją. To ludzie 

z krwi i kości, portretowani 
przez filmowych dokumentali- 
stów, powoli odbierających 
popularność twórcom wymyśl- 
nych fabuł, ze Spielbergiem 
(„Wojna światów”) na czele. 
Aktualna moda na dokument 


to fenomen, jakiego dawno w 
kinie nie było. Dlatego w tym 
numerze przyglądamy mu się 
z należną uwagą. 
Inna kategoria superbohate- 
rów to postaci „świętych 
grzeszników” w rodzaju Kurta 
Cobaina, który stał się inspira- 
cją dla najnowszego filmu 
Gusa Van Santa, wielkiego 
przegranego tegorocznego 
festiwalu w Cannes. 
A na koniec mój prywatny typ 
— w tym miesiącu szeregi re- 
dakcyjnych herosów zasilił mój 
nowy zastępca, niezastąpiony 
Tomek Plata. | do czego nam 
teraz potrzebny Batman? 
MARCIN PROKOP 
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Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych numerów 
czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem na szko- 
dę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 





PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): W urzędach pocz- 
towych na terenie całego kraju oraz u listonoszy (od osób nie- 
pełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców wsi 
i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatko- 
wych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy 
przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, od 1 do końca 
lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 

1-31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 


1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października. 


Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca za- 
mieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 
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Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 
przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego 
kraju, właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 
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Inmedio Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaQinmedio.com.pl. 

Wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych 
otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” 
SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 
Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 

53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 
2002, 2001, 2000, 1999, 1998 (oprócz października), 1997 
(oprócz listopada), 1996 i 1995 (bez numerów ze stycznia, 
lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia w naszej 
redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego — 9 zł. Wpłaty także 
na konto: Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na 
dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać). 
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Telewizor plazmowy 
o niezwykłej jakości obrazu. 


Popatrz, a nie będziesz mógł oderwać wzroku. 
Popatrz, a zobaczysz niezwykły telewizor 
VIERA Panasonic. 


Popatrz, a dostrzeżesz 8,6 miliarda kolorów. 


zobaczysz więcej na: 
www.panasonic.pl 


Infolinia: 0 801 351 903 


Panasonic 


ideas for life 


ego 13, tel 034 365-67-05, e-mail: panasonic.czestochQe shop.pl GDAŃSK: ul. Grunwaldzka 82 - C.H. Manhattan, tel. 058 767-77-85, e-mail: rtvbQjonczak.pl GDAŃSK: 


Hew lusza 33 „ tel. 058 301-20-26, e-mail: rtvGjonczak'pl GLIWICE: ul. Zwycięstwa 52a, tel. 032 231-27-89, e-mail: panasonic.gliwice(©e.shop.pl KATOWICE: ul. Młyńska 17, tel. 032 253-84-95, e-mail: 
panasonic katowice(Qe.shop.pl KONIN: Pl. Niepodległości 1, tel. 063 246-70-80, e-mail: audio-art© pro.onet.pl KRAKÓW: ul. Karmelicka 28, tel. 012 633-73-15, e-mail: biuro©bigfox.com.pl LESZNO: ul. Kościelna 12, 
tel. 065 529-70-61, e-mail: panasonic.shopGelsett'com.pl ŁÓDŹ: ul. Nawrot 6, tel. 042 632-78-30, e-mail: salonQwandw.com.pl ŁÓDŹ: ul. Rokicińska 142, tel. 042 672-52-70, e-mail: zielpolE©wandw.com.pl OLSZTYN: 
ul. Wilęzyńskiego 6, tel. 089 543-04-98, e-mail: biuroGlocortv.com.pl POZNAŃ: ul. Dąbrowskiego 97, tel. 061 848-05-39, e-mail: panashopQ© polsonic.com.pl RZESZÓW: ul. Słowackiego16, tel. 017 864-22-16, e-mail: 
shoppanasonic© astral.pl SŁUPSK: ul. Filmowa 1, tel. 059 842-83-58, e-mail: kkrs©kkrs.com.pl SUWAŁKI: ul. 1 Maja 1C, tel. 087 566-48-62, e-mail: klmelektronik©pro.onet.pl SZCZECIN: Al. Niepodległości 16, 
tel. 091 488-30-27, e-mail: biuroGQelta.szczecin.pl WARSZAWA: ul. Świętojerska 16, tel. 022 831-53-84, e-mail: saysoQ©Qsaysonic.com.pl WŁOCŁAWEK: ul. Wieniecka 34, tel. 054 411-79-69, e-mail: 
salon. (Qwandw.com.pl WROCŁAW: PI. Legionów 8, tel. 071 347-11-80 WROCŁAW: ul. Św. Mikołaja 21, tel. 071 347-11-81, e-mail: mikolajaQ©zuber.com.pl 
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Zebrała Agnieszka Gortatowicz 


— 








c= i Michaela Caine'a. 




















Latem w kinie tradycujnie panuje sezon ogórkowy. Za ło od jesieni zapowiada 


się wysyp filmowych nowości. Już teraz przedstawiamy potwierdzone premiery 


nadchodzących miesięcy. 


WRZESIEN 





O co chodzi? Młodzi o młodych. Trzech bohaterów, 
trzy historie, trzech reżyserów, którzy próbują odpo- 
wiedzieć na pytanie: dlaczego dwudziestolatki chcą 

emigrować z Polski? 


| Kło za tym słoi? Kręcą: Anna Kazejak-Dawid, Jan 


Komasa i Maciej Migas. Grają: Małgorzata Buczkow- 
ska, Jerzy Głybin, Piotr Głowacki, Jadwiga Jankow- 
ska-Cieślak, Maciej Kozłowski. 

Nasze przeczucia To może być totalna katastrofa 
albo cudowne objawienie. 





O co chodzi? Czarownica Samantha wychodzi 


za całkiem zwyczajnego faceta i postanawia zostać 
całkiem zwyczajną kurą domową. Czasem jednak 
wymsknie jej się jeszcze jakaś magiczna sztuczka. 
Kto za tym słoi? Reżyseruje Nora Ephron. Na ekra- 
nie zobaczymy Nicole Kidman, Willa Ferrella, Shirley 


Nasze przeczucia „Totalna magia 2"? Oby nie! 
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| O co chodzi? Scenariusz powstał na podstawie 

| wspomnień Roberta Baera, który przez 20 lat był 

' agentem CIA. Opisuje metody walki z terroryzmem 
i działania na Bliskim Wschodzie. 

| Kła za tym stoi? Stephen Gaghan jako autor 
scenariusza i reżyser. W obsadzie: George Clooney, 
Matt Damon, Amanda Peet i Greta Scacchi. 

/ Nasze przeczucia Temat bardzo na czasie. Od- 


| twórca głównej roli także. Tym razem zobaczymy go 


| wwersji podtatusiałej: do filmu przytył 15 kg! 


O co chodzi? Druga część trylogii Larsa von Triera. 
Grace i jej ojciec wyruszają z Dogville do Manderlay 
— miejsca, gdzie niewolnictwo wciąż jest legalne. 
Kto za tym słoi? Gdy Nicole Kidman wycofała się 
z projektu, zastąpiła ją Bryce Dallas Howard. Poza 
tym w obsadzie: Isaach de Bankole i Willem Dafoe. 
Nasze przeczucia Von Trier pewnie znów jednym 
da do myślenia, drugich zanudzi. 











Będzie na co popalrzeć. Wybór należy do ciebie. 


PAŹDZI 






ERNIK 





O co chodzi? Trzej młodzi ambitni ludzie z prowin- 
zatrudniają się w agencji ochrony, potem napadają 
na bank. Podczas rabunku giną cztery osoby. 


Kło za tym słoi? Reżyseruje Leszek Wosiewicz. 


ria Pakulnis, Mirosław Zbrojewicz i Kazik Staszewski. 


Nasze przeczucia Wosiewicza (i jego „Kornblu- 
menblau") bardzo lubimy. Dość dawno nie było 
go w kinie. Ciekawe, czy jest w formie? 








O co chodzi? Makabryczna animacja. Młodzieniec 
Wiktor wędruje do świata zmarłych, aby poślubić 
martwą dziewczynę. W tym czasie jego żona (na po- 
czątku filmu jeszcze całkiem żywa) umiera z tęsknoty. 
Kła za tym słoi? Kręcą Tim Burton i Mike Johnson. 
Nasze przeczucia Znając Burtona, może być cał- 

| kiem zabawnie. Ale i dość obrzydliwie. Radzimy zre- 

| zygnować tym razem z popcornu. 


cji przyjeżdżają do Warszawy zrobić karierę. Najpierw | 


Aktorzy: Robert Olech, Dominika Markuszewska, Ma- 
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O co chodzi? Dziewczyny wyjeżdżają na wieczór 
panieński do średniowiecznego zamku, położonego 
na kompletnym odludziu. Marzą, by ten wyjazd 
pozostał na długo w ich pamięci. No cóż, ich 
marzenia się spełnią... 

Kło za tym słoi? Za reżyserię odpowie Mariusz 
Pujszo. Grają: Roksana Krzemińska, Agata Dratwa, 
Sylwia Kaczmarek, Andrzej Nejman i Michał Aniot. 
Nasze przeczucia Już się boimy. Polski horror to 
może być prawdziwy horror. 


== premiera ©» 
” ó 


Q co chodzi? Drew Baylor traci pracę i dziewczynę. 


Niemal w tym samym czasie umiera jego ojciec. 
Chłopak wraca do rodzinnego Elizabethtown. Z de- 
presji uleczy go nowa miłość. 

Kto za tym słoi? Reżyseruje Cameron Crowe. Na 
ekranie: Orlando Bloom, Kirsten Dunst, Jessica Biel. 
Nasze przeczucia Jak już wszystko zawiedzie, bę- 
dzie sobie można popatrzeć na ładne... buzie. 


LISTOPAD 











O co chodzi? Jeszcze jeden rok z życia pewnego 
czarodzieja. W szkole Harry'ego Pottera rozegra się 
turniej magiczny. Zgodnie z regułami w turnieju 
uczestniczyć ma trzech uczniów — reprezentantów 





trzech szkół. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
wybranych zostaje czterech. Oczywiście Potter jest 
jednym z nich. 

Kto za tym stoi? Za kamerą — Mike Newell. Wy- 
stępują ci co zwykle, czyli Daniel Radcliffe, Emma 
Watson, Rupert Grint. A poza tym Ralph Fiennes 
(jako Voldemort) i Miranda Richardson (Rita Skeeter) 
oraz mnóstwo nowych dzieciaków. 

Nasze przeczucia Spece od przewidywania suk- 
cesu komercyjnego orzekli, że dopiero w okolicach 
„piątki” wyczerpie nam się cierpliwość. 





l 
| 
| 
| 





O co chodzi? Czwórka dzieci odkrywa za drzwiami 
szafy magiczną krainę Narnię. Jej mieszkańcy są ter- 
roryzowani przez Białą Czarownicę. 

Kto za łym słoi? Andrew Adamson za kamerą, 

a przed: Georgie Henley, William Moseley, Skandar 
Keynes, Anna Popplewell. 

Nasze przeczucia Dzieciaki mogą pozostać nie- 
czułe na urok bajki sprzed pół wieku. Może przynaj- 





mniej dziadkowie będą się dobrze bawić. 














O co chodzi? Bardzo duża małpa kontra nowojor- 
. skie wieżowce. Producent filmowy Carl Denham 


| znajduje King Konga i sprowadza do Nowego Jorku. 
| Kło za tym słoi? Reżyser Peter Jackson i aktorzy: 


Naomi Watts, Jack Black, Adrien Brody. 


| Nasze przeczucia Ogromne pieniądze (200 mln 
_ dolarów!) w rękach człowieka sukcesu. Nie możemy 
się już doczekać premiery. 





| 





O co chodzi? Miłość, seks i dramat. Legendarny 
amant trafia w końcu na kobietę, która nie daje się 


uwieść. Oczywiście zakochuje się w niej od razu. 
Kto za hym stoi? Reżyser Lasse Hallstróm. 
Gwiazdy: Heath Ledger, Jeremy Irons i Lena Olin. 
Nasze przeczucia Podobały nam się „Kroniki por- 
towe” i „Wbrew regułom”. Mamy nadzieję, że Hall- 
stróm z banalnej historyjki wyciśnie, ile się da. 
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J JAK JUDYTA 


Niebawem ruszą zdjęcia do „Ja wam pokażę!” 


Ekranizacja poprzedniej książki Katarzyny Grocholi 


TYTUŁ 


PREMIERA 


FABUŁA 


W ROLI GŁÓWNEJ 








SCENARIUSZ 
NAPISAŁ(A] 


REŻYSER 





ROLA DLA 
GROCHOLI 


NASZYM 
ZDANIEM 
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Nigdy w życiu! 


Walentynki 2004 


Judyta: kobieta po trzydziestce, 
mama Tosi, redaktorka popular- 
nego magazynu, rozwodzi się, 
buduje dom i znajduje sobie 
nowego księcia z bajki. 


af 
2 
| SJ 


Królowa seriali Ilona Łepkowska 
(„Klan”, „Na dobre i na złe”, 
„M jak miłość”). 


Ryszard Załorski: asystent Ma- 
chulskiego (np. przy „Kilerach”) 
i twórca popularnych seriali („Na 
dobre i na złe”, „M jak miłość”, 
„Kryminalni”). 


Niby konsultantka, niby współsce- 
narzystka, połem jednak wyszło 
na jaw, że na produkcję wpływ 
miała niewielki, a efekt końcowy 
nie bardzo jej się podobał. 


Pierwsza „Judyła” to dzieło mi- 
strzów gatunku. Nic dziwnego, 
że widzowie poszli Humnie do 
kin. Recenzenci, również Humnie, 
zmieszali film z błotem. 


 przykuła do foteli kinowych ponad półłora miliona 
widzów. Czy będą chcieli zobaczyć „Uudułę e”? 


Ja wam pokażę! 


Jeszcze nie ma ustalonej dały, 
zdjęcia mają ruszyć na 
przełomie lipca i sierpnia. 


Judyta jest jeszcze bardziej po 
trzydziestce. Naczelny proponuje 
jej awans. Książę z bajki postana- 
wia się oświadczyć. Tosia się za- 
kochuje i przygotowuje do matury. 


PŁATEM [Era <=) 





Książę z bajki głównej aktorki: 
Cezary Harasimowicz (przy okazji 
niezły scenarzysta: „Bandyta”, 
„Kochankowie z Marony”, 
„Wróżby kumaka”]. 


Denis Delić: Chorwat, debiutuje 
jako reżyser fabuły. Wcześniej 
pracował w reklamie oraz poma- 
gał Maciejowi Ziębińskiemu przy 
„Dublerach”. 


Współaułorka scenariusza, 
pałronka całego przedsięwzięcia, 
wystąpi w jednej 
z mniejszych ról. 


Drugiej „Judycie” trudno będzie 

odnieść podobny sukces komer- 

cyjny. Może przynajmniej będzie 
lepszym filmem. 





99 Lepiej mieć 
muchę na ustach 
niż muchę 

w nosie. 66 
(TeleTydzień) 

ANNA MUCHA aktorka 
Naszym zdaniem mucha 
irytuje tak samo w każdej postaci. 





99 w liceum byłam 
»big cyce. Ja w ogóle 
nie rozumiem, o co 
chodzi. To jest takie 
dziwne, że ktoś ma 
duży biust? 66 

(Viva) 

KATARZYNA CICHOPEK aktorka 
Też nie rozumiemy, o co chodzi, 
my w redakcji wszyscy mamy duże 
biusty. Naczelny też. 


99 Każdy człowiek ma w naturze 
potrzebę dawania, tylko czasami 
o tym zapomina. Z dawaniem 
jest jak z taflą wody. Kiedy spad- 
nie na nią kropla, zaczynają się 
tworzyć coraz więk- 
sze kręgi. Gdy ro- 
bimy coś małego, 
ale od serca, to 
ta dobra rzecz 
promieniuje na 
całe nasze życie. 66 
(Twój Styl) 
MAŁGORZATA FOREMNIAK aktorka 
Dać albo nie dać — oto jest pytanie. 


99 Pamiętam, że kiedy 
byłem chłopcem, ja- 
kieś panie zachwy- 
cały się: »Powiedz 
mamusi, że dobrze 
cię wychowaław. Ostat- 
nio znowu to usłyszałem 

i trochę się przestraszyłem. Trzydziest- 
ka na karku, a ja mam przekazywać 


(Twój Styl) 
PIOTR ADAMCZYK aktor 

No chyba nie ma wyjścia. Jak się zagrało 
papieża, trzeba być dobrze ułożonym. 
Inaczej nie wypada. 











mamie, jaki jestem dobrze ułożony? 66 






FOT. AGATA J. DYKA/REPORTER, PAWEŁ WODZYŃSKI/BEŚW, PIOTR FOTEK/PEPORTER, HENRYK JACKOWSKI/BE8'W, ARCHIWUM 
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1.07 - 31.06 


Do zobaczenia: 
Wrzeszczący faceci”, „Głęboko 
w gardle”, „Baraka”, „Gra 
wstępna”. Poza tym: 1.07 - 3.07 
koncerty i kawa. | 


W konkursach startują „Mój 
Nikifor” Krzysztofa Krauzego 
oraz dokument „Bieda-Ziemia” 
Filipa Marczewskiego. Robert 
Redford, Liv Ullman i czeski re- 
żyser Jiri Krejcik dostaną Krysz- 
tałowe Globy za całokształt 

j twórczości. 


4.07 - 17.07 


Konkurs Kina Niezależ- 
nego. Warsztaty filmowe „Wa- 
kacje z kamerą”. Nocne seanse 
filmów kinowych. Degustacja 


specjałów kuchni różnych naro- 
dów. www.sty 


9.07 - 17.07 


W tym 
roku nie w Kazimierzu, lecz 
w Toruniu. Ponad 50 tytułów 
z całego świata. 


21.07 - 31.07 


W Cieszynie i Czeskim 
Cieszynie. Mocna dawka 
kina z całego Świata, 
koncerty i wystawy. 


Szczegóły na stronie 75 30.07 - 6.08 


„Filmu” oraz LĄ 
| Catkie of 
,  jekcje. spotkania Z twórca- 
mi i inne imprezy: 
31.07 — 4.08 


Najważniejsza na świecie im- 
preza poświęcona komputero- 
wej animacji oraz realizacji 
efektów specjalnych. Tomasz 
Bagiński odbierze nagrodę 


specjalną jury za „S 
dania”, „Sztukę spa- 
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Evefio 


AEJLUICEEN ZETA ZIEL 


( JVC 


Y Zapis na karcie Microdrive” ao 60'minut 
=. filmów w najwyższej jakości DVD. 











Ponad 5,5 tysiąca zdjęć w rozdzielczości 
UXGA (1600 x 1200 pikseli). Ę 


m Możliwość zapisu do 35 godzin 
materiału dźwiękowego. 





GZ-MC500 


Matryca 3 CCD 

o rozdzielczości 5 Megapikseli. 
Absolutnie niepodważalna 
jakość filmów video 

i zdjęć cyfrowych. 





Pewna i stabilna. 
Ergonomia i styl. 
Japońska precyzja. 
Everio - wolność tw 
w cyfrowym świeci 





GZ-MC100 
Elegancki kompakt 
kieszonkowej wielkości. 
Swobodny styl. 

Everio dla wszystkich 


pragnących cyfrowej jakości 
i nieograniczonej swobody. 
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Redaguje Agnieszka Gortatowicz 





TAK 


TO PRAWDA, 
CHOĆ BRZMI 
DZIWNIE... 


3 





Lindsay Lohan 
zmniejszyła sobie biust. 
Komputerowo. Na potrzeby filmu 
„Garbi — super bryka”. Podczas 
pierwszych pokazów widzowie 
doszli do wniosku, że obfite piersi 
aktorki mogą zgorszyć dziecięcą 
widownię. Szczególnie w scenach, 
gdy Lohan podskakuje. Szefowie 
wytwórni Disneya zdecydowali się 
więc na komputerowy retusz. 
Ciekawe, czy panowie 

z Disneya zdecydują się też 
ubrać 101 dalmatyńczyków 
w kolejnym sequelu. Bo te 
gołe psy... jakieś takie nie- 
przyzwoite. 








Oliver Słone 
spędził 
weekend 

w więzieniu. 
58-letni reżyser zo- 
stał zatrzymany pod 
zarzutem posiadania narkotyków 

i prowadzenia samochodu w sta- 
nie nietrzeźwym. Policjanci zwróci- 
li uwagę na mercedesa, który je- 
chał zygzakiem. Po wpłaceniu 

15 tysięcy dolarów kaucji Stone 
został zwolniony z aresztu. Nic nie 
powiedział zgromadzonym licznie 
przed komisariatem reporterom. 
Bo co tu mówić. Każdy ma 
swój ulubiony sposób spę- 
dzania wolnego czasu i nic 
do tego dziennikarzom. 


Christian Slater 
też trafił 

za krałki. 

Dla odmiany: pod 
zarzutem molesto- 
wania seksualnego. 
Policja została wezwana przez ko- 
bietę, która twierdzi, że aktor do- 
tykał ją poniżej pleców. Grozi mu 
60 dni więzienia. W procesie Sla- 
tera chcą zeznawać nowojorskie 
striptizerki, panie z klubu „Scores”. 
Jak Slater ma takich świad- 
ków, to nic mu nie grozi. 











A TERAZ SERIO 


M Andrzej Wajda został szefem jury w Gdyni. XXX Festiwal Polskich Fil- 
mów Fabularnych odbędzie się w dniach 12-17 września. Organizatorzy 
spodziewają się rekordowej liczby (ponad 30!) zgłoszeń. Swoje filmy 
pokażą Jacek Bromski, Dorota Kędzierzawska i Piotr Trzaskalski. 

M „Pogoda na jutro” Jerzego Stuhra wygrała MFF w Czelabińsku. Film 
zdobył Złotego Rycerza — Grand Prix festiwalu dla najlepszego filmu fabu- 
larnego oraz nagrodę za najlepszą muzykę dla Abla Korzeniowskiego. 
Stuhr otrzymał w Czelabińsku także nagrodę im. Sergiusza Bondarczuka 
za wkład w kinematografię europejską. 

M „żurek” Ryszarda Brylskiego został nagrodzony za najlepszą reżyserię 
na międzynarodowym festiwalu w Dubrowniku. 

IM 11 sierpnia w warszawskim Pałacu Kultury i Nauki rusza wystawa pol- 
skiego kina pod tytutem „Filmowy Pałac”. Do 31 stycznia 2006 na trzy- 
dziestym piętrze PKIN będzie można oglądać dziesiątki unikalnych zdjęć, 
fotosów i pamiątek związanych z rodzimą kinematografią. 

M Henryk Kluba nie żyje. Reżyser filmowy, aktor, pedagog i rektor łódz- 
kiej szkoły filmowej zmarł 11 czerwca. Miał 74 lata. 
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KATIE HOLMES „KOCHA” TOMA CRUISE'A 


WIELU FANÓW UWAŻA, ŻE ZWIĄZEK DWOJGA AKTORÓW 


TO TYLKO CHWYT MARKETINGOWY. W ANKIECIE PRZEPROWA- 


DZONEJ PRZEZ MAGAZYNY „PEOPLE” ORAZ „US WEEKLY” 
ZDECYDOWANA WIĘKSZOŚĆ CZYTELNIKÓW STWIERDZIŁA, 
ŻE NIE WIERZY W MIŁOŚĆ CRUISEA | HOLMES. KATIE BYŁA 
OBURZONA. „TOM JEST NAJWSPANIALSZYM MĘŻCZYZNĄ 
NA ŚWIECIE — TWIERDZI. — ZUPEŁNIE NIE ROZUMIEM, 


JAK MOŻNA NAM ZARZUCAĆ OSZUSTWO!” 

MY JEJ WIERZYMY! ZWIĄZAĆ SIĘ ZE SŁAWNYM, 16 LAT 
STARSZYM I 5 CM NIŻSZYM FACETEM MOŻNA TYLKO 
ZE SZCZEREJ MIŁOŚCI. 





Russell Crowe 
również 
nabroił. 

' Telefonem. 
Aktor został oskar- 
żony o napaść na 
pracownika jednego z nowojor- 
skich hoteli oraz o użycie broni, 
a konkretnie: telefonu. Crowe 
zdenerwował się, bo recepcjoni- 





ście nie udało się połączyć gwiaz- 


dora z rodziną w Australii. Teraz 
grozi mu do 7 lat więzienia. 
Zmówili się, czy co? 

Chcą w więzieniu razem 
film nakręcić? 


Brad Pitt chce 
być tatusiem. 
Zamierza pójść za 
przykładem swojej 





ka ny Jolie i adopto- 
wać dziecko. Podczas niedawnej 
podróży do Afryki wzruszył się 
losem tamtejszych sierot. 
Szkoda, że nie był w Polsce. 
Znamy kilka osób płci żeń- 
skiej, które chętnie dałyby 
się Pittowi adoptować. 


przyjaciółki Angeli- 


„Dywizjon 303” 
zaatakuje kina. 

Być może już za dwa lata. Na ra- 
zie firma SPI wykupiła prawa do 
ekranizacji powieści od synów 
Arkadego Fiedlera. Teraz chce 
rozpisać konkurs na scenariusz. 
Wygląda na to, że producent 
„Łowców skór” (ukazały się tylko 
na DVD i, delikatnie mówiąc, 

nie odniosły sukcesu) i „Chaosu” 
(Xawery Żuławski kolejny rok 
kończy swój film) postanowił wy- 
cofać się z kina współczesnego. 
Może i lepiej. A przynaj- 
mniej mniej gorzej. 


=" Mickey Rourke 
to beksa. 

Aktor popłakał się 
podczas brytyjskiej 
premiery „Sin City 
— Miasta Grzechu”. 
Wzruszył się, bo nie sądził, 

że otrzyma od Hollywood drugą 
Szansę po tym, jak w latach 80. 
narkotyki i agresywne zachowa- 
nie zakończyły jego karierę. 
Przesadza. Przecież kino 
kocha złych chłopców. 








FOT. VANDEVILLE/GAMMA/BEŚW, ROLLAND ALAIN/BE8W, FOTOS INTERNATIONAL, DR, ARCHIWUM 


BOX-OFFICE 


BATMANY W KINACH 


BATMAN reż. Tim Burton 
Budżet: 35 mln dol. 

Wpływy w USA: 251 mln dol. 
Wpływy na świecie: 413 mln dol. 
Widzowie w Polsce: 702 tys. 


POWRÓT BATMANA reż. Tim Burton 
Budżet: 80 mln dol. 

Wpływy w USA: 163 mln dol. 
Wpływy na świecie: 283 mln dol. 
Widzowie w Polsce: brak danych 


BATMAN FOREVER reż. Joel Schumacher 
Budżet: 100 mln dol. 

Wpływy w USA: 184 mln dol. 

Wpływy na świecie: 333 mln dol. 
Widzowie w Polsce: 440 tys. 


BATMAN I ROBIN reż. Joel Schumacher 
Budżet: 110 mln dol. 

Wpływy w USA: 107 mln dol. 

Wpływy na świecie: 237 mln dol. 
Widzowie w Polsce: 220 tys. 


Wpływy Wpływy Tygodnie 
w ostatnim od premiery w kinach 


A box-office 6.05.05-2.06.05 / miesiącu (w min doł.) 


w mln dol.) 


1 Widzowie LU UUTINEZCCIO 
box-office w ostatnim od premiery w kinach 
OS 8 56.05.05-2.06.05 poraz || 


(w tys.) 


OPRACOWANIE: EXPERT MONITOR, WWW.EXPERT-MONITOR.PL, 
WWW.BOXOFFICE.PL 








BIÓWENNYCAYJEr22 ulezradejziy ZEW 

ma przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia udziału 
W pierwszej polskiej i dwudziestej CUZ AWEMAWIE| 
zdygi MG Y SYN efi ZE3ÓZIE 


JZUEISUEN UGI eldv/din[-| 


* Filmy powinny być nakręcone kamerami cyfrowymi JVC 
* Długość filmu nie może przekraczać 20 minut 


LETEJLUEVAWA JEJ <TEJ=IejJS[E 


AW ZUZA CEWLGI udo ico e 
[eo] c=) 4PJV/PJAJV/e- 


EE UZ WYZZY EEN ZELNELENWAAI AZT! 
do Japonii. 


Nagrody w edycji światowej: 


GRAND PRIX VIDEO: 
500 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
UAUEJLLEILEWGIUEENS ZI /eż 


GRAND PRIX JVC 
400 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
profesjonalna kamera JVC. 


W celu wyłonienia najciekawszych projektów 
polskiej edycji 

zostało powołane specjalne jury. 
Przewodniczącym jury.jest Pan 
redaktor naczelny miesięcznika FILM. 


Prace można nadsyłać do 31 sierpnia/2005'na adres: 
DUzzPejej /Ve.|ż rEJRZNOA CE 
Magazynń/FILM 
WILEY (AWELCPYVAZZEEMZICTZYZ 
z dopiskiem: JVCĄOKYO VIDEO FESTIVAL 


Szczegółowy regularfiin TVF znajduje się na stronach: 
www, jvc.coffi.pl oraz wwy.film,cóm.pl 
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www.jvc.com.pl 
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BRONIĄ JAK LWY (RYWINA) 


Filmowcy znów stanęli w obronie Lwa Rywina. Domagali się, by 
producent przerwał karę i mógł leczyć się w domu lub szpitalu. 
Rywin wyszedł na wolność. 
„To bardzo chory człowiek, który ma prawo do leczenia w warunkach 
do tego odpowiednich — przekonywał Daniel Olbrychski w rozmowie 
z »Filmem«. — To zdumiewające, że pani o to pyta” — denerwował się 
aktor, jeden z 2 tysięcy sygnatariuszy apelu w obronie Lwa Rywina. 
„Wstawiam się nie za przestępcą, lecz cierpiącym człowiekiem. Leka- 
rze jednoznacznie orzekli, że jest chory”. 
O zwolnienie Rywina z więzienia na czas leczenia poprosili ministra 
sprawiedliwości Elżbieta i Marcin Rywinowie, żona i syn producenta. 
Wymienili szereg schorzeń, na które cierpi. Według nich, odmowa 
przerwania kary „zakrawa na morderstwo w majestacie prawa”. 
Wśród podpisanych pod listem oprócz Daniela Olbrychskiego byli też 
m.in. Jerzy Kawalerowicz, Allan Starski i Michał Żebrowski. 
„Życzę Rywinowi, żeby wrócił do zdrowia, a potem by wrócił do tego, 
co potrafi robić najlepiej: produkowania filmów — powiedział Olbrych- 
ski zapytany o to, czy producent ma jeszcze szanse na dalszą filmową 
karierę. — Każdy popełnia błędy i każdy ma prawo je naprawić”. 
Żebrowski odmówił komentarza. „Nie chcę na ten temat rozmawiać" 
— uciął krótko nasze pytanie. 
Lew Rywin wyszedł na wolność. Nie rozmawiał z dziennikarzami. 
„Jestem po operacji serca, chcę do domu” — powiedział tylko pod 
bramą więzienia. Przypomnijmy, że w styczniu 2003 roku 145 fil- 
mowców apelowało o poszanowanie praw Lwa Rywina. Dwa tygo- 
dnie później Daniel Olbrychski poprosił o wydanie Rywinowi pasz- 
portu, by mógł pojechać na rozdanie Oscarów. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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KRĘCI SIĘ... 


Szatan z siód- 
mej klasy 
Nauczyciel historii, 
jego piękna córka 
oraz zdolny uczeń, 
zwany „szatanem”, 
pojawią się w nowym filmie i se- 
rialu Kazimierza Tarnasa na podsta- 
wie powieści Kornela Makuszyń- 
skiego. Zagrają: Krzysztof Globisz 
(na zdj.), Wojciech Malajkat, Anna 
Seniuk oraz dzieci. Będzie to już 
drugi „Szatan..." w polskim kinie. 
Pierwszego wyreżyserowała Maria 
Kaniewska w 1959 roku. 
Tarnasowi dobrze wychodzą 
filmy dla dzieci: „Panna z 
mokrą głową”, „Szaleństwa 
panny Ewy”... Pytanie, czy 
wielbiciele komputerowych 
strzelanek dadzą się skusić 
na zagadki historyczne? 


Mission: Impossible 3 

Tom Cruise wybiera się do Chin, 
by wypełnić kolejną misję nie- 
możliwą dla zwykłych śmiertelni- 
ków. W Szanghaju i Pekinie będą 
kręcone sceny pościgu, a w sierp- 





niu w Kalifornii — pozostałe se- 
kwencje „Mission: Impossible 3”. 
Grają — prócz Cruise'a — Ving 
Rhames i Michelle Monaghan. Za 
kamerą: scenarzysta J.J. Abrams. 
Premiera: lato 2006 roku. 

Te 100 milionów dolarów 
budżetu można by wydać 
znacznie lepiej. Pomożemy! 


Pachnidło 


Główny bohater 
filmu, Jean-Bap- 
tiste Grenouille, 
to seryjny mor- 
derca. Obdarzo- 
ny niezwykle 
czułym węchem zabija młode ko- 
biety, by stworzyć zapach idealny. 
Grają: Alan Rickman, Ben Whi- 
shaw i Dustin Hoffman. Reżyseruje 
Tom Tykwer. Zdjęcia kręcone są 

w Monachium, Barcelonie i Pary- 
żu. Scenariusz powstał na podsta- 
wie bestselleru Patricka Siiskinda. 
Seryjny morderca w rękach 
Toma Tykwera? Oby sprawa 
nie wymknęła się spod 
kontroli. 


 KAREWREGE PARA ORAWA OGAE TYŚ 
NAKRĘĆ FILM, JEDŹ DO TOKIO. 


MAMY NADZIEJĘ, ŻE WZIĄŁEŚ SIĘ JUŻ DO ROBOTY I KRĘCISZ 
COŚ NA KONKURS JVC TOKYO FILM FESTIVAL. NAJLEPSZE 
FILMY WA NAGRODZONE KAMERAMI CYFROWYMI 


 FES 7. Li 


7% | NAGRYWARKAMI, A ICH AUTORZY 
| WYJADĄ NA FINAŁ DO JAPONII. 

| SZCZEGÓŁY NA WWWJYVC.COM.PL; 

| WW.FILM.COM.PL. 

| CZEKAMY DO 3I SIERPNIA. 





„JESTEM” JAK „FORTEPIAN” 





Brytyjski kompozytor Michael 
Nyman pisze muzykę do filmu 
„Jestem” Doroty Kędzierzawskiej. 
„Cieszę się, że mogę mieć swój 
udział w tym projekcie — mówi Ny- 
man. — Najpierw oglądam film 
i próbuję odnaleźć w sobie widza, 
który powiedziałby mi, czego w 
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nim brakowało, jakiego rodzaju 
muzyka byłaby niezbędna. Potem 
zapisuję jako kompozytor to, co 
zrozumiałem wcześniej jako widz. 
»Jestem« poruszyło mnie właśnie 
jako widza. To wspaniałe kino”. 
Film opowiada o chłopcu, który po 
ucieczce z domu dziecka ponad pół 


roku mieszka na opuszczonej barce. 
Michael Nyman to jeden z najwy- 
bitniejszych kompozytorów muzyki 
filmowej. Tworzył dla Petera Gree- 
nawaya (m.in. „Kontrakt rysow- 
nika”, „Wyliczanka”). Sławę przy- 
niosła mu ścieżka do „Fortepianu” 
Jane Campion. Ł.M. 




















FOT. WITOLD ROZBICKI/REPORTER, HENRYK JACKOWSKI/BE8W, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, MICHAEL LATZ/GETTY IMAGES/EAST NEWS 
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DEKODOWANIE 











Znakomitą czwórka z „Człowieka psa”: Morgan Freeman, Kerry Condon, Bob Hoskins i Jet Li 


ak pamiętamy, inżynier Mamoń nie 

przepadał za polskim kinem. Zarazem 

był autorem wiekopomnego stwierdze- 
nia: „Podobają mi się tylko te piosenki, które 
już wcześniej słyszałem”. Mamy coś, co przy- 
padłoby mu do gustu. W lipcu do naszych 
kin wchodzi obraz Louisa Leterriera „Czło- 
wiek pies. Film jest zagraniczny, a w dodat- 
ku — już to chyba gdzieś widzieliśmy... Scena- 
rlusz napisał Luc Besson. Wygląda na to, 
że wykorzystał kilka swoich wcześniejszych 
pomysłów. Choćby z „Leona zawodowca”. 


Porównajmy. 


I. Tytuł. W oryginale „Człowiek pies” 

to „Danny the Dog”. A „Leon zawodowiec” 
to po prostu FEBBBR Besson lubi umieszczać 
w tytule imię głównego bohatera. Wcześniej 
była przecież jeszcze „Nikita”. 





JAK LEON 


2. Pierwsza scena. W „Człowieku psie” 
główny bohater Danny masakruje całą grupę 
przeciwników na polecenie swego mocodaw- 
cy Barta. Powód: wymuszenie haraczu. W „Le- 
onie zawodowcu” główny bohater masakruje 
całą grupę przeciwników na polecenie swego 
mocodawcy Tony'ego. Powód: porachunki 
gangsterskie. 


3. Sierota. Życie Danny'ego ulega przemia- 
nie, gdy bohater spotyka nastoletnią WIEKGMĘJ 
której rodzice zginęli w wypadku. Życie Leona 
ulega przemianie, gdy bohater spotyka nasto- 
tetrrtq WIAJIGĘ) której rodzice zostali zamordo- 
wani przez szajkę narkotykową. 


4. Roślina. Opiekun Victorii, niewidomy SAM 
rozmawia z melonami w sklepie spożywczym 
— mówią mu, czy są już dojrzałe. Najbliższym 


przyjacielem Leona jest troskliwie 
pielęgnowana FOŚNNAMUOMICZKOWA. 


5. Obcokrajowiec.|Danny jest Azjatą, akcja 
filmu rozgrywa się w Glasgow. Leon jest 
Włochem, akcja filmu rozgrywa się 

w Nowym Jorku. 


6. Analfabeta. BaMMY nie potrafi czytać. 
Podobnie Leon. 


7. Korzenie. Danny nie pamięta swej matki 
(przypomina sobie pod koniec filmu). Leon 
mówi o sobie: „Nie mam żadnych korzeni”. 


8. Wzruszenia. Danny odkrywa w sobie 
człowieka, gdy słyszy parę dźwięków 
wystukanych na fortepianie. Leon 
wzrusza się na „Deszczowej piosence”. 


3. Droga ucieczki. W finałowej sekwencji 
„Człowieka psa” Danny, uciekając przed prze- 
ciwnikami, wskakuje do komina. W finałowej 
sekwencji „Leona” Matylda ucieka przed prze- 
ciwnikami przez szyb wentylacyjny. 


10. Wszystkie kobiety to... Mocodawca 
Danny'ego BBE regularnie spotyka się z luksuso- 
wymi prostytutkami (poza tym kobiety pojawia- 
ją się w filrhie tylko w epizodach). W „Leonie” 
prostytutkajmi są matka oraz siostra Matyldy 
(poza tym Kobiet w filmie nie ma w ogóle). 


I 1. Dwuznaczności. W „Człowieku psie” 
prawie dochodzi do pocałunku Danny'ego i nie- 
letniej Victdpii. W „Leonie” nieletnia Matylda mó- 
wi do bohąłera: „Chyba się w tobie kocham”. 


O „Człowłeku psie” czytaj też na str. 80. 








TECHNOLOGIE 


Szukasz pomusłu 


ne prezenir Włośnie 


dostałeś wypłatę? 


Pomożemy Ci ją wydać! 








A Digimax u<A5 


1. 


5 mln pikseli wystarczy nawet na 
porządną odbitkę w formacie A3. 
Do tego 3-krotny zoom optyczny, 
5-krotny cyfrowy i duży wyświe- 
tlacz LCD. Aparat ma też możli- 
wość nagrywania dźwięku i krót- 
kich klipów wideo. 

2. jest tak pięk- 


ny, że właściwie nie musiałby dzia- 
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łać. Ale działa, i to jak! 37-calowy 
model posiada panel TFT LCD 

o doskonałej wyrazistości obrazu 
oraz niskim współczynniku odbicia 
ekranu. Technologia Quick-shoot 
zapewnia bardzo czysty i wyraźny 
obraz szybko poruszających się 
obiektów. 

3. Telefon z nowej 





z pomocą 2-megapikselowej ma- 
trycy, zintegrowanej lampy błysko- 
wej i doskonałej optyki Carl-Zeiss. | 
4. kiNODOMO 


Uniwersalne i stylowe. Czytający 





wszelkie formaty medialne system 
składa się z pięciu głośników, sub- 
woofera oraz zawartego w jednej 
obudowie wydajnego amplitunera | 


generacji smartfonów. Robi zdjęcia | z odtwarzaczem płyt DVD. 





>. W Poznaniu 
otwarto kolejny IMAX. Ekran wy- 


soki na 18 metrów, dźwięk o mo- 
cy 12 000 wat. Jakieś pytania? 
6. 

Lustrzanka cyfrowa dla wymaga- 
jących. Matryca z 8 megapiksela- 
mi zapewnia najwyższą jakość 
zdjęć, których EOS może zrobić 
aż trzy w ciągu sekundy. 


FOT. MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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.....masz dosyć ciagłego biiiip? 


TOP UTWORY NOWA USŁUGA GRANIE NA CZEKANIE W SIECIERA. 
JEWZNYZYZO PEYYSCYDACU OAZY RY TOYZEAUZTAZYZ ACZ YTUYAJCE 
ZAMIAST TRADYCYJNEGO SYGNAŁU OCZEKIWANIA NA POŁĄCZENIE. 
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USTAW MUZYCZNY KAWAŁEK DLA WYBRANEJ OSOBY 
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Gliniarz z Beverly Hills) 
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JAK USTAWIĆ GRANIE NA CZEKANIE? 

TO PROSTE! MOŻESZ KORZYSTAĆ Z SERWISU PRZEZ: 
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Utwór z rep. Bob Marley 
WIELE ZIE 
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Utwór z rep. Bryana Adamsa 
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opłymizm? 


Udowało się, że filmowy interes pod nazwą „Balman” 
dawno legł w gruzach. Tymczasem lwórcy nowej części 
cyklu są święcie przekonani, że „Balman — Począłek” 
słanie się wielkim hilem, s nie kolejną klepą. Skąd ten 


TOM RUSSO 


zwarta część ekranizacji słynnego komiksu — „Batman 
I Robin, kiczowate dzieło Joela Schumachera — osiem lat 
temu wywołała lawinę protestów ze strony fanów. Kryty- 
cy złośliwie wytykali, że gadżety (później przemienione w sprze- 
dawane w tysiącach sztuk zabawki) były w tym filmie ważniejsze 
od fabuły. Teraz szefowie wytwórnii Warner Bros. i reżyser Chri- 
stopher Nolan postawili na szali 180 mln dolarów, zakładając, 
że „Batman — Początek” nie będzie kolejną, chybioną inwestycją 
w człowieka-nietoperza. 
Nolan otwarcie mówi, że pracując nad piątym epizodem cyklu, 
w ogóle nie przejmował się poprzednimi. Trudno się dziwić. Gdy 
Batman zniknął z ekranu, Bryan Singer z serią X-manów oraz Sam 
Raimi ze Spider-Manem odkryli przecież, że widzowie od filmu 
z superbohaterem oczekują przede wszystkim prostoty. Dowodem: 
miliard dolarów zarobiony przez owe obrazy w samych Stanach. 
Osiągnięcie tym bardziej bolesne dla szefów Warnera, że głównym 
beneficjentem tych sukcesów okazała się korporacja Marvel, gigant 
kreskówek i odwieczny rywal podległej Warnerowi spółki DC Co- 


mics. W końcu przyszedł czas na rewanż. 


SPOTĘGOWANY REALIZM 


Pomysł, jaki Nolan miał na nowego „Batmana, można streścić 
w krótkiej formule: chodziło o „spotęgowany realizm. A zatem: 
mniej wymyślnego designu i technicznych sztuczek, więcej aktor- 
skiej wiarygodności i troski o psychologiczne szczegóły. Pierwszym 
krokiem, który prowadził do celu, było obsadzenie w tytułowej roli 
ikony kina niezależnego Christiana Bale a. 

Zaskakująca decyzja? Niekoniecznie. Przekonuję się o tym, gdy 
spotykam aktora w lobby ekskluzywnego hotelu przy plaży w San- 
ta Monica. 31-letni Walijczyk, mieszkający na stałe w L.A., jest do te- 

go stopnia zdeterminowany, by przekazać, co dla niego znaczy 

Batman, że przez dużą część wywiadu balansuje na krawędzi so- 

fy, gotowy podjąć każdy istotny punkt w dyskusji. „Kiedy pierw- 

szy raz zobaczyłem ilustrowaną powieść o Batmanie, to była 

dla mnie rewelacja — mówi. — Pomyślałem: Dlaczego jeszcze 

nikt się za to nie zabrał?”. Mroczne historie „Batman: Year One” 

i „Batman: The Long Halloween” bardzo go wciągnęły. To te serie 

stały się podstawą filmowej interpretacji Nolana. Dziwaczne ekrani- 

zacje „Batmana” w reżyserii Tima Burtona nieszczególnie uchwyci- 

ły tego ducha, zaś przesadne popisy Schumachera zupełnie go 

zignorowały. „Owszem, te filmy mają oddanych fanów, nam jednak 
zależało na czymś innym” — wyjaśnia Bale. 
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"ŁYUENDIZZN 


Ale zaraz, zaraz. Przecież to słowa aktora, który swą reputację budo- 
wał dotąd głównie na występach w filmach niezależnych oraz niszowych 
(„Idol” z 1998 roku, „American Psycho” z 2000, „Mechanik” z 2004). 
Trudno nie spytać, co w wielkiej hollywoodzkiej produkcji robi wyko- 
nawca z tak odmiennym gustem. „A myśleliście, że stchórzę? — odcina 
się Bale. — Wszyscy byli zgodni: Boże, musisz to zrobić! Choć ci, którzy 
nie boją się być wobec mnie szczerzy, nie kryli wątpliwości. Zastanawia- 
li się: Jeżeli zrobisz tak wielki film, czy będziesz mógł liczyć na jakiekol- 
wiek inne role? Zdecydowałem się, bo nie widziałem jeszcze, żeby ktoś 
dobrze zagrał Batmana. I jestem szczęśliwy, że podjąłem to ryzyko”. 

Christopher Nolan, który dzięki filmom „Memento” (2000) oraz 
„Insomnia” (2002) zyskał opinię dość kapryśnej osobowości, miał Bale'a 
na oku już na początku 2003 roku, gdy zaczynał pracę nad „Batmanem”. 
„Nawet zanim zaproponowano mi tę rolę, uważałem, że jeżeli dostanie 
ją ktoś inny, to będzie kradzież — stwierdza Bale. — Powiedziałem moim 
agentom: Użyjcie, kurwa, każdej możliwej broni, ponieważ Nolan zrobi 


ten film w sposób, o jakim zawsze marzyłem”. 


NIEZWYKŁA POSTAĆ W ZWYKŁYM ŚWIECIE 


Gdy odwiedzam Nolana w jego rutynowo (czyt. nowocześnie) urządzo- 
nym londyńskim biurze, nic nie zdradza, że to tutaj rodzi się blockbu- 
ster. Jednak kiedy w pokoju obok ekipa przystępuje do montażu scen 
z Batmobilem, całe pomieszczenie zaczyna się trząść. 34-letni Brytyjczyk 
równie dobrze mógłby sam wprowadzać ściany w drżenie, biorąc pod 


uwagę chaos, z jakim przyszło mu się zmierzyć. Jego producent i żona, 





Emma Thomas, właśnie wróciła ze szpitala, gdzie spędziła noc z odwod- 
nionym po grypie trzyletnim synkiem. Kiedy dotarli do domu, rozcho- 
rowało się ich drugie, niespełna dwuletnie dziecko. Trzeci potomek jest 
w drodze, Thomas ma rodzić w czerwcu. 

Nolan od tak dawna chciał zrobić film na skalę przygód Indiany Jo- 
nesa 1 Jamesa Bonda, że wręcz nie potrafi ukryć emocji, gdy mówi 
o swym nowym dziele. „Jasne, że film Burtona z 1989 roku ma niesamo- 
wity design. Ale za to roztapia Batmana w otoczeniu Gotham City 
— opowiada reżyser. — Moim zdaniem zawsze brakowało odcinka, w któ- 
rym można by zobaczyć Batmana tak, jak widzieli go po raz pierwszy 
mieszkańcy Gothamu; jako niezwykłą postać w zwykłym świecie”. 

Aktorzy z obsady nowego „Batmana” — Michael Caine, Morgan Free- 
man, Liam Neeson, Gary Oldman, Cillian Murphy („28 dni później ), 
Ken Watanabe (nominowany do Oscara za „Ostatniego samuraja”) i Ka- 
tie Holmes — podkreślają autentyzm tej opowieści. Najwyraźniej dotarły 
do nich nauki Nolana. „W scenariuszu najbardziej podobał mi się re- 
alizm — mówi Caine, który gra Alfreda, opiekuna Bruce a Wayne'a (alter 
ego Batmana). — Było brudno i syfiasto, lecz tylko w ten sposób można 
wyjaśnić, jak Batman stał się Batmanem, od samego początku, od dzie- 
ciństwa. Tej historii jeszcze nikt nie opowiedział . 

Wszyscy pamiętamy scenę, w której rodzice małego Bruce a zostają 
na jego oczach zamordowani podczas napadu rabunkowego. To silny 
motyw, wymownie ukazujący przesłanki działań bohatera, bez przerwy 
powtarzany w komiksach i na ekranie. Ale poza tym, według Nolana, 
„nie ma ani jednej komiksowej historii o pochodzeniu Batmana. To bia- 


Formuła nowego „Bałmana” to „spotęgowanuy realizm”. Mniej 
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ła karta w historii popkultury”. David S$. Goyer, współautor scenariusza 
„Batmana — Początku, a zarazem przyjaciel Nolana, dodaje: „Nawet 
»Batman. Year One« nie tłumaczy, gdzie Batman nauczył się tego całego 


gówna. I ta sprawa interesuje nas najbardziej”. 


WĘDROWKI BATMANA 

Pierwszy akt opowieści, którą wysmażyli Nolan i Goyer (autor trylogii 

„Blade” ), poświęcony jest wędrówkom Bruce a Wayne'a po świecie. Bo- 

hater szuka ujścia dla złości oraz bólu wywołanych rodzinną tragedią. 

Pierwszy przystanek na jego drodze to Himalaje, gdzie przyszły Batman 

spotyka mroczny zakon terrorystyczny prowadzony przez Ras Al Ghu- 

la, w którego wciela się Watanabe. Po powrocie do Gotham Wayne prze- 

obraża się w Batmana, wywołując popłoch w środowisku szeregowych 

gangsterów. Woli jednak zmierzyć się z większym wyzwaniem: Ras 

i granym przez Murphy ego zdeprawowanym naukowcem Jonathanem 

Crane em alias Scarecrowem. wybósdlik Seca 
W trakcie dwumiesięcznej pracy nad scenariuszem w Hollywood " Batmana, 

Rachel 


— Katie 
cie poszczególnych postaci. Bywało, że w poszukiwaniu natchnienia szli > Holmes. 


Hills Nolan i Goyer urządzali sobie potyczki, które decydowały o kształ- 


na spacer do parku i zatrzymywali się w jaskini znanej z dawnego telewi- 
zyjnego serialu o Batmanie (to w niej odpalał Batmobil). Częściej jednak 
siadali przy podwójnym biurku w malutkim biurze za garażem Nolana, 
gdzie reżyser wykładał swoje niezmiennie realistyczne pomysły, zaś były 
twórca komiksów dla DC Comics stawał w obronie kanonicznej mitolo- 


gii. „Chris powtarzał w kółko: Nie kupuję tego, to jest jak z komiksu 


fajerwerków, więcej aktorstwa. 
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— Nie widziałem nigdy, żeby ktoś 


— opowiada Goyer. — Tymczasem ja walczyłem o zachowanie wielu ele- 
mentów, bo to w końcu Batman”. Raz zagalopowali się do tego stopnia, 
że Thomas, tuż przed urodzeniem drugiego dziecka, nie mogła się prze- 


bić przez ich kłótnię, by poinformować Nolana, że zaczyna rodzić. 


COŚ MIĘDZY LAMBORGHINI A HUMMEREM 


Duet zgadzał się co do jednego: wszystkie akcesoria i zabawki Batmana 


powinny wyglądać wiarygodnie, nawet trochę przeciętnie. Uszycie no- 
wego kostiumu bohatera zlecono projektantce Lindzie Hemming, wete- 
rance serii o Bondzie. „Chcieliśmy uniknąć homoerotycznego wydźwię- 
ku, jaki we wcześniejszym filmie miał ubiór George'a Clooneya” — śmie- 
je się Hemming. Wymyślono szary, półprzezroczysty strój, który staje się 
czarny dopiero, gdy Wayne zamalowuje go farbą w spreju. W sumie wy- 
produkowano 41 kostiumów Batmana za „setki tysięcy dolarów”, jak 
mówi Hemming. Użyto elastycznego lateksu, który pozwala Batmano- 
wi kucać, przeciągać się, a nawet — cóż za wynalazek — obracać głową! 

Tymczasem scenograf Nathan Crowley odwalił kawał konceptual- 
nej brudnej roboty w sklepach zabawkarskich Toys „R” Us, skąd sprowa- 
dzał do garażu Nolana wszystko, co mogło podsunąć pomysł, jak powi- 
nien wyglądać Batmobil. W głowie Nolana powoli powstawał zamysł 
ostatecznej wersji. „Chris chciał coś między lamborghini a hummerem 
— mówi Crowley, który pracował już z Nolanem przy »Insomni«. — Po- 
dobała mu się idea zrobienia sportowego czołgu. 

Przygotowując prezentację dla szefów Warnera, Crowley skleił tak- 
że w komputerze model Gothamu. Połączył fragmenty Nowego Jorku, 
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Hongkongu i Chicago, tworząc eklektyczny amalgamat miejskiego cha- 
osu. Coś jak „Nowy Jork na sterydach” — według określenia Nolana. 
Później pojawiła się mierząca kilka metrów kwadratowych makieta, 
która stanęła między zmywarką a suszarką Nolana i Thomas. „Nasz 
sprzątacz dziwił się, że musi podpisać klauzulę tajności tylko po to, by 
zrobić u nas pranie — opowiada Thomas ze śmiechem. — Ale było cu- 
downie czuć, że przygotowujemy coś od podstaw”. 

Ostatecznie scenografię Gothamu zbudowano pod Londynem, 
w hangarze o niebagatelnej powierzchni 30 tys. metrów kwadratowych. 
Jednak największe wrażenie wywrze zapewne na kinomanach pełna 
napięcia sekwencja, którą nakręcono w Chicago. Nawet oglądana na 
komputerowym ekranie w biurze Nolana wygląda na doskonały kawa- 
łek kina akcji. Śledzimy ucieczkę Batmobilu przed policją — miażdżąc 
wszystkie przeszkody, wóz pędzi jak błyskawica, wspina się po serpenty- 
nach i wjeżdża na autostradę. W finalnym ujęciu po spiralnej rampie 
parkingu dostaje się na dach, z którego nagle... zeskakuje. 

Szeroki, z niskim podwoziem, ważący dwie i pół tony potwór pro- 
jektu Crowleya skonstruowano od zera. Ekipa chętnie testowała jego 
zdolność przyspieszania do 100 kilometrów na godzinę w zaledwie pięć 
sekund! „Zamiast urządzać popis efektów specjalnych, postanowiliśmy 
nakręcić realny pościg w stylu »Francuskiego łącznika«” — mówi Nolan. 
Zaś Bale, z nutą zazdrości w głosie, wyznaje: „Dubler, któremu przypadł 
ten kawałek, dostał najfajniejsze zadanie w całym filmie”. 

„Skonstruowaliśmy osiem pojazdów, bo było pewne, że kilka się 
roztrzaska” — relacjonuje Crowley. Ale ekipa nie przewidziała, JAK się 
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Stary przyjaciel rodziny Lucius Fox (Morgan Freeman) 
ma wszystko, czego potrzeba Wayne'owi do zemsty 





rozwalą. „Kręciliśmy w nocy, około piątej zobaczyliśmy cztery Batmo- 
bile w konwoju eskortowanym przez policję. Jakiś kierowca wjechał 
w jeden z nich! Wyobraź sobie, jak na rozprawie czytają oskarżenie: 
Za zderzenie z... No właśnie: z CZYM?” 


MOZNA SIĘ WYKOŃCZYĆ 

Zdecydowanie większy kłopot producenci mieli z odtwórcą głównej ro- 
li. Zaczęło się od tego, że Bale przygotowując się do występu w „Mecha- 
niku, podjął drastyczną dietę — jego waga spadła z normalnych 185 fun- 
tów (około 93 kg) do niepokojących 121 (około 60 kg). Musiał wszyst- 
kich uspokajać, że na próbne zdjęcia do „Batmana” zaledwie miesiąc 
później stawi się w doskonałej formie. I chociaż mu się udało, nie obyło 
się bez wpadek — waga Bale'a urosła do 220 funtów (około 110 kg). „Nie 
miałem poczucia, że wyglądam za grubo — wspomina. — Ale kiedy poje- 
chałem do Anglii, zanim zaczęliśmy kręcić, zobaczyłem, jak na mnie pa- 
trzą. Nikt nic nie mówił wprost, lecz było jasne, że każdy myśli: Do cho- 
lery, co on ze sobą zrobił*”. Gnany niepokojem Bale wrócił na siłownię 
I po kilku sesjach osiągnął cel, o który mu chodziło. Teraz wzrusza ra- 
mionami: „Warto było. W końcu to były wyjątkowe role”. 

„Mogłem mu tylko doradzić, żeby uważał na siebie, bo ciało ma 
swoje ograniczenia — komentuje Tom Wilkinson, który w „Batmanie 
— Początku” gra Carmine'a Falcone, szefa przestępczej szajki Gothamu, 
I który spotkał się już z Bale' em 10 lat temu na planie niezależnego eu- 
ropejskiego filmu. „Ale Christian to koleś, który zawsze idzie na całość. 


Mam nadzieję, że nie przegnie. W taki sposób można się wykończyć . 
8 ] 
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Nolan twierdzi, że podczas zdjęć ani na chwilę nie zwątpił w talent 
Bale a. „Myślę, że to, co widzimy w grze Christiana, to przede wszystkim 
siła w różnych przejawach — mówi reżyser. — Nawet w »Mechaniku«, 
gdzie jest totalnym szkieletem, wciąż widać w nim siłę. O to właśnie cho- 
dzi w »Batmaniec: o siłę, która wzbudza strach we wrogu. W tej roli trze- 
ba było obsadzić kogoś, po czyich oczach można poznać, że jest zdolny 
do niezwykle mrocznych czynów”. Ale, jak zaznacza Bale, istnieje różni- 
ca między mrokiem a obsesją. „Często spotykam się z pytaniem, czy 
mroczne postaci jakoś szczególnie mnie pociągają. Nie podoba mi się to 
— skarży się aktor. — Przecież występowałem również w »Małych kobiet- 
kach«. Nie wydaje mi się, by było coś obsesyjnego w tym, jakie trafiają 
mi się role. Poza tym mroczne osobowości wszystkich kręcą . 


ZACHOWAĆ MITOLOGIĘ 
Zapewne dlatego w nowym „Batmanie” zdecydowana większość bohate- 
rów ma w sobie coś mrocznego. Wyjątkiem jest tylko Rachel Dawes, pro- 
kurator okręgowy oraz obiekt uczuć Batmana, jedyna postać nie wzięta 
z komiksu. Gra ją Katie Holmes. Aktorka nie ukrywa, że oszołomiła ją 
gwiazdorska obsada produkcji. „Jasne, że sam Batman i jego historia są 
ekscytujące — mówi. — Lecz kiedy dziś rano piłam kawę z Garym Oldma- 
nem, musiałam się uszczypać, by sobie przypomnieć, że jestem w pracy. 
A nad czym pracuje Oldman? Gra porucznika Jima Gordona z okresu, 
zanim został komisarzem. „On jest jak Serpico ze starego filmu Sidneya 
Lumeta. Jedyny uczciwy glina w Gotham” — tłumaczy Goyer. 

Postać, której motywacje zrozumieć najtrudniej, to bez wątpienia 
Ras Al Ghula. Na początku Nolan chciał, by Ken Watanabe posługiwał 
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się rodzimym japońskim, ale aktor zauważył, że dla zastępów japońskich 
fanów lepiej będzie, jeśli posłuży się innym językiem i również w swej oj- 
czyźnie pozostanie tajemniczy (w końcu wymyślono nowy język). „Fak- 
tycznie — mówi Watanabe przez tłumacza — najbardziej spodobało mi 
się, że grana przeze mnie enigmatyczna postać nie musiała wcale przy- 
paść Japończykowi i mógł ją obsadzić aktor jakiejkolwiek nacji. Chciał- 
bym, by moja praca za granicą na tym właśnie polegała”. 

Dobrze zapowiadający się irlandzki aktor Cillian Murphy był kan- 
dydatem do głównej roli, zanim przechwycił ją Bale. „Szczerze podzi- 
wiam to, co zrobił Nolan. Wystarczyła mi już sama możliwość odbycia 
z nim zdjęć próbnych — mówi uprzejmie Murphy. — Myślę, że pod 
względem fizycznym nie pasuję do roli Batmana. Ale super było przy- 
mierzyć jego kostium . 

Aktorzy w komplecie wierzą, że nowemu filmowi uda się ożywić 
upadłą serię. Nolan i Goyer są na to przygotowani i mają kilka pomy- 
słów na przyszłość. Goyer zdradza, że sporządzili już wstępny plan 
dwóch kolejnych odcinków. W następnym Batman zwerbuje Gordona 
i Denta do walki z Jokerem. „Nie mamy zamiaru uśmiercać Jokera — za- 
pewnia Goyer. — Ten błąd popełniono w pierwszym filmie”. Później Jo- 
ker stanie przed sądem i podczas procesu zastraszy Scarecrowa. 

Przez chwilę jednak Nolan nie wybiega tak daleko i przyznaje, że je- 
go ambicje są w gruncie rzeczy nie za duże. „Przez 66 lat w komiksach 
i filmach wyrabiano z Batmanem przeróżne rzeczy, duża część z nich 
była pozbawiona sensu — mówi reżyser. — One po prostu nie sprzeda- 
wały mitologii Batmana. Dlatego uznam za sukces, jeśli nam uda się 


z tej mitologii zachować choć odrobinę”. ię, 
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„jego kariery. To internetowi miłośnicy ustalili, że Bale 


względem pasuje do tej roli jak ulał. M 
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onoć już podpisał kontrakt na kolejną część CHRISTI AN Ę ALE: 


„Batmana”. Nie jest jednak przekonany, czy uda 
area mae BĄTMAN DOBREJ WIELKOŚCI 
z moich filmów nie odniósł sukcesu kasowego. Nie wie- 


rzę, by »Batman — Początek« miał to zmienić. A jeżeli bę- 


dzie klapa, to nikt mnie nie poprosi o powtórkę. Poszu- Nie D Uło dołąd dziwniejszeg O B g tm ama: Walij czUk, 

kają jakiegoś zapatrzonego w siebie dupka” — stwierdza. p Opu emi ejszu W Eu ropie n iż Ww H 0 | UwOGEG, 

Rzeczywiście, sporo można powiedzieć o Christianie Ba- d O teg 0Z0 pinią psucho | O. ELŻBIETA CIAPARA 

le'u, ale nie to, że jest zapatrzonym w siebie, gwarantu- 

jącym zyski dupkiem. Dziwak, ekscentryk, wariat — tak 

nazywają go w Hollywood. Ponieważ niewiele wiadomo 
o jego życiu prywatnym (od pięciu lat jest żonaty z Sibi | 











































Blazic, byłą asystentką Winony Ryder), chętnie przypisuje 
mu się cechy jego wcieleń filmowych. A dorobek ma cie- | 
kawy: nazista („Swing Kids”, 1993), seksoholik („Metro- 
land”, 1997), onanizujący się fan glam rocka („Idol”, 
1998), sadystyczny morderca („American Psycho”, 2000). 
Urodził się 30 stycznia 1974 roku w Haverfordwest, 
„świńskiej dziurze w Walii”. Kiedy miał osiem lat, zaczął 
występować w reklamach telewizyjnych. Jego agentem 
był ojciec, ekshipis i ekspilot. Zarządzał interesami syna 
z lokalnego pubu i pobliskiej budki telefonicznej. Mając 
12 lat, Christian pokonał 4000 rywali i dostał rolę Jima 
w Spielbergowskim „Imperium Słońca”. Praca ze sława- 
mi zupełnie Bale'a nie speszyła. „Malkovich? A kto to? 
Spielberg? Wielkie mi rzeczy. Byłem w cudownym wieku, 
kiedy magia nazwisk jeszcze na człowieka nie działa”. 
Dla aktorstwa Christian rzucił szkołę. Grał dużo i w nie- 
złych filmach (m.in. w „Henryku V” Kennetha Branagha 
z 1989 roku), lecz żaden nie powtórzył sukcesu „Impe- 
rium”. A Bale marzył o Hollywood. Razem z siostrą Lou- 
ise wystąpił w musicalu „Gazeciarze” Kenny'ego Ortegi 
(1992). Obraz padł w kinach, zyskał sobie jednak grono 
fanatycznych wielbicieli. „Gazeciarze” spodobali się tak- 
że Winonie Ryder. Uparła się, by Christian partnerował 
jej w „Małych kobietkach” Gillian Armstrong (1994). 
Kiczowaty melodramat pomógł Bale'owi zadomowić się 
w Hollywood. Spełnienie marzeń przyniosło jednak roz- 
czarowanie. Trafiała mu się nieciekawa komercja albo 
przegrywał rywalizację z bardziej kasowymi konkurenta- 
mi. Starał się o rolę w „Utalentowanym panu Ripleyu” 
(1999), lecz reżyser Anthony Minghella wolał Matta 
Damona. Niewiele brakowało, by przegrał z Leonardem 
DiCaprio rywalizację o rolę w „American Psycho”. Dzięki 
Bogu lepiej Christianowi wiedzie się w Europie; tutaj 
grał główne role m.in. w „Księciu Jutlandii” (1994), 
„łajnym agencie” (1996) czy „Equilibrium” (2002). 

Bale'a często nazywa się „najpopularniejszym nieznanym 
aktorem”. Nie należy do kasowej elity, ale ma oddane 
grono fanów. W Internecie odnotowują każdy szczegół 


st drugim — po Adamie West, który Gawza. - 
nietoperza zagrał w 1966 roku — odtwórcą Batmana, 
który ma dokładnie tyle wzrostu co komiksowy 
pierwowzór (188 cm). Przynajmniej pod tym 
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czerwca USA ogarnie wojna... Do Polski dotrze z nie- 
2 (a wielkim opóźnieniem: 8 lipca. Tego dnia na ekrany kin 

wejdzie najświeższe dzieło Stevena Spielberga: „Wojna 
światów . Niby nie ma w tym nic zaskakującego. O planach nakręcenia 
nowej wersji powieści Herberta George'a Wellsa reżyser wspominał już 
na początku lat 90. i choć potem projekt zarzucił, można było się spo- 
dziewać, że prędzej czy później do niego powróci. Chyba jednak 
nieprzypadkowo przypomniał sobie o nim właśnie teraz i nieprzypad- 
kowo tak bardzo śpieszył się z realizacją, która zajęła tylko 10 miesię- 
cy, czyli połowę mniej niż produkcja porównywalnych filmów o po- 
dobnym budżecie (ok. 130 milionów dolarów). 

Opublikowana w 1898 roku powieść Wellsa to pozycja przełomo- 
wa w historii literatury SF. Ma oczywiście swoją uniwersalną wymowę. 
Dręczące naszych dziadków widmo Ziemi podbijanej przez przyby- 
szów z kosmosu pozostało przerażające i dziś. „Myślę, że oglądając ten 
film, każdy będzie miał własne skojarzenia. To zasługa fabuły Wellsa! 
Ludzie odbierają ją niezwykle emocjonalnie. I od 110 lat te emocje nie 
słabną” — stwierdza w rozmowie z „Filmem” scenarzysta David Koepp. 
Już jednak na podstawie zmian poczynionych przez autorów w stosun- 
ku do literackiego pierwowzoru można wnioskować, że interesowało 
ich nie to, co u Wellsa uniwersalne, ale to, co po- 
zwala wpisać ponadczasowe poczucie zagrożenia 
w kontekst aktualnych nastrojów politycznych. 
Film jeszcze przed premierą odczytywany jest 
jako próba mobilizacji społeczeństwa w stanie za- 
grożenia, ogłoszonym po ataku na WTC i pod- 
trzymywanym przez wojnę w Iraku. 


IDEOLOGICZNA WOJNA ŚWIATÓW 
Nowa wersja, inaczej niż apokaliptyczna wizja 
Wellsa, jest raczej przygodowym thrillerem SE 
Całą batalię o przetrwanie rodzaju ludzkiego po- 
kazano tu z perspektywy przeciętnej amerykań- 
skiej rodziny. Główny bohater to Ray Ferrier 
(Tom Cruise) — rozwiedziony pracownik portowy 
z Newark w stanie New Jersey. Wkrótce po tym, 
jak była żona (Miranda Otto) podrzuca mu dzie- 
ciaki, nastoletniego Robbiego (Justin Chatwin) 
i młodszą córkę Rachel (Dakota Fanning), w mie- 
ście rozpętuje się piekło wywołane przez najeźdźców z kosmosu. Ray 
zabiera więc dzieci jak najdalej od wroga, wyruszając w podróż, która 
prowadzi go przez spustoszone tereny centralnych Stanów. W ten spo- 
sób Spielberg nie tylko zrzuca odpowiedzialność za losy świata na bar- 
ki Toma Cruise'a, dla którego to nie pierwszyzna, ale przede wszystkim 
— wzorem klasycznego modelu kina katastroficznego — nadaje global- 
nej katastrofie indywidualny, prywatny wymiar. 

Wszystkie te zabiegi — uwspółcześnienie akcji, umieszczenie jej 
w środkowych Stanach i dodanie wątku rodzinnego — jednoznacznie 
sygnalizują ideologiczny podtekst ataku kosmitów-terrorystów jako za- 
machu na tradycyjne amerykańskie wartości. Zresztą Spielberg otwar- 
cie potwierdza, że jego film wykorzystuje atmosferę panującą 
w USA po atakach z 11 września i na pewno nie powstałby, gdyby do 
tych ataków nie doszło. Niedawno reżyser w wywiadzie dla niemieckie- 
go tygodnika „Der Spiegel” powiedział, że adaptując powieść Wellsa, 
miał świadomość, iż będzie ją adresować do narodu, który przeżył tra- 
gedię i do tej pory odczuwa jej skutki. Przyznał również, że jego film 
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Słeven Spiel- 
berg wie, 
że jego film 
obejrzy naród, 
który niedawno 
przeżył wielką 
tragedię 
i wciąż odczu- 
wa jej skutki. 


prawdopodobnie jeszcze zwiększy obawy i poczucie niepewności. Ale 
taki był właśnie jego zamiar — przemowa do narodu oraz wezwanie go 
do obrony konserwatywnych wartości zagrożonych przez przybyszów 
z innego świata. „Sądzę, że to odpowiedni moment, by pokazać wszyst- 
kim tę historię i nagłośnić jej przesłanie” — mówił. 


ZIEMIA KONTRA LATAJĄCE SPODKI 

„Wojna światów” nie po raz pierwszy wraca w chwili uzewnętrz- 
nienia się strachu przed czymś nieznanym, atakującym z zaskoczenia. 
Słuchowisko radiowe, które w 1938 roku zrealizował na podstawie po- 
wieści Orson Welles, powstało w równie gorącej atmosferze przeczuć 
nadchodzącej wojny. Welles zbudował audycję ze stylizowanych na 
autentyk strzępków reporterskich relacji, które składały się na obraz 
ostatecznej zagłady Ameryki. Efekt przerósł wszelkie oczekiwania, bo 
całkiem spora grupa słuchaczy opuszczała w panice swe domy, sądząc, 
że to fakty, a nie wyreżyserowana fikcja. 

Moment, w którym pojawiła się pierwsza filmowa ekranizacja 
„Wojny światów, też nie był przypadkowy. Film Byrona Haskina na- 
kręcono w 1953 roku w klimacie zimnej wojny i rozpętanego przez ko- 
misję senatora Josepha McCarthy'ego polowania na czarownice. Kino 
SF okazało się wtedy najlepszym medium do wy- 
rażenia paranoi swoich czasów. Wraz z uwspół- 
cześnioną wersją „Wojny światów”, gdzie kosmi- 
tów starano się pozbyć m.in. za pomocą bomby 
atomowej, ekrany zalała cała fala produkcji opar- 
tych na podobnym schemacie. W „Najeźdźcach 
z Marsa” (1953) Williama Camerona Menziesa, 
„Ziemia kontra latające spodki” (1956) Freda 
F. Searsa, „Planie 9 z kosmosu” (1956) Eda Wooda 
kosmici po prostu zjawiali się na Ziemi i bez zbęd- 
nych ceregieli przystępowali do podboju planety. 
Nietrudno było dopatrzeć się w tych filmach an- 
tykomunistycznej histerii i apokaliptycznych wizji 
konfrontacji z Imperium Zła. 

Nieco inny schemat realizowały filmy, w któ- 
rych przybysze z kosmosu przejmowali kontrolę 
nad ludźmi, przybierając ludzkie kształty. Takie 
obrazy, jak „To przybyło z kosmosu” (1953) Jacka 
Arnolda, „The Thing” (1951) Howarda Hawksa 
I „Inwazja porywaczy ciał” (1956) Dona Siegela, to już zdecydowane 
odbicie ideologii mccarthyzmu tropiącej komunistów wszędzie, gdzie 
się tylko dało. Jedynie nieliczni twórcy próbowali te „inwazyjne” ramy 
zmieniać i przemycać mniej histeryczne przesłania. Za przykład może 
służyć „Dzień, w którym stanęła Ziemia” Roberta Wise'a z 1951 roku. 
Na Ziemi ląduje kosmita Klaatu z misją przyłączenia Ziemi do między- 
galaktycznej unii. Próby porozumienia z owładniętymi wyścigiem 
zbrojeń politykami nie przynoszą rezultatu. Klaatu zostaje zaatakowa- 
ny i poddany badaniom, a odlatując wygłasza przesłanie: „Przyłączcie 
się do nas albo róbcie dalej to, co robicie, aż do zagłady”. Ten rozbroje- 
niowy apel to nie tylko efekt pamięci tragedii Hiroszimy, ale i oczywi- 
sta oferta skierowana na drugą stronę żelaznej kurtyny. 

Po długiej przerwie kosmici powrócili na ekrany pod koniec lat 70. 
Dokładnie w chwili, gdy władzę w Ameryce przejmowała neokonser- 
watywna ekipa Ronalda Reagana, a twarda, antykomunistyczna reto- 
ryka Republikanów znowu wywoływała psychozę strachu. W kinach 
pojawiły się remaki filmów z lat 50. „Inwazję pożeraczy ciał” (1978) 
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„Wojna światów” 

AD 2005 jest odpo- 
wiedzią Hollywood 

na aktualny klimat 
zagrożenia. „Wojna 
światów” AD 1953 
okazała się najlepszym 
sposobem na opisanie 
paranoi czasów 
zimnej wojny. 
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Philipa Kaufmana i „Coś” (1982) Johna Carpentera wprost czytano ja- 
ko wyraz lęku przed opanowaniem świata przez czerwoną zarazę. 
Z kolei „Bliskie spotkania trzeciego stopnia” (1977) Spielberga, które 
ukazywały rozdarcie między lękiem a potrzebą porozumienia ponad 
doraźną polityką, zapoczątkowały cykl filmowych wizerunków łagod- 
nych, szlachetnych ufoludków. W następnych latach mieliśmy w tej se- 
rii zobaczyć kolejne dziecko Spielberga — E.T. oraz bohatera filmu 
„Gwiezdny przybysz” (1984) Carpentera, wskazującego nam drogę, 
gdy niepewnie wkroczyliśmy w dobę rozbrojenia. 


DO KINA NA TERAPIĘ 


Zakrawa na ironię losu fakt, że widok ataku na WTC, choć był szo- 
kiem, nie był dla nas tak zupełnie nowy, bo wcześniej widzieliśmy po- 
dobne obrazy w kinie. Inwazje obcych w patetycznym „Dniu Niepod- 
ległości” (1996) Rolanda Emmericha bądź satyrycznym „Marsjanie 
atakują” (1997) Tima Burtona, a także filmy o kosmicznych zagroże- 
niach — „Armageddon” (1998) Richarda Baya czy „Dzień zagłady” 
(1998) — przedstawiały katastrofy w sposób kojarzący się ze scenami, 
które oglądaliśmy w telewizji 11 września, do tego stopnia, że nasuwa 
się myśl o bezwiednym przeczuciu, nawet proroctwie. Nie przez przy- 
padek w pierwszych godzinach pó zamachu na WTC przedstawiciele 
Pentagonu zgromadzili najsłynniejszych hollywoodzkich producen- 
tów, by ci przewidzieli dalszy rozwój wypadków. 

Kino zaprojektowało rzeczywistość, a finał jest przecież taki, jak 
w owych filmach. Amerykańska potęga przeciwstawiła się kosmitom 
z Afganistanu i Iraku. Na masakrę odpowiedziano masakrą, ale nie 
zlikwidowano problemu, nie udało się uchylić stanu zagrożenia. Co 
prawda, ostatnio „Królestwo niebieskie” Ridleya Scotta rehabilitowało 
dobrych, tolerancyjnych mahometan, lecz Amerykanie nękani świado- 


CZTERY 938 


H.G. Wells 


Orson Welles 


Nowa wersja „Wojny światów” oprócz tego, że przynosi 
apokaliptyczną wizję zagłady, jest także regularnym 
thrillerem z Tomem Cruise'em w roli głównej. 


mością irackiego pata na wszelki wypadek wolą się ich bać. I właśnie 
tym strachem manipuluje Spielberg, a że trudno w tym względzie 
o lepszego fachowca, reżyser dowiódł już niejednokrotnie. Straszenie 
widza zawsze wychodziło mu doskonale: w „Pojedynku na szosie”, 
„Szczękach , nawet w melodramatycznych scenach „E.T.. W „Wojnie 
światów” zapewne nie będzie inaczej... 

„Gdy Orson Welles w latach 30. miał swą słynną audycję radiową, 
słuchacze uwierzyli w inwazję Marsjan. Tym łatwiej, że żyli w strachu 
przed wojną, która właśnie rozpoczynała się w Europie. W latach 50., 
gdy kręcono film Haskina, widzowie wierzyli w inwazję obcych, bo ba- 
li się komunistów. Dzisiaj takim źródłem strachu są terroryści. Ale ja 
chciałem uniknąć konkretnych aluzji politycznych, chciałem pokazać 
zwykłego człowieka, który się boi” — mówi David Koepp. Katastrofa 
i towarzysząca jej atmosfera bezsilności ostatecznie zmieni się więc za- 
pewne w deklarację amerykańskiego patriotyzmu, triumfalnie odtrą- 
bionego zwycięstwa. Spielberg karmi się współczesnym poczuciem 
zagrożenia wobec przeciwnika nieokreślonego i nieuchwytnego, lecz 
nie on okaże się najważniejszy. Istotne jest to, by wyzwolić widzów 
z marazmu, zaapelować o obywatelską postawę. Wygrać z kosmitami 
muszą przecież nie prezydent i armia, ale przeciętni obywatele. Nawet 
jeśli na co dzień zmagają się z problemami innej rangi. 

To znamienne, że na pytanie „Czy jest coś, czego się pan naprawdę 
boi?”, David Koepp odpowiada natychmiast: „Tak, bezrobocia. Wiem, 
to głupie, jestem człowiekiem, który odnosi wielkie sukcesy, ale na- 
prawdę boję się, że pewnego dnia nie będę miał pracy”. Może powinien 
IŚĆ na własny film: wówczas przekona się, że przed Stanami stoją istot- 
niejsze wyzwania niż bezrobocie, a co więcej — że Amerykanie potrafią 
im sprostać. W takim sensie „Wojna światów” to propozycja autentycz- 
nie skutecznego seansu terapeutycznego. * 


1953 2005 


Byron Haskin (film); edium: Steven Spielberg 
Linda Ro- (film); pierwsz Ne- 
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WOJNY 
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(książka); 
Woking (Anglia); 
| : artyleria kon- 
na; 
flota wojenna; 
Londyn; 
miliony sprzeda- 
nych egzemplarzy. 


(radio); 
Mill Grovers, New Jersey; 
22. 
pułk artylerii; 
nalot bombowców; 
Nowy Jork; maso- 
wa histeria. 


sa, Kalifornia; pierwsz: i 

ry: bombowce i si 
naziemne; dn ia obr 
bomba atomowa; 
iszcz miasto: Los 


Angeles; ezultat: Oscar 
za efekty specjalne. 


wark, New Jersey; 
i y: arsenał armii 
USA; druga lit 
partyzantka; 

czone mie Newark; 
gnoza: masowa histeria, mi- 
liony sprzedanych biletów. 
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DAKOTA FANNING: 


cy4w4-cja7. (7. 


Il lałi 140 cm wzrosłu. Na koncie 
15 ról kinowych i 4 ważne nagrody. 
W tym miesiącu: w „Wojnie światów. 
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auczyła się czytać, gdy miała 2 lata. Przed 
EUOCEWIOJNZN WAW ZE WIESELORICILCH 
W wieku 7 lat całowała się z chłopakiem. Rok 
później Orlando Bloom trzymał ją w ramionach. Strach 
pomyśleć, co zrobi Dakota, gdy skończy trzynastkę. 
Na razie ma 11 lat i jest bardzo zajęta. Pracuje. 
W lipcu wchodzi na ekrany „Wojna światów” Stevena 
Spielberga, w której Fanning gra córkę głównego boha- 
tera (Tom Cruise). Wkrótce zobaczymy ją w filmie dla 
dzieci „Pajęczyna Szarloty”. Zakończyła także zdjęcia 
do dramatu z Kurtem Russellem „Dreamer” i mówiła 


głosem Lilo w drugiej części „Lilo i Stitcha”. 


Hannah Dakota Fanning (rocznik '94), pytana, kiedy za- 


marzyła o aktorstwie, odpowiada z powagą: „Gdy by- 
łam małą dziewczynką”. Tak wspomina swoją ulubioną 
zabawę: „Miałam 4 lata. Wkładałam ręcznik pod bluzkę 
i udawałam, że jestem w ciąży”. Po ciężkim porodzie 
przychodziło na świat niemowlę — młodsza siostra Dako- 
ty, Elle. Po kilku takich porodach rodzice skontaktowali 
się z agentem. Odkrył w dziewczynce talent i wysłał 

do Los Angeles. Okazało się, że krzywe zęby i odstające 
uszy nie przeszkadzają w karierze. Zwłaszcza że mała 
Fanning ma mnóstwo wdzięku i zero tremy przed kame- 
rą. Potrafi śmiać się i płakać na zawołanie (wystarczy, 

że pomyśli o swej nieżyjącej złotej rybce). A przede 
WA ELUUKACYT KATIE CAWA WZ CIA 
Zaczynała od reklam i występów gościnnych w serialach, 
m.in. „Ostrym dyżurze”, „Przyjaciołach”, „Ally McBeal". 
Pierwszym ważnym filmem w jej karierze był „Sam”, 
gdzie jako mała Lucy opiekowała się upośledzonym 

TW OWIYKU (CUROZURAWWYZECEO CE CICKYZEN 
drze nagrodzona. Broadcast Film Critics Association 
WZOSCEZEIO SZEWC CLA OO NICIEJ 
nagrodę, nie dosięgała do mikrofonu. Orlando Bloom 
wziął ją na ręce, by mogła podziękować. 


W jej filmografii systematycznie pojawiają się kolejne 


EE 


PEGGY SIROTA/CORBIS OUTLINE/FRE 


tytuły: „Dziewczyna z Alabamy”, serial „Wybrańcy ob- 
cych” Spielberga, „Dziewczyny z wyższych sfer”, „Kot”, 
„Człowiek w ogniu”. Uważa się za szczęściarę. Zna 
| Sean Penn zaprosi ją do parłalióżrywki. Michelle Pieit 
| fer urządziła przyjęcie-niespodziankę z okazji 8. urodzin. 
| Dakota wzoruje się na Meryl Streep i Hilary Swank. Nie 
tylko dlatego, że to dobre aktorki. Zdaniem Fanning są 
LOGO ORW ABACEWUSCEA WC IUCLWLMALICH 
nic”. Kiepski gust? Cóż, może z tego wyrośnie. [M 


FOT 








DWOJE 


Fatalnie dobrani w życiu, zaskakująco 

zgrani na ekranie. Vincent Cassel 

| Monica Bellucci wystąpili razem w pół 
tuzinie filmów. Teraz skłócone małżeń- 

stwo wraca jako para szpiegów. 


PIOTR ZACHARA 


assel nie lubi grać w komercyjnych hitach, więc „ Tajnymi agen- 

tami” (polska premiera pod koniec lipca) się nie chwali. Z ko- 

lei Bellucci w ogóle nie lubi grać z mężem. Uważa, że w filmie 
wypada przy nim niekorzystnie. Do pracy razem potrafią się jeszcze 
zmusić, ale na bycie razem po godzinach nie mają już ochoty. Co złą- 
czył film, 41-letnia Bellucci i młodszy o dwa lata Cassel usiłują w ży- 
ciu rozłączyć. Dla własnego dobra. Podczas zdjęć mieszkają w osob- 
nych pokojach, a bywa, że w różnych hotelach. Dzięki temu nie ma 
wspólnych obiadów, kolacji i... pretekstów do kłótni. 

Nie trzeba się znać na małżeństwie, a tym bardziej na kinie, by za- 
uważyć, że najsławniejsi w Europie zakochani są nieco niedopasowa- 
ni. Monica wygląda jak amerykańska superprodukcja z gigantycznym 
budżetem na reklamę, Vincent jak kino niezależne, gdzie trudno 
związać koniec z końcem. Ona jest piękna, on przeciętny. Chyba że się 
postara, wtedy wydaje się interesująco brzydki. Oboje poważnie trak- 
tują aktorstwo, z tym że on zbiera za role pochwały, a ona zarabia 
wielkie pieniądze. Bellucci nie odmawia udziału w hollywodzkich nie- 
wypałach typu „Matrix. Reaktywacja”, a nawet w reklamie perfum 
Dolce 8 Gabbana. Magazyn „Variety” twierdzi, że Vincent „jest na to 
zbyt dumny i za mało fotogeniczny”. Gra głównie w Europie, trudne 

dziwne role. Jeżeli chwilowo takich propozycji brak, obraża się 
i przez jakiś czas nie pojawia na ekranie. Pozwala się wtedy utrzymy- 
wać żonie, lecz publicznie pokazywać się z nią już nie chce. 

Oczywiście te scysje nie są wieczne. W ,, Tajnych agentach” Monica 
i Vincent wcielają się w parę wynajętą do wykonania konkretnego za- 
dania, przy okazji którego chcą też załatwić prywatne interesy. W ży- 


ciu, wbrew pozorom, również grają zawsze do jednej bramki, na 
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wspólny rachunek. I chyba nic im tak bardzo w tym nie przeszkadza, 
jak przeszłość. Bo Bellucci i Cassel mogliby być w 100 procentach 
szczęśliwi, gdyby wymienili się życiorysami. 

Problemy z przeszłością ma przede wszystkim Vincent. Żyło mu 
się za dobrze i chce o tym zapomnieć. Jego ojciec, Jean-Pierre Cassel, 
jest paryskim playboyem i sławnym aktorem. Kiedyś grał niebezpiecz- 
nych przystojniaków, ostatnio specjalizuje się w rolach szlachetnie sta- 
rzejących się bankierów. Matka Vincenta raczej z nudów niż dla pienię- 
dzy zajęła się dziennikarstwem, a po pracy prowadziła otwarty dom. 
„U państwa Cassel bywała bogata bohema i wyselekcjonowane egzem- 
plarze paryskiej burżuazji. Zdarzało się, że w ciągu tygodnia na kolację 
wpadał aktualny premier, kilku przedsiębiorców, jakiś malarz, a raz sa- 
ma Maria Callas” — pisze dziennikarz „Madame Figaro”. Vincent miał 
wszystko, o czym marzył, plus dużo swobody, by się buntować. Demo- 
ralizująco wysokie kieszonkowe pozwoliło mu wcześnie poznać smak 
kokainy, po spożyciu której zabawiał się na niebezpiecznych przedmie- 
ściach Paryża. W domach z betonu szukał przyjaciół i guza, z reguły 
skutecznie. W wieku 17 lat zapisał się do szkoły cyrkowej. Na szczęście 
w porę upomniał się o niego film. 


ZDOLNA DO WSZYSTKIEGO 

Dziś Cassel najbardziej zadowolony z siebie jest wtedy, gdy uda mu się 
dobrze zagrać złego, jak w „Nienawiści” (1995) Mathieu Kassovitza 
i westernie „Blueberry” (2004). Role kogoś sympatycznego także mu 
się trafiają, tyle że wówczas Vincent woli na siebie nie patrzeć. Podczas 
kręcenia „Apartamentu” w 1996 roku skoncentrował się zatem na 
oglądaniu swej partnerki Moniki Bellucci. Zrobiła na nim duże wra- 
żenie, skoro po roku znajomości i wspólnym występie w dwóch kolej- 
nych filmach (głośnym gangsterskim „Dobermanie” oraz „Come mi 
vuoi”) chciał z nią spędzić resztę życia. I jeżeli się da, przy okazji po- 
żyć trochę jej przeszłością. 

Monica pochodzi z włoskiej mieściny Citta Di Castello, gdzie jej oj- 
ciec prowadził firmę transportową. Karierę w show-biznesie zaczynała 
od zera. Bez znajomości, ale z ambicjami. Nie można mieć do niej pre- 
tensji, gdy w wywiadach powtarza: „Wszystko, co osiągnęłam, zawdzię- 
czam sobie”. Mądrze wykorzystała największy atut: urodę. Podczas 
studiów prawniczych w Perugii zaczęła pracować jako modelka, sporo 
podróżowała, aż wylądowała na planie „Draculi” (1992). Dostała deko- 
racyjną, niemą rolę. Ale już po „Malenie” (2000) była gwiazdą. 

Z okresu tuż przed zorganizowanym w 1999 roku ślubem Monica 
najlepiej pamięta, że mąż uwielbiał słuchać jej wspomnień. „Nie ma 
nic bardziej podniecającego niż mężczyzna, który mądrze milczy” 
— powiedziała „Vanity Fair. Vincent chyba poważnie się zasłuchał 
— i dlatego nie od razu zauważył, że jego piękna żona jest też bardzo 
zdolna. Do wszystkiego — co widać w „Nieodwracalnym” Gaspara Noć, 
ponurym filmie z długą sceną brutalnego gwałtu. Bellucci i Cassel za- 
grali w nim małżeństwo, a wkrótce po premierze prawie się rozwiedli. 


małżeńskiej pary mó 
ERMAN 


reż. Jan Kounen 


38 FILM lipiec 2005 


BRATERSTWO WILKÓW 


reż. Christophe Gans 


MONICA 
I VINCENT 
NA EKRANIE 





PANA PROSIMY NA DRUGI PLAN 
Nawet najlepsi aktorzy od czasu do czasu lubią zagrać jakąś wyrazistą 
rolę drugoplanową. W filmie, ale nie w życiu. Vincent nie był przygo- 
towany, że w jego małżeństwie to Monica będzie i reżyserem, i głów- 
nym bohaterem. „Nieodwracalne” miało premierę w trakcie festiwalu 
w Cannes w 2002 roku. Bellucci i Cassel przyjechali tam razem, po- 
zwolili się sfotografować, a następnie zostali wygwizdani przez pu- 
bliczność. Rok później na tym samym festiwalu Monica była mistrzem 
ceremonii otwarcia. Przyjechała sama, bo organizatorzy dali jej do zro- 
zumienia, że liczą na występ solowy, bez akompaniamentu męża. Vin- 
cent w tym okresie stylizował się na paryskiego kloszarda z okolic uni- 
wersytetu. Festiwal zbojkotował i podobno przy okazji ewakuował się 
z małżeństwa. Podobno, bo nawet wyspecjalizowany w podglądaniu 
gwiazd brukowiec „Point de View” nie mógł się zdecydować, czy Mo- 
nica i Vincent jeszcze są, czy już nie są razem. 

Ale zawsze można przecież pospekulować. Tym bardziej że Moni- 
ca i Vincent podróżowali służbowo jak najdalej od siebie i dużo mil- 
czeli. Sami się prosili, żeby dopisać trochę atrakcji do ich nudnego ży- 
cia. Trochę o narkotykach i kompleksach, czasem coś o zdradzie i za- 
zdrości. Prasa we Francji sympatyzowała z Casselem, bo to swój chło- 
pak. Hermetyczni Francuzi nigdy na dobre nie zaakceptowali jego żo- 
ny z importu, choć rok temu pozwolili jej odpalić świąteczne dekora- 
cje na Champs Elysćes w Paryżu. To zaszczytne zadanie, dotychczas 
zarezerwowane dla tubylców. Za to we Włoszech Monica jest półbo- 
giem, a Cassel nikim. Ze wspólnych zdjęć go wycinano, o jego istnie- 
niu pisano rzadko i tak, by nikomu nie chciało się czytać. By zwrócić 
na siebie uwagę, Vincent musiał zostać ojcem. 


KAMERA, ŚWIATŁA, REAKCJA 

Deva Cassel, córka Moniki i Vincenta, urodziła się 12 września 2004 
roku w Rzymie, chwilę po zakończeniu zdjęć do „Tajnych agentów”. 
A to znaczy, że jej rodzice podczas pracy jednak niezbyt skutecznie się 
unikali. Za to zaraz po opuszczeniu szpitala całej trójce udało się znik- 
nąć z pola widzenia. 


Bellucci: „Nie ma nic bardziej 


niż mężczyzna, który mądrze 


W kapitalizmie, jak za komuny, najbardziej pożądany jest towar 
trudny do zdobycia. Paparazzi trzy miesiące węszyli, polowali, aż 
w końcu przyłapali Monicę i Vincenta na spacerze w Rzymie. On jak 
zwykle wyglądał na niezadowolonego z życia, ona na zmęczoną. Nic 
dziwnego — przed porodem dała sobie wycisk. Pozowała nago dla wło- 
skiego „Vanity Fair”, podpisała kontrakt na film z Gćrardem Depar- 
dieu. „Jak po urlopie macierzyńskim dojdę do siebie, to zagram pro- 
stytutkę” — zapowiedziała w magazynie „Premiere. BB 





TAJNI AGENCI 
reż. Frederic Schoenderffer 


NIEODWRACALNE 
reż. Gaspar Noć 
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A Zanim pewien osioł przemówił ludzkim głosem, polska 
k "widownia nie zwracała uwagi na filmowy dubbing. Dziś 
każda animacja wchodząca do kin kusi błyskołiwymi 
| . dialogami i gwiazdami w dźwiękowej obsadzie. Można 
s ło sprawdzić, oglądając lełnie premiery: w lipcu „Mada- 
- gaskar”, w sierpniu „szeregowca Dolota”. ANNA SAŃCZUK 








acznijmy od tego, że Małgorzata Kożuchowska jest myszą. 
W dodatku mówiącą z francuskim akcentem. Ale to jeszcze nic, 
bo kilka tygodni wcześniej była, ni mniej, ni więcej, tylko tem- 
peramentną hipopotamicą. Spotykamy się w studiu, gdzie aktorka na- 


o) 
| 
zwdkd ady IK 0d BB I 


= ) grywa dubbing do „Szeregowca Dolota, krótko po tym, jak wystąpiła 





w dźwiękowej obsadzie „Madagaskaru . „To odskocznia od tego, co się 
robi w zawodzie na co dzień. Tu można sobie pozwolić na znacznie 
więcej fantazji niż w teatrze bądź serialu. Dla mnie jest to też trochę po- 
wrót do dzieciństwa” — mówi Kożuchowska i za chwilę w ciemnej sal- 
ce, przed mikrofonem, dwoi się i troi, strojąc dziwne miny, bo żeby głos 


zabrzmiał wiarygodnie, aktor musi grać całym sobą. 
Dlaczego dubbing jest taki fajny? Piotr Adamczyk tłumaczy: „Ak- 
torstwo teatralne czy filmowe stwarza rodzaj ograniczenia, ponieważ 
| gra się własnym ciałem. Można zmienić sposób chodzenia itp., ale nie 
ucieknie się od swoich prywatnych środków wyrazu. W przypadku 
dubbingu spektrum postaci jest przebogate: grać mysz czy gołębia to 
coś niezwykłego, a ja do tego lubię zmieniać głos. Czasem nawet dzwo- 
nię do znajomych i dla żartu udaję kogoś innego”. W „Szeregowcu...” 


Adamczyk wystąpił jako tytułowy gołąb Dolot, w „Madagaskarze” jako 
marudna żyrafa (jednocześnie w studiu obok nagrywał polską wersję 
do roli... papieża!). 


Filmy, w których Adamczyk i Kożuchowska użyczyli głosów, to ko- 





| __ó lejne próby ścigania się z mitem „Shreka”. „Madagaskar” wyproduko- 
wała ta sama wytwórnia: DreamWorks. Obraz opowiada historię zwie- 


rzaków z nowojorskiego zoo (lwa, zebry, żyrafy, hipopotamicy), które 


żywot wydelikaconych i po allenowsku neurotycznych mieszczuchów 
z Manhattanu muszą zamienić na szkołę przetrwania w dziczy Mada- 
gaskaru. W oryginale wykorzystano głosy popularnych w USA komi- 


( „Dlaczego dubbing jest fajny? 
Bo to odskocznia od tego, co się 


w zawodzie robi na co dzień. Dla 
mnie to także powrót do dzieciństwa” 
— mówi Małgorzata Kożuchowska. 
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ków (Ben Stiller, Chris Rock). W polskiej wersji, oprócz wspomnianej 
wcześniej pary, usłyszymy Artura Żmijewskiego i młodego Klaudiusza 
Kaufmana (gra zebrę, bo jak twierdzi reżyserka dubbingu Joanna Wi- 
zmur, ma głos kopytny i potrafi nim wierzgać). 

Intrygujący rodowód ma drugi z filmów. „Szeregowca Dolota” wy- 
produkował w firmie Vanguard Animation John H. Williams, człowiek 
odpowiedzialny za powstanie obu „Shreków”. Za amerykańskie pienią- 
dze zrobił film... brytyjski. Począwszy od tematu (gołębie w służbie 
RAF-u przenoszą w czasie wojny komunikaty dla francuskiego ruchu 
oporu), skończywszy na obsadzie, skrzącej się od brytyjskich sław: ma- 
my tu m.in. Ewana McGregora i Johna Cleese'a. Polska odpowiedź na 
ten gwiazdozbiór to obok Dolota-Adamczyka udział Piotra Fronczew- 
skiego, Mariana i Bartosza Opani oraz Mariusza Benoit. 


SYNDROM SHREKA 

Dubbing do „Madagaskaru” i „Dolota” nie miałby zapewne takiego 
kształtu, gdyby nie odświeżająca formuła, którą w 2001 roku w „Shre- 
ku” wypracowali tłumacz Bartek Wierzbięta i reżyserka Joanna Wi- 
zmur. To „Shrek” spowodował, że rodzimy dubbing, dotąd traktowany 
po macoszemu, stał się dodatkową atrakcją filmu. Wizmur twierdzi: 
„Io zasługa Bartka, który wprowadził nowy sposób traktowania języ- 
ka. Zgodziło się to z tym, co starałam się robić wcześniej. Zależało nam, 
by nie traktować filmu jako czystej dydaktyki. Won z poprawną dyk- 
cją! To ma brzmieć jak w filmie aktorskim, musi naturalnie wypływać 
z ekranu”. Z Wierzbiętą, z którym łączy ją podobne poczucie humoru, 
stworzyła zawodowy tandem i reżyseruje każdy tłumaczony przez nie- 
go film, z najświeższym „Madagaskarem” włącznie. 

Sukces dubbingu „Shreka” i wcześniejszych „Uciekających kurcza- 
ków” (2000) uczynił z Bartka — miłośnika gier komputerowych i bry- 
tyjskiego kina — najlepiej rozpoznawanego tłumacza filmowego w kra- 
ju. On sam uważa, że złożył się na to splot okoliczności: trafił się dobry 
film, Joanna świetnie go wyreżyserowała, a aktorzy znakomicie zagra- 
li. „Moja zasługa polegała na tym, że wiedziałem, jacy to będą aktorzy, 
i dostarczyłem im odpowiednie teksty — mówi. — Zakładałem, że zin- 
terpretują je w taki, a nie inny sposób, stąd np. 
odwołania do innych ról Jerzego Stuhra”. 

„W polskim filmie dialogi były kiepskie, 
nic dziwnego, że w dubbingu także nie brzmia- 
ły najlepiej. Ale kiedy pojawili się profesjonalni 
dialogiści, którzy mogli się skupić tylko na tej 
dziedzinie, okazało się, że dialogi mogą być fajne, że postacie są w sta- 
nie mówić normalnie — i publiczność to zauważyła” — przekonuje Ku- 
ba Wecsile, autor tłumaczenia m.in. „Iniemamocnych” i „Szeregowca 
Dolota'. Kuba mówi o sobie: „anglista bez dyplomu, wychowany na 
kreskówkach ze Strusiem Pędziwiatrem”. Został zaangażowany do tłu- 
maczenia animowanych seriali, później trafił na szkolenia i zajął się 
filmami fabularnymi: „Robiąc »Iniemamocnych«, miałem już łatwiej, 
bo Wierzbięta spełnił świetną rolę prekursora, który ustawia poziom. 
Pomysł był genialny w swej prostocie: pisać, jak się mówi. Nic prostsze- 
go, prawda? Ale zapisz normalną rozmowę na kartce, zobaczysz, jakie 
to trudne, by coś podobnego powtórzył aktor i żeby zabrzmiało to 
prawdziwie. To wymaga kompletnie innego rytmu”. Z tego powodu 
Bartek Wierzbięta ilekroć tłumaczy filmy, najpierw „Oodgrywa” je w do- 
mowym zaciszu: „Wołam: »Uciekaj, zajączku«, itd. Również po to, by 
wiedzieć, czy to się mieści w rytmach, tzw. »kłapach«, i żeby sprawdzić, 
czy jest tam coś, co blokuje emocje”. 
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WSZĘDZIE, CZYLI W POLSCE 

Znakiem rozpoznawczym rodzimego dubbingu stały się spolszczenia. 
„Nie chodzi o stworzenie wrażenia, że to jest osadzone w polskiej kul- 
turze, to po prostu ma być efekt komiczny budowany na dysonansie 
— mówi Wierzbięta. — »Rybki z ferajny« z jednej strony dzieją się w ja- 
kiejś afroamerykańskiej rzeczywistości, z drugiej w warstwie tekstowej 
pojawiają się tam różne Mrągowa. To wywołuje uczucie sprzeczności 
i ludzie się śmieją”. Wierzbięta nie czyni z tego chwytu obowiązującej 
zasady, ale... „Jeżeli ktoś przyjmuje doktrynalne założenie, że jakiekol- 
wiek spolszczanie jest złe, to nie bardzo wie, po co te filmy trafiają do 


Polski. Jeśli ma być żart, to przepraszam bardzo, lecz idę po trupach 
— będę spolszczał, bo ma być śmiesznie. Nawet jeśli muszę coś całkowi- 
cie zmienić. Nie chodzi o to, by dokładnie przetłumaczyć listę dialogo- 
wą, ale żeby wywołać efekty, o które chodziło twórcom” 





Won z poprawną dykcją! Dialog 
musi naluralnie wypływać z ekranu. 


Solidaryzuje się z nim Kuba, który jest miłośnikiem dialogów ze 
„Shreka”, ale w „Iniemamocnych” nie stosował polskich odwołań: „Idea 
była taka, żeby to był w miarę możliwości realistyczny dialog codzien- 
ny. Bob Parr-Iniemamocny po prostu jest w robocie: godzina ósma, 
musi pędzić na samolot i ratować świat. Staraliśmy się to uchwycić i w 
związku z tym niewiele jest tam żartów językowych”. Inaczej w „Szere- 
gowcu Dolocie”, także ttumaczonym przez Kubę, w którym pojawia się 
sporo odwołań do polskiej klasyki filmu wojennego („Nie ze mną te 
numery”), a główny bohater Franek Dolot budzi słuszne skojarzenia 
z Frankiem Dolasem z „Jak rozpętałem II wojnę światową”. 


BLIŻEJ DO GWIAZD 

To, co Wierzbięta zrobił dla polskich tłumaczy, Jerzy Stuhr zrobił dla 
aktorów. Dzięki niemu dubbing coraz częściej przyciąga aktorską 
pierwszą ligę. Bo skoro rektor Stuhr mógł zagrać osła, to i profesor An- 
na Polony może zagrać krowę, zaś odtwórca roli papieża — żyrafę. 


Krzysztof Dużyński, odpowiedzialny za PR firmy dystrybucyjnej Film 
Forum („Iniemamocni „Gdzie jest Nemo”), uważa, że w Polsce mo- 
da na duże nazwiska w dubbingu pojawiła się w chwili, gdy podobne 
zlecenia zaczęły przyjmować gwiazdy z Zachodu. 

Piotr Adamczyk w dubbingu zawsze brał udział z przyjemnością, 
nawet kiedy jego nazwisko nie było znane, ale jak mówi: „Od pewne- 
go czasu mówi się głośno o udziale aktorów w dubbingu. To sprawia, 
że chętniej bierzemy w nim udział, ponieważ jest szansa, że ta praca 
nie będzie tak niszowa, jak do tej pory. Kiedyś podkładałem głos do 
Eddiego Murphy ego w filmie „Dr Dolittle”. Razem z kolegami solid- 
nie się napracowaliśmy, a na końcu filmu nie wymieniono nawet pol- 
skiej obsady. Dziś byłoby to niemożliwe”. 

„Filmy animowane stały się popularne i przyciągają publiczność, 
mogą nawet wpłynąć na aktorską karierę” — przyznaje Agnieszka Ku- 
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„Grać mysz czy gołębia to coś 
5 niezwykłego. A ja do tego lubię 
NOS zmieniać głos. Czasem nawet dzwonię 
"ABE do znajomych i żartem udaję kogoś 
JO innego" — mówi Piotr Adamczyk. 


ra 
a TE 


nikowska, której nazwisko zaczęło być szerzej rozpoznawane po wystę- 
pie w roli ogrzycy Fiony. Jarek Boberek — polski głos „Kaczora Donal- 
da” i posterunkowy z serialu „Rodzina zastępcza” — mówi, że w dobie 
ogromnej konkurencji na rynku aktorskim dubbing dla wielu jest po 
prostu opcją pracy. On sam pracując w dubbingu, osiągnął w tej dzie- 
dzinie uznaną pozycję. Potwierdzają to dwie ostatnie role — brawuro- 
wa kreacja króla lemurów Juliana w „Madagaskarze” i gołębia Bieńka 
w „Dolocie”. „Dobry aktor znany z dużego ekranu nie gwarantuje, 
że udźwignie rolę w dubbingu, bo tu trzeba pogodzić bardzo wiele ele- 
mentów — tłumaczy Jarek. — Ważne jest doświadczenie i predyspozycje: 
trzeba mieć słuch, wrażliwość na dźwięk, umiejętność sterowania gło- 
sem. Są ludzie, którzy mogą mówić jedynie głośniej albo szybciej i na 
tym koniec, a mnie tak Bozia dała, że mam tę klawiaturę dużą i mogę 


na niej wygrywać dowolne melodie . 


BOLESNE LEKCJE POKORY 

Gwiazda i szary wyrobnik aktorskiego fachu — w dubbingu wszyscy 
muszą przejść przez casting. To pole do popisu dla reżyserów dub- 
bingu. Joanna Wizmur: „Staram się tak dobierać głosy, by brzmiały 
prawdziwie. Często patrzę na obrazek bez dźwięku i oglądając po- 
stać, zastanawiam się np. kto tak chodzi, który ze znanych mi akto- 


















rów wnosi ten rodzaj energii. Dopiero później 
włączam głos. Bywa trudno, bo tu trzeba jesz- 9 
cze myśleć pod kątem marketingowym, żeby 

to było nośne nazwisko”. 

Kiedy obsada jest ustalona, zaczyna 
się praca nad rolą. Aktorzy nie spo- 
tkają się na planie, bo w studiu z po- 
wodów technicznych każdy zmaga 
się ze swoją kreacją samotnie. Akto- 
rowi towarzyszy dźwiękowiec, tech- 
nik komputerowy, często dialogista 
i oczywiście reżyser. „Io praca w kame- 
ralnym gronie, na luzie — mówi Małgo- 
rzata Kożuchowska. — Do tego dochodzi 











dbałość o detal. Czasami pochylamy się nad jednym sło- 
wem, by zagrać je jak najbardziej precyzyjnie, zrobić 
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z niego celną puentę'. Nagrywając głos, trzeba wczuć się | Ą 
w język ciała postaci, każdy ruch brwi, oczu. „Teraz jest 





już pewna dowolność — opowiada Joanna. — Kiedyś Ee 

»kłapy« musiały się zgrywać idealnie. Dziś uważamy, 

że od idealnego synchronu ważniejsze jest to, czy po- a 

stać wydaje się przekonująca . a A 
Jarosław Boberek cieszy się, gdy dialogista jest a 

obecny na nagraniach: „Z inspiracji aktora może coś : 

zmienić w tekście, żeby wzbogacić postać. To nie są A Y, 

już sztywne ramy, lecz twórczy proces”. Jednak pra- | 

ca nie zawsze jest usłana różami. Nad lokalnym 3 4Ą 

nagraniem często czuwa przedstawiciel amerykań- : | 

skiego producenta, tzw. coach, co czasem pro- 

wadzi do napięć: „Pół biedy, kiedy przyjeżdżał co- 

ach, który sam ma doświadczenie w tej robocie 

— wzdycha Wierzbięta. — Gorzej, gdy — jak przy 

„Madagaskarze” — ktoś z centrali chciał zatwier- 

dzać tłumaczenie dowcipów, jeszcze zanim we- 

szliśmy do studia. To była bolesna lekcja poko- 
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„W dobie ogromnej konkurencji na 
aktorskim rynku dubbing dla wielu 
jest po prostu opcją pracy” - twierdzi | 
Jarek Boberek, znany m.in. jako lemur 

Julian z „Madagaskaru”. 2) 
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ry, regularnie prowadziłem korespondencję z kimś, kto w ogóle nie 
rozumiał specyfiki języka. A wydawało się, że po »Shreku« mają do 
nas pełne zaufanie”. Urszula Malska, prezes dystrybuującej „Madaga- 
skar” firmy UIP, całe zamieszanie tłumaczy tym, że wszystkie lokalne 
wersje filmu nagrywano jednocześnie i zapewnia, że nie zrezygnowa- 
no z żadnego spośród dobrych pomysłów tłumacza. 


DUBBING RODZI PIENIĄDZ 

Dbałość producenta o dubbing nie dziwi, dobra lokalna wersja języko- 
wa może wpływać na frekwencję. Krzysztof Dużyński jako fachowiec 
od promocji nie ma wątpliwości: „Pracę przy filmach zaczynałem od 
»Gdzie jest Nemo«. Od początku uważaliśmy za oczywiste, 
że nie należy przemilczać dubbingu. Wręcz przeciwnie, sta- 
raliśmy się podkreślać jego rolę, a także udział wielkich oso- 
bowości aktorskich w projekcie. Dużyński dodaje też, 
że gdyby nie Zbigniew Zamachowski, który świetnie zdub- 
bingował Eddiego Murphy'ego w aktorskim filmie dla dzieci „Nawie- 
dzony dwór”, ta komedia zebrałaby dużo mniej widzów. Szacuje, 
że dzięki Zamachowskiemu film podwoił wynik frekwencyjny. 

Czy sukcesy dubbingu wpłynęły na aktorskie stawki? Na pewno 
wciąż nie wytrzymują one porównania ze stawką za dzień zdjęciowy na 
planie fabuły czy serialu. W dubbingu funkcjonują dwa rodzaje gaż: re- 
gularne i gwiazdorskie. Pierwsze płacone są za wers (stawki rzędu kil- 
ku złotych) i trzeba się napracować, żeby zarobić godziwą sumę. Gaże 
gwiazdorskie, negocjowane bezpośrednio z amerykańską centralą, 
obejmują udział aktora w promocji filmu i tutaj zarobki kształtują się 
od kilku tysięcy wzwyż. Przedstawiciele polskich dystrybutorów mó- 
wią: „Nie zaglądamy do kontraktów gwiazd. Wiemy, że kosztują dużo, 
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jednak nie pytamy ile”. Tajemnicą poliszynela jest fakt, że najkorzyst- 
niejszy kontrakt podpisał Jerzy Stuhr za rolę w „Shreku 2”. Jak mówi 
Urszula Malska z UIP, aktor zobowiązał się dubbingować osła „doży- 
wotnio , we wszystkich ewentualnych sequelach. 

Popularność dubbingu odczuli także dialogiści. Wierzbięta mówi, 
że za duży film animowany tłumacz może dzisiaj dostać nawet 10 tys. 
złotych, co uznaje za godziwą stawkę, choć gdy przeliczy się to na za- 
angażowanie i ilość włożonej pracy, rzecz nie wygląda tak atrakcyjnie. 
Pierwszego „Shreka” Bartek przetłumaczył co prawda w 3 dni i noce, 
ale już siedzenie w studiu trwa tygodniami. Kuba Wecsile stwierdza, 
że jedyny minus tej pracy to fakt, że tłumacze nie mają praw do nicze- 
go, co napisali, a o procentach od zysku mogą tylko pomarzyć. Ale po- 
za tym...: „Drugi raz w życiu jestem w stanie wyżyć z tego, co robię. 
Pierwszy był wtedy, gdy uczyłem angielskiego. Praca jest fajna — daje 
sporo satysfakcji i nie trzeba wstawać rano, żeby iść do biura”. 

Obaj panowie po sukcesach swoich tłumaczeń zaczęli otrzymy- 
wać propozycje tzw. screeningu, czyli poprawiania dialogów w seria- 
lach i filmach. Kuba rozważa, czy nie zająć się w przyszłości reżyserią 
dubbingów. Bartek chce pójść krok dalej: razem z Jolantą Hartwig- 
-Sosnowską (scenarzystka „Seksmisji”) pracuje nad scenariuszem 
komedii romantycznej w duchu brytyjskim. 


Stuhr zobowiązał się dożuwolnio 
dubbingować osła w „Shreku”. 


Jaka jest przyszłość polskiego dubbingu? „Wiemy, że nie możemy 
nieustannie jechać na tych samych patentach — mówi Bartek. — Pu- 
bliczność kupiła pomysł odważnego spolszczania tekstu, lecz już nie- 
długo podobny sposób budowania komizmu okaże się zapewne prze- 
brzmiały. Pozostaje nadzieja, że kolejne filmy podpowiedzą nam, co 
zrobić nowego”. Kubie marzy się polski film animowany, klasy porów- 
nywalnej z zachodnimi produkcjami (wszak technika komputerowa 
idzie do przodu i jest coraz bardziej dostępna): „Wyobrażasz sobie, 
jakie dialogi można by napisać do »Kapitana Żbika«? Albo gdyby sfil- 
mować alternatywną historię II wojny światowej — Polska sprzymie- 
rzona z Czechosłowacją wygrywa z Hitlerem. Z wielką przyjemnością 
napisałbym dialogi do takiego filmu”. i 


FOT. JACEK RENARD, DR 
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CZYŻ NIE DOBIJA 
SIĘ KLACZY? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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(polska premiera w połowie lipca) wróciła 

do kina. Cieszyć się czy się nie cieszyć? 
Oto jest pytanie. Cieszyć się — bo Fonda to 
świetna aktorka, dwa Oscary i te sprawy, zaś 
ostatni raz wystąpiła na ekranie 15 lat temu. 
Nie cieszyć się — bo czemuż, ach, czemuż wra- 
ca w stereotypowej do obrzydliwości roli te- 
ściowej u boku laleczki Jennifer Lopez? Ona, 
która zawsze tak starannie dobierała repertu- 
ar, grywała wyłącznie w filmach ważnych lub 
przynajmniej zaangażowanych? Co się stało? 
Buduje ranczo czy spłaca Teda Turnera? 


J ane Fonda filmem „Sposób na teściową” 


W poszukiwaniu odpowiedzi na pytania fun- 
damentalne zajrzałem tam, gdzie znajdują się 
wszystkie odpowiedzi na wszystkie pytania: 
fundamentalne, przyziemne oraz wzniosłe. 
Czyli do Internetu. |, jak zwykle, przekonałem 
się, że nie jestem sam ze swoimi rozterkami, 
że inni też hamletyzują i nad Janką kiwają 
głowami. Aż wreszcie ktoś rozsądnie zauwa- 
żył, że tak krawcowa kraje, jak jej materii sta- 
je. Fondówna postanowiła wrócić spektaku- 
larnie, w czymś, co niekoniecznie będzie do- 
bre, ale za to będzie kasowe. A że kasowe 
jest to, co jest, to już nie jej wina. Owszem, 
mogłaby zagrać w niskobudżetowym drama- 
cie ze Slamdance, tyle że wówczas jej powrót 





zauważyliby wyłącznie nieżyczliwi złośliwcy, 
którzy zaraz by orzekli, że na „mainstream” 
Janka jest już widocznie za stara. Nieco wcze- 
śniej, analogicznie, Barbra Streisand udawała 
idiotkę w nader kasowym „Poznaj moich ro- 
dziców”, po ośmiu latach absencji w kinie. 

I niech ktoś teraz powie, że się nie opłaciło. 
A jednak smutna jest ta degradacja, ten terror 
płciowy i wiekowy zarazem. Coraz prędzej, 
coraz liczniej kolejne kobiece gwiazdy spadają 
niepostrzeżenie z piedestału. Pierwsze, które 
przychodzą mi do głowy: Michelle Pfeiffer, 
Sharon Stone, Demi Moore... Aktorkom wolno 
szczytować do czterdziestki, góra — pięćdzie- 
siątki. Później szara strefa, menopauza, czyś- 
ciec, aż do wieku zaawansowanego, kiedy 





(FELIETON 





wciąż mogą odgrywać playboyów i wyrywa- 
czy młodych... dusz. Ale spróbujcie odwrócić 
porządek płciowy i obsadzić Shirley McLaine 
czy Fondę w rolach uwodzicielek, które z po- 
wodzeniem ściągają do łoża 20- i 30-latków? 
Jakież to niesmaczne! Jakież to... niekultural- 
ne! Pewnym wyłomem w tym stereotypie by- 
ła komedia „Lepiej późno niż później”, gdzie 
Diane Keaton trafiał się Keanu Reeves. Jed- 
nak nawet tam to nie bohaterka była stroną 
aktywną. W końcu zresztą pokazano kobiecie, 
gdzie jej miejsce — u boku tykającego viagrę 
Nicholsona. 


Sięgnijmy po przykłady pozytywne. Jessica 
Tandy („Wożąc panią Daisy”) wielką karierę 
zaczęła w wieku lat 80. Szkoda, że niedługo 
się nią cieszyła. Mae West śpiewała po sie- 
demdziesiątce rock and rolle, kawałki Door- 
sów i grała w nieprzyzwoitych filmach. 

A trzydzieści parę lat temu, kiedy Hollywood 
bywało jeszcze odważne, powstał zabawny 
i wzruszający film o związku, także erotycz- 
nym, pary ekscentryków uwielbiających po- 
grzeby. „Harold i Maude”. Scenariusz Colin 
Higgins, reżyseria Hal Ashby. Harold (Burt 
Cort o wielkich oczach) miał lat naście, Mau- 
de (niezapomniana Ruth Gordon) zbliżała się 
do osiemdziesiątki. „If you wanna be free, 
be free” — śpiewał im Cat Stevens, zanim po- 
stanowił zostać przykładnym muzułmaninem 
i już nigdy więcej nie śpiewać „if you wan- 
na”. Bohaterów niosła fala kontrkultury i re- 


Aktorkom wolno szczytować tylko 
do czterdziestki, polem menopauza... 


powierza się im role matek, babek, teściowych 
czy innych zwariowanych staruszek. Niektóre 
jako bonus dostają nominację do Oscara 

za drugi plan. Jedna chyba jest tylko Meryl 
Streep, której kariera nie ustaje. Ale też ona 
nigdy nie była symbolem seksu. 

Jack Nicholson, Woody Allen czy Sean Conne- 
ry, pomimo kolejnych krzyżyków na karku, 


wolucji seksulanej. A gdzie ich zaniosła? 

O ile wiem, nikt nie planuje w Hollywood re- 
alizacji remake'u „Harolda i Maude" (chociaż 
tyle jest aktorek, które mogłyby zagrać Mau- 
de). Za to spektakl według scenariusza filmu 
można teraz oglądać w Berlinie. » 
O Jane Fondzie czytaj również w rubryce 
„Scena kultowa”. 
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W „Broken 
Flowers” Jim 
Jarmusch złamał 
konwencję kina 
LANE CO (TY47) 
na Grand Prix. | 


Europa miała kaca, 
Lars von Trier atakował 
Busha, a Ameryka 
próbowała pogodzić 
się z przeszłością. 

Z całej połyuczki 
zwycięsko wuSszli 
dwaj skromni 
Belgowie. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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KLASYCZNE 


alkontenci kręcili nosem. Narzekali, 
że w tym roku na festiwalu w Can- 
nes zabrakło sensacji. Że nie było 
filmu, który — jak niegdyś „Pulp Fiction” lub 
ubiegłoroczny zwycięzca „Fahrenheit 9/11” 
— podzieliłby widownię, budząc skrajne emo- 
cje. To prawda, podobnego filmu zabrakło. 
Ale za to już dawno program nie był tak 
interesujący. Po zeszłorocznym eksperymen- 
cie odmłodzenia festiwalu, tym razem powró- 
cili stali bywalcy. W konkursie pojawiły się 
nazwiska dobrze znane canneńskiej publicz- 
ności: David Cronenberg (trzeci film w Can- 
nes), Amos Gitai (piąty film), Atom Egoyan, 
Hou Hsiao Hsien i Jim Jarmusch (cała trójka 
była w Cannes po raz siódmy), Michael Hane- 
ke oraz Lars von Trier (ósmy raz), Wim Wen- 
ders (rekordzista, przyjechał do Cannes po 
raz trzynasty). W większości żywi klasycy nie 
zawiedli. Było z czego wybierać. 
Jednak festiwal ma niewiele wspólnego 
z demokracją. Startujące w konkursie filmy 
ogląda kilka tysięcy widzów, lecz o podziale 
nagród decyduje zaledwie kilkuosobowe jury. 
Są to więc rządy mniejszości. A w tej mniej- 
szości ton nadaje jedna osoba: przewodniczą- 


cy. Nie bez powodu tę funkcję powierza się 
barwnym osobowościom kina. W ostatnich 
latach na czele jury stali Quentin Tarantino, 
David Cronenberg, Patrice Chóreau, David 
Lynch czy Martin Scorsese. W tym roku prze- 
wodniczącym został Emir Kusturica. Zdawa- 
ło się, że z góry wiadomo, jakie filmy będzie 
preferował. Sam tworzy kino wizualnie roz- 
buchane, spod znaku kontrolowanego cha- 
osu. Zakładano, że podobnych cech będzie 
szukał w propozycjach konkursowych. Typu- 
jąc zwycięzcę, niektórzy wysuwali zatem na- 
wet tak nieprawdopodobnych kandydatów 
jak amerykańskie „Sin City” czy meksykańskie 
„Batalla en el cielo”. 

Tymczasem Kusturica nabrał wszystkich. 
Co prawda najpierw ogłosił się el Comen- 
dante (tak tytułował się kiedyś Che Guevara), 
dyktatorem jury. A na konferencji inauguru- 
jącej festiwal ostrzegał: „Demokratyczne jury? 
Będę miał z tym problem. Pochodzę z kraju, 
który jest na bakier z demokracją”. Jednak do 
awantur w jury nie doszło. Nie było nawet 
słychać o sporach. Jurorzy zgodnym chórem 
zapewniali, że werdykt jest wspólny. Tyle że 
nagrodzili nie ten film! 





JAJKA 


EUROPA MA KACA 
Miał wygrać Michael Haneke. Ów wielbiciel 





Tomasza Manna („Doktora Faustusa” czytał 
ponoć 17 razy!) kreowany jest na ostatniego 
obrońcę kina artystycznego. O pokazywanym 
w Cannes „Cache” pisano jako o skończonym 
arcydziele. Haneke ma już na koncie Grand 
Prix. Zdobył je w 2001 roku za kontrowersyj- 
ną „Pianistkę”. Kiedy wówczas ogłaszano 
werdykt, widownia była podzielona — burzy 
oklasków towarzyszyły gwizdy i okrzyki 
wściekłości. Tym razem obeszłoby się bez 
protestów. „Cache” prowadziło we wszystkich 
plebiscytach. Sam Haneke chyba uwierzył, 
że zwycięstwo ma w kieszeni, bo odbierając 
nagrodę za reżyserię, wyglądał na rozczarowa- 
nego — tylko tyle? A gdzie Złota Palma?! 

Ja także bym mu Palmy nie dała. Trzeba 
jednak przyznać, że „Cache” to film wstrząsa- 
jący. Niełatwo go sklasyfikować. Thriller? 
Dramat obyczajowy? Moralitet? Wszystko po 
trochu. Haneke, w ten sam sposób co kiedyś 
w „Funny Games, pokazuje, jak bezpieczny 
dotąd świat nagle staje się obcy i wrogi. Udo- 
wadnia, jak złudne jest poczucie bezpieczeń- 
stwa, które tworzymy wokół siebie. Spokojne 


Nieoczekiwana Złota 
Palma dla braci 
Dardenne 


za poruszające 
„Dziecko” 


A BEKONIE 


życie głównego bohatera — gwiazdy telewi- 
zyjnego programu literackiego — zostaje za- 
kłócone przez tajemnicze kasety wideo. Ktoś 
filmuje jego i jego bliskich. Kto? Dlaczego? 
Nie wiadomo. Czy tajemniczym prześladowcą 
jest stary Algierczyk, upiór z przeszłości boha- 
tera* Odpowiedzi nie doczeka się ani prześla- 
dowany, ani nie doczekają się jej widzowie. 
Nie jest bowiem ważna. Tak naprawdę Hane- 
ke mówi o moralnym kacu, jaki zachodnia 
Europa ma z powodu swej kolonialnej prze- 
szłości. O poczuciu winy wobec krajów, które 
były kiedyś jej koloniami. To poczucie winy 
rodzi potrzebę zadośćuczynienia, pomagania 
nawet wbrew sobie i swoim interesom. Ale 
to poczucie winy jest wykorzystywane przez 


NAGRODY 


drugą stronę do emocjonalnego szantażu. Jak 
długo można przepraszać? Ile trzeba zrobić, 
by zadośćuczynienie uznać za pełne? Czy to 
przepraszanie w ogóle ma sens? Problemy, ja- 
kie podnosi film Hanekego, nie ograniczają 
się do relacji postkolonialnych. W świecie dzi- 
siejszych politycznych sporów i rozgrywek 
nabierają dodatkowego znaczenia. 

Kusturica i jego jurorzy woleli jednak 
„L enfant” („Dziecko”) braci Dardenne (to ich 
druga Palma, pierwszą zdobyli w 1999 roku 
za „Rosettę”). Ten film zrobiono z ogromną 
dyscypliną. Jest surowy i prosty, utrzymany 
w konwencji paradokumentu. Zdjęcia kręco- 
no z ręki, kamera jest bardzo blisko bohate- 
rów — 18-letniej Sonii (imię nieprzypadkowe) 
i niewiele starszego Bruna, ulicznika żyjącego 
z drobnych kradzieży. Wyrosły z tradycji wło- 
skiego neorealizmu obraz nie jest jednak 
przykładem gniewnego kina społecznego. Co 
prawda jego początek może kojarzyć się z re- 
alizacjami Kena Loacha, lecz wraz z rozwojem 
akcji „Lenfant” coraz bardziej przywodzi na 
myśl minimalistyczne filmy Roberta Bresso- 
na, zwłaszcza „Kieszonkowca”. Natomiast fi- 
nał wyraźnie nawiązuje do „Zbrodni i kary” 
Dostojewskiego. Bruno, jak Raskolnikow, ma 
szansę na zbawienie dzięki ofierze niewinnej 
dziewczyny, dzięki bezinteresownej gotowości 
Sonii do poświęcenia. 


WINA I KARA 

Motyw winy i odkupienia pojawiał się nie 
tylko u Hanekego i braci Dardenne. Zupełnie 
nieoczekiwanie wyrósł na jeden z wiodących 
motywów festiwalu — tak jakby cały świat 
miał moralny problem, tyle że z różnych po- 


ZŁOTA PALMA — „Lenfant”, reż. Jean-Pierre i Luc Dardenne 
GRAND PRIX — „Broken Flowers”, reż. Jim Jarmusch 
NAJLEPSZA AKTORKA — Hanna Laslo („Free Zone”, reż. Amos Gitai) 


NAJLEPSZY AKTOR — Tommy Lee Jones („The Three Burials of Melquiades 
Estrada”, reż. Tommy Lee Jones) 

NAJLEPSZA REŻYSERIA — Michael Haneke („Cache”) 

NAJLEPSZY SCENARIUSZ — Guillermo Arriaga 

(„The Three Burials of Melquiades Estrada”) 

PRIX DU JURY — „Shanghai Dreams”, reż. Xiaoshuai Wang 
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wodów. Pojawiał się w kanadyjskim „Where 
the Truth Lies” Atoma Egoyana, japońskim 
„Bashing” Kobayashiego Masahiro, amery- 
kańskim „Sin City” Roberta Rodrigueza oraz 
Franka Millera, angielskiej „Chromophobii” 
Marthy Fiennes. 

Stał się również głównym tematem „The 
Three Burials of Melquiades Estrada” Tom- 
my Lee Jonesa. Rozegrany w tradycji klasycz- 
nego westernu film Jonesa czerpie garściami 
nie tylko z kina Sama Peckinpaha, Johna For- 
da, ale także Akiry Kurosawy i Jean-Luca Go- 
darda. Jest tu bezsensowne, przypadkowe 
morderstwo (ofiarą pada nielegalny imigrant 
z Meksyku), jest pokuta. Podróż z Teksasu do 
Meksyku — do której zabójcę zmusza starze- 
jący się ranczer — to droga przez kolejne po- 
ziomy piekła. Dopiero gdy zabójca w nie 
uwierzy, może prosić o wybaczenie. Męskie 
kino, gdzie przemoc pokazana jest bez upięk- 
szeń, zaś bohaterów charakteryzują ich czyny, 
a nie słowa. W swej surowej prostocie przy- 
pomina kino innego hollywoodzkiego gwiaz- 
dora — Clinta Eastwooda. Lubię Jonesa jako 
aktora, ale czuję, że jeszcze bardziej polubię 
Jonesa-reżysera. 

Z tematem zbrodni i kary zmierzył się też 
Woody Allen. Zrobił to jednak w typowy dla 
siebie, prześmiewczy sposób. W „Match Po- 
int” reżyser bawi się powieścią Dostojewskie- 
go i znacząco mruga do fanów książek Patri- 
cii Highsmith o panu Ripleyu. Zbrodniarz 
uniknie kary, bo — jak konkluduje 
Allen — odkupienie czy bezinte- 
resowne poświęcenie wcale nie 
są potrzebne. Wszystko zależy od 
szczęścia, a fortuna sprzyja śmia- 
łym. Zbrodnia u Allena, chociaż 
odrażająca, to wyłącznie kolejny 
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Tommy Lee Jonesa znamy 
jako świetnego aktora. 
WALOR CCEZTTIEKOAUCNE 
KEG CHJDLCCEWN NZ CUTE 
o swym talencie reżysera. 


szczebel w karierze, stopień, 
którego przejście jest uzasad- 
nione i zrozumiałe. 


NIESZCZĘŚLIWY VON TRIER 

Choć w tym roku Michael Moore odpuścił 
Bushowi i nie przygotował żadnego paszkwi- 
lu na jego temat, nie zabrakło w Cannes ak- 
centów politycznych. Włoski „Quando sei 
nato non puoi piu nasconderti” Marco Tullio 
Giordany porusza problem nielegalnej imi- 
gracji. „Bashing” opowiada o dramacie mło- 
dej Japonki, którą rodacy prześladują tylko za 
to, że była zakładniczką w Iraku. „Kilometre 
Zero” Hinera Saleema próbuje (niestety, 
w bardzo nieporadny sposób) rozliczyć się 
z Husajnowską przeszłością oraz tragedią 
Kurdów. W „The Three Burials of Melquiades 
Estrada” pojawia się problem zamknięcia 
przez USA granicy z Meksykiem. Z kolei „Free 
Zone” Amosa Gitaia to gorzka alegoria sto- 
sunków izraelsko-arabskich. 


SFOLSSUUIE 
nięty przez 
Is BRPZUJCE 
Cronenberg 
KGH CUI 
za „A History 
of Violence". 






Polityczne nastroje panujące w Cannes 
najlepiej wyraził Lars von Trier. „George Bush 
to dupek” — powiedział na konferencji praso- 
wej. Zastrzegł co prawda, że słowa „dupek” nie 
uznaje za obraźliwe, lecz jednocześnie skryty- 
kował politykę prezydenta. „Ameryka siedzi 
okrakiem na ziemskim globie. W 60 procen- 
tach wypełnia moje myśli. Nie jestem z tego 
powodu szczęśliwy. Czuję się Amerykaninem, 
ale nie mogę brać udziału w amerykańskich 
wyborach. Dlatego robię filmy o Ameryce” 
— tłumaczył artysta. 

Do Cannes przywiózł „Man- 
derlay, środkową część amery- 
kańskiej trylogii. Zaczął ją dwa 
lata temu „Dogyille”, które zosta- 
ło uznane przez Amerykanów za 
film antyamerykański. Zarzut 
był przesadzony, bo „Dogyille” to 
opowieść uniwersalna. Z „Man- 
derlay” jest już inaczej. Akcja rozgrywa się 
w latach 30. na plantacji bawełny, gdzie wciąż 
obowiązuje niewolnictwo. Idealistka Grace 
(tym razem gra ją Bryce Dallas Howard, cór- 
ka reżysera Rona Howarda) próbuje zmienić 
porządki, lecz niewolnicy wcale nie chcą być 
wolni. Pomysł von Trier zapożyczył z farsy 
„Histoire d'O” Jean Paulhama. Zrobił film 
o rasizmie i zniewoleniu, zarzekając się zara- 
zem, że „Manderlay” nie ma wydźwięku anty- 
amerykańskiego. Tym razem mu nie wierzę. 
Bo po co w końcówce upchnął montaż zdjęć 
archiwalnych ilustrujących jedną myśl: Mu- 
rzyni w Ameryce mają ciężkie życie? Szkoda, 
że film też jest ciężki. 

Festiwal był tak upolityczniony, że nawet 
Wim Wenders poczuł się zobligowany do zło- 
żenia politycznej deklaracji. „Stany budzą we 


mnie z jednej strony podziw i wielką miłość, 
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z drugiej — strach i sceptycyzm. To drugie co- 
raz bardziej przeważa”. Jednak film Wendersa 
„Don't Come Knocking” daleki jest od poli- 
tyki. Niestety — również od doskonałości. 
Wenders wraz z Samem Shepardem (scena- 
rzysta i odtwórca głównej roli) próbowali po- 
wtórzyć sukces sprzed 20 lat, kiedy ich balla- 
da drogi „Paris, Teksas” zdobyła Złotą Palmę. 
Nie udało się. „Don't Come Knocking” — hi- 
storia hollywoodzkiego gwiazdora, który 
ucieka z planu filmowego i na amerykańskiej 
prowincji usiłuje dojść do ładu z przeszłością 
i nieślubnymi dziećmi — to kino nastrojowe, z 
pięknymi zdjęciami, ale wyrachowane i emo- 
cjonalnie oschłe. 


TRZECH KRÓLI Z CANNES 


Jim Jarmusch, Gus Van Sant i David Cronen- 
berg. Twórcy o rozpoznawalnym stylu, od lat 
wbrew modom kreujący własną wizję kina 
artystycznego. To oni pokazali w tym roku 
najciekawsze filmy. Niestety, z całej trójki tyl- 
ko Jarmusch nie wyjechał z Cannes z pustymi 
rękami. Jego „Broken Flowers” to gorzko- 
-słodka opowieść o akceptowaniu przeszłości. 
Zarazem film w sympatyczny sposób podkpi- 
wa sobie z rewolucji seksualnej lat 60., teorii 
New Age oraz przymusu bycia człowiekiem 
sukcesu. Główny bohater, Don (popisowa ro- 
la Billa Murraya), raczej się starzeje, niż we- 
wnętrznie dojrzewa. Kiedy dowiaduje się, że 
ma dorosłego syna, którego istnienia nawet 
nie podejrzewał, wyrusza na spotkanie z czte- 
rema przyjaciółkami sprzed 20 lat. Cztery 
różne kobiety, cztery różne sposoby na życie, 
cztery różne reakcje na pojawienie się byłego 
kochanka — od radości po wrogość. 
Zgodnie z zasadami kina drogi po- 

dróż powinna odmienić Dona, lecz 





tak się nie dzieje. Jarmusch zawsze łamie kon- 
wencje. Don pozostanie więc taki sam, jakim 
widzimy go w pierwszej scenie, gdy ze znu- 
dzeniem ogląda „Przygody Don Juana. Po- 
dróż pozwoli mu jednak pogodzić się z wła- 
snym przemijaniem. 

Van Sant zrobił kolejny film o umieraniu. 
„Gerry” pokazywał powolne konanie, nagro- 
dzony w Cannes dwa lata temu „Słoń” był fil- 
mem o zabijaniu. „Last Days” mówią o samo- 
bójstwie. Inspiracją dla scenariusza stały się 
ostatnie dni Kurta Cobaina, lidera Nirvany. 
Van Sant nie chce jednak, by jego film trakto- 
wać jak biografię gwiazdora. Widzę w tym 
sprzeczność, bo aktor Michael Pitt nie tylko 
przypomina Cobaina, ale nawet ubiera się 
jak zmarły muzyk. Sam film — podobnie jak 
„Gerry” i „Słoń” — zbudowany został na na- 
stroju. Nie ma w nim ani tradycyjnej narracji, 
ani intrygi. To zlepek scen o różnym natęże- 








(CANNES 





mookreśleniem i alienacji. Wszystko dopro- 
wadza do granic absurdu. Część widzów 
poczuła się zdezorientowana. Próbowała trak- 
tować „A History of Violence” na serio, a na 
powaznie tego filmu oglądać się nie da. Cro- 
nenberg co chwila puszcza do nas oko i zosta- 
wia z mętlikiem w głowie. Jak interpretować 
to dzieło? Czy to wyrosła z amerykańskiej tra- 
dycji opowieść o ostatnim sprawiedliwym? 
A może podtrzymanie obowiązującej dziś 
doktryny politycznej, że terror można poko- 
nać tylko terrorem? Czy raczej alegoryczna 
opowiastka o tym, jak w każdym z nas dobro 
ściera się ze złem? Na konferencji prasowej, 
wyraźnie ubawiony rozterkami publiczności, 
Cronenberg miał tylko jedno do powiedzenia: 
„Seks i przemoc znakomicie do siebie pasują, 
są jak jajka i bekon”. 

Równie znakomicie w Cannes pasują do 
siebie kino artystyczne i blichtr w hollywoo- 


Nawe!ł Van Sant na jeden wieczór 
założył smoking zamiast T-shirtu. 


niu symboliki, czasem ryzykownej (nawią- 
zania do zmartwychwstania Jezusa). Klimat 
tworzą zdjęcia, nieśpieszny rytm, bezbłędne 
operowanie muzyką i ciszą. Miejmy nadzieję, 
że polski dystrybutor nie każe nam czekać 
zbyt długo na film Van Santa. 

Po cichu liczyłam, że Złotą Palmę dosta- 
nie David Cronenberg. Jego „A History of 
Violence” to koktajl przemocy i seksu dopra- 
wiony czarnym humorem. Połączenie wes- 
ternu (w stylu Johna Forda) i stylistyki film 

noir. Cronenberg powraca 
do swoich ulubionych te- 
matów: problemów z sa- 


ichael Haneke 
e wstrząsającym 


„Cache” spytał, czy 


s 


ropejczycy są skazani 





dzkim stylu. Pokaz najbardziej nawet nowa- 
torskiego filmu poprzedzała parada sław 
ekranu. Gwiazdy ubrane w kreacje od słyn- 
nych projektantów, obwieszone błyskotkami 
jak choinki, wystylizowane przez speców od 
Diora (na ostatnim piętrze luksusowego ho- 
telu Noga Hilton Dior otworzył dla nich spe- 
cjalny gabinet kosmetyczny) kroczyły po 
schodach festiwalowego pałacu. Udziału w tej 
paradzie próżności nie odmówił nawet Gus 
Van Sant. Na jeden wieczór zrezygnował 


z tradycyjnego spranego podkoszulka i zało- 
żył elegancki smoking. W Cannes każdy lubi 
sż 





poczuć się jak gwiazda. 





a wyrzuty sumienia. 
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jednej ze scen „Last Days” (zresztą niesamowicie śmiesznej) 
W sprzedawca powierzchni reklamowej na stronach książek te- 

lefonicznych puka do drzwi Kurta Cobaina — przepraszam, 
to znaczy Blake'a. Zadowolony gość rozsiada się na kanapie i rozpoczyna 
swój speech. Blake, milcząc, słucha bądź nie słucha, jest już na wpół mar- 
twy. Dwaj mężczyźni znajdują się na pewno w tej samej przestrzeni, lecz 
nie w tym samym czasie. Jeden z nich jest obecny, całkiem banalnie, tu 
i teraz; drugi natomiast wisi w czarnej dziurze nieczasu. Blake jest cho- 
dzącą legendą. Nawet jeśli bez przerwy rozbija sobie nos (dosłownie), to 
prawo grawitacji dba, by znów stanął na nogi. Surrealistyczna sytuacja. 
Podobnie jak mój wywiad z Michaelem Pittem. 

Proszę sobie wyobrazić tę samą scenę z dziennikarzem w roli agenta 
reklamowego (czyli mnie), a Pitta jako tego wpół martwego. Po dwóch 
wieczorach spędzonych w oczekiwaniu na połączenie z Nowym Jorkiem 
trzeciego wieczoru wreszcie się udaje. Udaje... rzecz względna. 

— Dobry wieczór, byliśmy umówieni na wywiad. 

— Dzień dobry (głos odpowiada po francusku). 

— Ach, mówi pan po francusku? 

— Cunnilingus. 

— Słucham? 

— Cunnilingus. No, (po angielsku) Louis Garrel (partner Pitta 
w „Niewinnych” Bertolucciego) powiedział mi, że tak się mówi po fran- 
cusku: „Jak się pani miewa?” (śmiech; śmieje się zwłaszcza Pitt). 

Koniec pierwszego aktu. Jeszcze nie wiem, że wła- 
śnie doświadczyłam najżywszego momentu w trakcie 
naszej rozmowy. Kolejne zdania zostaną wypowiedzia- 
ne, a raczej wydukane, w tempie pięciu słów na minutę. 

— Bardzo trudno dodzwonić się do pana... 

— Taaak, bo... komponuję muzykę do bardzo póź- 
na... (w dali słychać akordy gitary i wybuchy śmiechu). 

— Z Gusem Van Santem, który jednego dnia bawi 
w Australii, a następnego w Bangkoku, nie jest łatwiej. 

— No... Ten to ma łeb. Wyjechał. Zazdroszczę mu. 

A ja znów jestem zbita z tropu i oczarowana. Ach, 
ten Mike. Może Van Santowi w jego nowym filmie o ży- 
ciu rockowej gwiazdy udało się uniknąć stereotypów, jakimi obrósł rock 
and roll. Za to sam Pitt jest ich stuprocentowym wcieleniem. 





KURT, NIE KURT 

Już w 1996 roku Van Sant myślał o obsadzeniu Michaela Pitta w roli pod- 
rostka, który — wedle pierwotnej wersji — miał być kompletnym przecięt- 
niakiem i robić dokładnie to samo co wszyscy: gapić się w telewizję, opy- 
chać makaronem z serem oraz nie odbierać telefonów. Powiązania — na 
początku niezobowiązujące — z osobą Cobaina wzmacniały się przez lata 
w kolejnych szkicach scenariusza. Dobrze się złożyło, ponieważ w tym sa- 
mym czasie Michael Pitt podszkolił się w grze na gitarze i założył własną 
grupę. Jej nazwę — Pagoda — wziął z tytułu albumu kumpli z formacji 
The Hermitt, których notabene widzimy w scenie koncertu pod koniec 
filmu. Jak nazwać ten styl muzyczny? 

— To po prostu moja muzyka... 

— Na jakim grasz instrumencie? 

— Na basie, na perkusji. Jestem samoukiem. Kurwa, jak ja nienawidzę 
tego słowa. To znaczy, chodzi mi o to, że nie umiem czytać nut, nigdy się 
tego nie uczyłem. Potrafię grać tylko moje piosenki. 

Dwie z nich wykonuje w filmie. Ani przez moment nie było mowy 
o wykorzystaniu w „Last Days” kompozycji Nirvany. 
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A zatem kogo właściwie gra Pitt+ Zagubionego chłopaka z pierwszej 
wersji scenariusza czy raczej martwą już za życia gwiazdę rocka? „Gram 
żywego człowieka”. A Cobain w tym wszystkim? „Gram człowieka z krwi 
i kości, to cała odpowiedź”. Ale tak się składa, że ów człowiek z krwi i ko- 
ści nosi takie same plastikowe okulary i taki sam sweter w czerwono- 
-czarne paski i ma taką samą słabość do przebieranek (za myśliwego bądź 
kobietę), i tak samo przysłania mu oczy blond grzywka i śpiewa tym sa- 
mym, zachrypniętym głosem co lider Nirvany... „Nie rozumiem, o co ci 
chodzi, kiedy mówisz o gwieździe rocka”. 

Ach tak? Czyżby Pitt chciał zaprzeczyć, że film oparto — jak głosi wer- 
sja oficjalna — na historii ostatnich dni z życia Kurta Cobaina? „To zupeł- 
nie jak z wierszem. Możliwych jest wiele interpretacji”. 


DUCH KONTRA DUCH 

Bohatera „Last Days” widzimy po raz pierwszy, gdy w piżamie włóczy się 
po lesie i jęczy coś pod nosem. Dosyć prymitywny osobnik. Żeby przy- 
gotować się do roli, Pitt nie mył się całymi dniami i nie zdejmował filmo- 
wego kostiumu. Chciał nocować na planie, w zamku Castle Rock w sta- 
nie Nowy Jork, kamiennej budowli z XIX wieku. Niestety, nie było tam 
bieżącej wody. Nocował więc w zbudowanym w lesie szałasie. Jeżeli cho- 
dzi o przygotowanie monologów, nie potrzebował wprowadzać się we 
właściwy stan. „Kiedy jestem sam, zdarza mi się mówić do siebie na głos. 
Prowadzę czasami sam ze sobą prawdziwe konwersacje”. 





Jak w „Słoniu”, poprzednim filmie Van Santa (Złota Palma w Cannes 
przed dwoma laty), bohater jest filmowany od tyłu albo z profilu, ale za- 
wsze ze spuszczoną głową, z włosami spadającymi na twarz. Jak zagrać 
kogoś takiego? Jak stać się taką ektoplazmą bez oczu, pozbawioną jakiej- 
kolwiek energii, u której zapala się czerwone Światełko, kiedy tylko poja- 
wia się zagrożenie kontaktem ze światem zewnętrznym (prywatny detek- 
tyw, menedżer albo inne pasożyty świata show-biznesu, które usiłują 
pogwałcić samotność Blake'a)? Albo takim zombi spowolnionym do nie- 
możliwości? „Zazwyczaj w ogóle o siebie nie dbam, nie musiałem zatem 
robić specjalnie żadnego wysiłku. Straciłem na wadze, nic już prawie nie 
jadłem. Przestałem pić. Wyczyściłem się od środka. Zacząłem pościć. Mój 
organizm działał w zwolnionym tempie”. 

Och, dzięki Mike, że posłużyłeś się słowem „post', które dla mojego 
artykułu to prawdziwy dar niebios. Blake, upadły anioł poświęcony na 
ołtarzu rock and rolla, umiera jako ogarnięty niepokojami egzystencjal- 
nymi męczennik (tak dla przypomnienia: w trakcie swojej ostatniej tra- 
sy Cobain pojawiał się na scenie z przypiętymi do pleców anielskimi 
skrzydłami). Pod koniec filmu jego duch ulatuje z ciała oraz pokonuje 
stopień ku niebu. „Stairway To Heaven” — jakżeby inaczej. To był pomysł 
Pitta podchwycony przez Van Santa, który na początku myślał tylko 
o sfilmowaniu lewitującej nad zwłokami duszy. 








LAST DAYS) 





































LUS VAN 
SANT | JEGO 
BUNTOWNICY 


Amerykański reżyser w większości 
swoich filmów opowiada o młodych 
ludziach z trudem wchodzących 

w dorosłość. 








ó 


"| - 
MDJE WŁASNE IDAHO 
River Phoenix umiera na rękach 
Keanu Reevesa. 





Scena przypomina finał „Mojego własnego Idaho” (1991), bodaj naj- 
słynniejszego z dotychczasowych dokonań reżysera. Tam River Phoenix 
w złotej aureoli docierał do raju. Van Sant przyznaje, że skojarzył praw- 
dziwą śmierć Phoeniksa z października 1993 roku ze śmiercią Kurta Co- 
baina, późniejszą o siedem miesięcy: „Nikt tak naprawdę nie wie, jak Kurt 
spędził dwa ostatnie dni życia, ani co się z nim stało — tak jak nie wiado- 
mo, co się stało z Riverem. Moim źródłem inspiracji było nie tyle kon- 
kretne wydarzenie, ile fascynacja tajemnicą tych ostatnich dni. Obydwaj 
znajdowali się w niebezpieczeństwie i nikt nie umiał im pomóc”. 


CZYŚCIEC I NIRVANA 

Ponieważ śmierć Cobaina pozostawała tajemnicą, Van Sant wolał wy- 
obrazić sobie raczej to, co się NIE zdarzyło, i odmówił zebrania zeznań 
od mieszkańców Portland (reżyser ma tam posiadłość, rzut kamieniem 
od dawnego domu ikony grunge'u z Seattle), którzy twierdzili, że posia- 
dają informacje z pierwszej ręki. Niemniej jednak reżyser przejrzał rapor- 
ty policji, drobiazgowo zbadał świadectwa bliskich i wyciągnął z zeznań 
obiektywne fakty, jak ten o ostatnim posiłku idola (makaron z serem, 
oczywiście). Elementem, który w filmie ma zdecydowanie najmniej 
wspólnego z biografią Cobaina, jest otoczenie bohatera. Asia Argento nie 
podszywa się pod Courtney Love, wdowę po muzyku, a Scott Green nie 
proponuje podróbki Dave'a Grohla (perkusisty Nirvany). Mamy tu ra- 
czej typową świtę orbitującą wokół gwiazdy rocka. 

Tak jak w poprzednich filmach Van Santa — „Słoniu”, który opowia- 
dał o strzelaninie w szkole w amerykańskim Colombine, oraz „Gerrym” 
(2002), przypominającym wypadek z kroniki kryminalnej (historia 

śmierci człowieka zagubionego na pustyni) — punktem 


FILL y4 |] 4 1-411) wyjścia „Last Days” stało się prawdziwe zdarzenie sze- 


roko komentowane w mediach. I znów z takiej inspi- 
racji wziął się bardzo osobisty film, który niczego nie wyjaśnia, nie odsła- 
nia „całej prawdy” o przywoływanej historii, ukazuje ją jako niewytłuma- 
czalną tajemnicę. „Last Days” zamyka trylogię, to trzecia kronika zapo- 
wiedzianej śmierci, jeszcze bardziej przekraczająca konwencje kina. Nie- 
mal brakuje w niej dialogów, ruchy kamery są spowolnione, zaś aktorzy 
nieustannie improwizują. („Gus zostawia przestrzeń, żeby rzeczy działy 
się organicznie” — opowiada Pitt). 
Na początku reżyser chciał kręcić bez ekipy tylko z jednym aktorem 
w swej posiadłości w Portland i zrealizować „film o domu, nakręcony 
w domu”. Teraz Michael Pitt zapowiada, że za dwa lata zrealizuje długi 
metraż o łodzi, nakręcony w łodzi. Będzie to adaptacja Hemingwayow- 
skiego „Starego człowieka i morza” — „wielkiej książki o człowieku, rozu- 
miesz, o co mi chodził”. Nie, nie rozumiem, ale to nieważne. Nie mogę 
mieć o to pretensji do człowieka, który wskrzesił Kurta Cobaina, tak jak 
ty. Rozumiesz, o co mi chodzi? m 


Polska premiera „Last Days” jest zapowiadana na jesień. Rodzimym dys- 
trybutorem filmu będzie firma Solopan. 


+ 





BUNTOWNIK Z WYBORU GERRY 
Matt Damon musi wybierać między Matt Damon i Casey Affleck 
przyjaźnią a karierą matematyczną. zagubieni na pustyni. 
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ohater młodzieżowy to niezły bohater. 
4 Dobry z wielu powodów. Komercyj- 

nych — ma liczną grupę docelową. 
Może niezbyt zasobną, ale za to chłonną i do- 
brze poinformowaną. Artystycznych — młodzi 
ludzie pełni dobrej woli dużo efektowniej zde- 
rzają się ze złem tego Świata. No i z powodów 
czysto rzemieślniczych dobrze jest od czasu 
do czasu wstawić do filmu kogoś, kto nada 
opowiadanej historii odpowiednią dynamikę. 
Czyli chłopaka i dziewczynę. Którym bardzo się 
chce i którzy bezwarunkowo wierzą w to, co 
robią. | nawet jeśli wszystko przegrają, natych- 
miast zaczną od nowa, bo w ich wieku wciąż 
nie ma rzeczy niemożliwych. Czy brzmi to jak 
milion dolarów? Milion może nie, ale sto tysię- 
cy złotych na pewno. Nic więc dziwnego, 
że wielu dorosłych facetów zajmujących się 
kinem żyje z takich historii od przeszło stu lat. 
W tym, do pewnego stopnia, niżej podpisany. 


Gdyby policzyć tylko produkcje niezależne, 
kino amerykańskie przerabia temat wchodze- 
nia w dorosłość kilkaset razy rocznie. Wszyst- 
kie festiwale filmowe zasypywane są górą 
kaset, na których dwudziestoletni Amerykanie 
Wariantów młodzieżowego bohatera jest tak 
wiele, jak wiele jest filmów. Warunkiem zaist- 
nienia jest bowiem oryginalność. Mamy więc 
nastoletniego narkomana, latynoskiego gang- 
stera, samotną lesbijkę w wielkim mieście i ko- 
szykarza z getta marzącego o sławie. 
Trudno dodać tu coś nowego. Każdy 
nowy pomysł został już zrealizowany 
w ubiegłym sezonie. Wystarczy tylko 
dokładnie sprawdzić w Internecie. 


ten temat? | to na dodatek w Polsce? 
Odpowiedź może być tylko jedna 

— oczywiście, że tak. Bo młody bohater to 
niezły bohater. Może nie tak dobry jak dziecko, 
na które do multipleksów przyjdą tłumy, 

ale na pewno lepszy niż Ferdynand Kiepski, 

a przy okazji znacznie mniej obciachowy. 
Powodów mojego zainteresowania dwudzie- 








stoparoletnim bohaterem filmowym jest kilka. 
Przede wszystkim wspólnota pokoleniowa. To 
frajda wiedzieć, o kim się pisze, i mieć poczu- 
cie, że pisze się o sobie. To wielka przyjemność 
dzielić z bohaterem filmu te same fascynacje 
książkowe i muzyczne. Fajnie jest widzieć na 


Połączenie wolności, 
ubóstwa i energii to naj- 
lepsza recepta na kino. 


ścianie w jego pokoju plakat ulubionej kapeli 

i obserwować, jak na kanapie poniżej bajeruje 
dziewczyny, podczas gdy w prawdziwym życiu 
bywa różnie. Tak, pewny swego młodzieżowy 
bohater rekompensuje nam braki, których ni- 
gdy nie nadrobimy. On nie płaci rat, my musi- 
my. On nie wykłóca się o należną mu kasę, 








my mamy z tego powodu nocne koszmary. 
Jego energia w dobrym filmie staje się naszą 
energią. Wychodzimy z kina, inaczej zapalając 
papierosa, w barze na rogu zamawiamy moc- 
niejszą kawę, na wieczornej imprezie już po 
pierwszym drinku odzyskujemy śmiałość. 
Niewątpliwą przyjemnością jest też robienie 
miast rodzi się pewność, że tworzymy coś waż- 
nego i niepowtarzalnego. Coś, co jest nie tylko 
lepiej lub gorzej opowiedzianą historią, ale 
przede wszystkim dokumentem o nas samych: 
stanie naszych umysłów, naszej młodości, 
pragnieniach. 


Młodzi Polacy są atrakcyjnymi bohaterami fil- 
mowymi także z innego powodu. Są nieskażeni 
PRL-em. Żyją co prawda w kraju upośledzonym 
ekonomicznie i ponoszą tego surowe konse- 
kwencje, ale w przeciwieństwie do swoich 
rodziców od zawsze mogą mówić głośno to, 
co myślą. | nic im za to nie grozi. To kolosalna 
różnica. Połączenie wolności, ubóstwa i mło- 
dzieńczej energii ukierunkowanej na lepsze 
życie to najlepsza znana mi recepta na wielkie 
kino. Takie kino, jakie powstawało w Ameryce 
w latach 50., kino Elii Kazana i Nicholasa Raya. 
Kino, którego nikt tam już nie robi, bo Lucas 

i jego kumple sprzedają się lepiej. Nie ma jed- 
nak powodu, aby wielkie kino nie powstawało 
w Polsce. Proste, sugestywne historie o mło- 
dych ludziach próbujących oddzielić dobro 

od zła to, przyznam szczerze, jest to, 
co w kinie lubię najbardziej. Chodzę 
na takie filmy, takie filmy robię. 

I szczerze kibicuję ich bohaterom: 
ambitnym i upartym dwudziestoparo- 
latkom, których codziennie widuję 

w moim mieście — na próbach 

w teatrze, na kasie w supermarkecie, 

w drodze na autobus jadący do Londynu. HM 


Autor jest reżyserem filmowym i teatralnym, 
scenarzystą oraz dramatopisarzem. Napisał 

i wyreżyserował m.in. „Głośniej od bomb” 
oraz „W dół kolorowym wzgórzem”. 
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DESKOROLKA 


*©TRIK 


Uliczne chuligeństwo czy intrygujący subkulturowy 
stul z długolelnią historią? Raczej to drugie. U nas 

skaleboarding wciąż żuje w gełcie, sle w Ameryce 
włośnie wyruszył na podbój Hollywood. 


AGNIESZKA RASMUS-ZGORZELSKA 


aru chłopaków podjeżdża rozklekota- 
m nym samochodem pod rezydencję, ja- 
kich pełno na przedmieściach Beverly 
Hills. Są opaleni, mają długie, rozjaśnione 
słońcem włosy oraz nieodparty urok wolnych 
ludzi z pierwszej połowy lat 70. Przeskakują 
przez płot i pojedynczo przemykają do ogro- 
du na tyłach domu. Jego właściciele najwy- 
raźniej są na wakacjach — prawdopodobnie 
uciekli przed upałami i suszą, która w 1975 
roku nawiedziła Kalifornię. Ale właśnie te 
upały okazały się sprzyjające dla kalifornij- 
skich deskorolkowców. Osuszyły setki base- 
nów, zamieniając je w znakomite do jazdy na 
desce betonowe niecki. A to, że korzystało się 
z nich nielegalnie, jak najbardziej odpowia- 
dało rebelianckiej naturze skaterów. 
Deskrolka oraz surfing były dla nich spo- 
sobem na nudę przedmieść. Przeganiani 
z ulic przez policjantów, ochroniarzy i innych 
przedstawicieli „cywilizowanego” świata, wy- 
myślili w końcu hasło: „Skateboarding to nie 
przestępstwo”. Wokół jazdy na desce stworzy- 
li własną kulturę, dziś istniejącą już od kilku- 
dziesięciu lat. Prawie od początku towarzyszą 
jej amatorskie filmy, które dokumentu- 
ją ewolucje skaterów. Historię legendarnej 
drużyny skateboardowej Z-Boys opowiada 
pierwsza hollywoodzka produkcja poświęco- 
na deskorolce: „Lords of Dogtown”. W ame- 
rykańskich kinach od 3 czerwca, u nas praw- 
dopodobnie na jesieni. 


ODNALEŹĆ SIEBIE (NA DESCE) 

Skąd wziął się pomysł jazdy na deskorolce? 
Lata 50. to w Ameryce szał surfingu. Również 
tego po betonowych falach ulic i chodników 
kalifornijskich miast. Ale dopiero wynalazek 
końca lat 60., czyli uretanowe kółka, zrewolu- 
cjonizował deskorolkę. Dzięki ich świetnej 
przyczepności do podłoża można było jeź- 
dzić szybciej, lepiej skręcać i robić różne triki. 
Na początku lat 60. Larry Stevenson, wydaw- 
ca pisma „Surf Guide”, zorganizował pierwszą 
drużynę, która miała promować deskorolkę. 
Sprawy nabrały rozpędu. W Kalifornii odby- 
ły się pierwsze zawody deskorolkowe. Pod- 


I tutaj narodziła się legenda, czyli trzech 
chłopaków z sąsiedztwa, którzy zostali gwiaz- 
dami: Stacy Peralta, Tony Alva i Jay Adams. 
Zrujnowane wesołe miasteczko stało się ich 
gigantycznym betonowym placem zabaw. 
„Gdy dorastaliśmy, nikt nie postrzegał nas ja- 
ko sportowców, tylko jako imprezowiczów 
i społecznych wyrzutków — wspomina Peralta 
w wywiadzie dla portalu SkateboardDirecto- 
ry.com. — To, czym się zajmowaliśmy, nie mia- 
ło przyszłości. Ludzie mówili: obetnij włosy 
i znajdź sobie robotę. A my? Odnajdywaliśmy 
w jeździe na desce samych siebie”. 

Śmigających po ulicach nastolatków od- 
krył właściciel lokalnego sklepu surfingowego 
i zaczął sponsorować jako drużynę Z-Boys. 
Pojawiły się pierwsze deski z logo Dogtown, 
a Z-Boys pojawiali się bez przerwy we wszyst- 
kich skateboardowych magazynach. Brawuro- 


Amatorskie filmy to nieodłączna część 


kultury i słulu życia 


czas gdy większość skaterów jeździła po 
chodnikach, najodważniejsi zaczęli wykorzy- 
stywać do zjazdów krągłości basenów pły- 
wackich. Przez trzy lata sprzedano ponad 
50 milionów deskorolek. I wtedy nastąpił 
kryzys. Deskorolkowcy spotykali się z rosną- 
cą irytacją zwykłych obywateli. W trosce 
o bezpieczeństwo przechodniów władze 
miejskie nie pozwalały skaterom szaleć po 
ulicach. Po kilku tragicznych wypadkach mo- 
da przeminęła. Jednak w takich miejscach jak 
Santa Monica w Kalifornii przetrwało desko- 
rolkowe podziemie. 


deskorolkowców. 


wy styl jazdy Z-Boysów nakręcił w latach 70. 
światowy szał na deskorolkę. Stworzyli skate- 
-punkową estetykę, do której środowiska de- 
skorolkowe (i nie tylko) nawiązują do dziś. Jest 
z czego czerpać, bo historia chyba żadnego 
sportu nie została tak świetnie udokumento- 
wana, jak dzieje deski, i tej surfingowej, i tej 
na rolkach. „Santa Monica w latach 70. była 
mekką filmowców surfingowych — wspomina 
Peralta. — Później zaczęli włączać w to desko- 
rolkę. Dzieciaki, które nie potrafiły jeździć, ale 
chciały się wkręcić w scenę deskową, przynosi- 
ły kamery i filmowały przejazdy”. 
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W latach 80. Peralta zaczął kupować te ar- 
chiwalne filmy. Czuł, że to dobry materiał na 
dokument. W 2001 roku powstał „Dogtown 
and Z-Boys, a w 2004 roku „Riding Giants 
dokument o subkulturze kalifornijskich surfe- 
rów. O ludziach, których życie koncentrowało 
się wokół plaży i którzy mówili żargonem nie- 
zrozumiałym dla kogokolwiek z zewnątrz. Im 
bardziej denerwowali otoczenie, tym większą 
mieli z tego radość. Podobnie jak wyznawcy 
deskorolki, o której Peralta powiedział: „To był 
sport, który nie zaskarbił sobie zbyt wielkie- 
go szacunku poza własnym środowiskiem”. 
W końcu Peralta napisał scenariusz do „Lords 
of Dogtown”. Film wyreżyserowała Catherine 
Hardwicke, która do dzisiaj mieszka w są- 
siedztwie, przyjaźni się z Peraltą i już wcześniej 
nakręciła wideo o skate owcach. 


UNDERGROUNDOWA SPRAWA 

Deskorolkowa kultura i u nas doczekała się fil- 
mowej dokumentacji. „Filmy to część stylu ży- 
cia zbudowanego wokół deskorolki — tłuma- 


czy Rafał Lejman z Łodzi. — Uczysz się z nich 
techniki jazdy, obserwujesz, co się dzieje na 
świecie. Andrzej Skrobański z Torunia, wy- 
dawca skate owego pisma „Info Magazine” 
dodaje: „Widzom, którzy sami nie jeżdżą, na- 
sze filmy mogą wydać się nudne, zwłaszcza jak 
triki wychodzą. Najbardziej podobają się 
upadki. Dlatego nie lubię pokazywać filmów, 
które robię z Kubą Perzyną, ludziom, którzy 
nie znają się na deskorolce. Podobną postawę 
ma Kuba Karczmarczyk, który z Pawłem Przy- 
byłem produkuje filmy uchodzące za najlepsze 
w kraju: „Robię to, bo mam totalną zajawkę na 
deskę. Nie myślę, że dzięki temu mam szansę 
na jakąś karierę. Po prostu lubię kręcić fajne 
triki wykonywane przez kolegów w ciekawych 
miejscówkach . 

Prawie wszystkie powstające w Polsce fil- 
my to produkcje amatorskie. „Żadnych oświe- 
tleń, super ujęć — opowiada Skrobański. — Cy- 
frowy Canon, szerokokątny obiektyw, prosty 
montaż. Najważniejszy jest dobry trik. No 
i zgranie z muzyką. To nadal bardzo undergro- 
undowa sprawa”. Dla Karczmarczyka najistot- 
niejszy jest wybór scenerii: „Jedne miejscówki 
dobrze wyglądają wieczorem, inne rano, jedne 
dobrze pasują do pewnych trików, inne do in- 
nych. Na to trzeba uważać, ponieważ to decy- 
duje o estetyce filmu”. 
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Internetowe magazyny wideo promujące 
kulturę deskorolkową, jak „Info Video Maga- 
zine”, „Fisheye” i „Decade Magazine”, przygo- 
towywane są przez pasjonatów. Reprezentują 
wyższy poziom niż setki zamieszczanych w In- 
ternecie filmików z trikami kręconych przez 
„zajawkowiczów” z całej Polski, chociaż trzeba 
pamiętać, że to właśnie nagrywanie, jak jeżdżą 
koledzy, a następnie wspólne oglądanie i ko- 
mentowanie najbardziej bawi i integruje śro- 
dowisko. „Polskie filmy sprzedają się lepiej niż 
zachodnie, bo dotyczą tego, co nasze, ale rynek 
filmów deskorolkowych jest wciąż mały” — ko- 
mentuje Adam Malita, współwłaściciel firmy 
z odzieżą skateboardową. „Moim źródłem 
utrzymania jest magazyn w wersji papierowej, 
a wersja wideo, mimo reklam, się nie zwraca 
— mówi Skrobański. — Oczywiście, filmy są 
nielegalnie ściągane przez Internet, ale ja i tak 
się cieszę, że w ogóle są oglądane. Z kolei 
Karczmarczyk stara się, żeby ludzie zawsze 
płacili za jego filmy: „Wydajemy swoje rzeczy 
na kasetach VHS i sprzedajemy w skate sho- 
pach. Najpopularniejsza kaseta sprzedała się 
dotąd w 500 egzemplarzach. Dla mnie to waż- 
ne, by ludzie płacili, bo wtedy mam gwarancję, 
że nasze filmy nie trafiają w przypadkowe ręce. 
Choć oczywiście i tak zyski pokrywają tylko 
małą część kosztów produkcji”. 








Upały okazały się 
sprzymierzeńcem 
kalifornijskich skaterów. 
Zamieniły setki basenów 
w doskonałe do jazdy 
betonowe niecki. 

A deskorolka stała się 
świetnym sposobem 

na nudę wielkomiej- 
skich przedmieść. 





Spike Jonze, zanim 
zabłysnął jako reżyser, 
przez dwa lata dojeżdżał 
do pracy na deskorolce. 
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U góry: „Hindus” 

z Bródna — jeden 

z prekursorów rodzi- 
mych filmów deskorol- 
kowych przy pracy. 


U dołu: „Dogtown and 
Z-Boys"” — dokument 

o ludziach, których życie 
koncentrowało się wo- 
kół kawałka drewna. 









ADRENALINA UDERZA DO GŁOWY 
Tam, gdzie jest zabawa i sport, prędzej czy 
później pojawiają się duże pieniądze. Profesjo- 
nalne filmy deskorolkowe w Stanach Zjedno- 
czonych powstają właśnie na styku sportu eks- 
tremalnego oraz przemysłu rozrywkowego. 
A najlepsi skaterzy stają się współczesnymi 
ikonami popkultury, jak 34-letni Tony Hawk 
z San Diego, wielokrotny medalista i mistrz 
trików. Zakładane przez skateboarderów firmy 
sponsorują powstawanie filmów reklamo- 
wych. U nas to dopiero raczkuje. „Robię film 
dla łódzkiej firmy Pogo — opowiada „Hindus” 
z warszawskiego Bródna. — Jeździmy z tea- 
mem, kręcimy materiał w Holandii, Buda- 
peszcie. To za duży koszt, by robić takie filmy 
prywatnie”. Skrobański i Perzyna pracują nad 
filmem reklamowym dla firmy Malita. „Kręci- 
my już trzeci rok — opowiada Andrzej. — Je- 
dziemy na trzy dni do jakiegoś miasta, kręcimy 
dwa, trzy, góra cztery kilkusekundowe triki. 
Gdyby wynająć profesjonalnego kamerzystę, 
to nie dałby rady tego nakręcić. Trick na zawo- 
łanie mógłby nie wyjść”. 

Doświadczenie skateboardera przydało 
się już kilku współczesnym gwiazdom show- 
-biznesu. Jason Lee najpierw profesjonalnie 
jeździł na desce, a dopiero potem trafił do ob- 
sady filmów Kevina Smitha. Spike Jonze — za- 





nim zabłysnął filmem „Być jak John Malko- 
vich” — przez dwa lata dojeżdżał do pracy 
w magazynie „Freestylin” na deskorolce. Za- 
bierało mu to siedemnaście sekund, bo od 
redakcji dzielił go tylko parking. W swoim 
pierwszym filmie „Video Days” uwiecznił tri- 
ki drużyny deskorolkowców zwanej Blind. 
Wkrótce zespół Sonic Youth zlecił mu nakrę- 
cenie niemal kaskaderskich scen z deską do 
teledysku „100%”'. Jonze nie porzucił zamiło- 
wania do ekstremy nawet wtedy, gdy był już 
hollywoodzką gwiazdą. Na przyjęciu z okazji 
premiery „Być jak John Malkovich” stał z bo- 
ku z grupą znajomych skate ów. 

Natura tego porozumienia dla laików 
pozostanie tajemnicą, podobnie zapewne jak 
całe zjawisko. O filmach, które niezaintere- 
sowanym wydają się bardzo do siebie po- 
dobne, tak mówi Maciej Wieczorek z Leszna, 
który niedawno z kolegami nakręcił „Film 
Drugi”: „Każdy film jest na scenie deskorol- 
kowych produkcji czymś tak wyjątkowym, 
jak wyjątkowa jest sama jazda na kawałku 
drewna. Każde obejrzenie np. przejazdu 
Jamiego Thomasa, pomimo że znasz cały na 
pamięć, przyspiesza bicie serca. Adrenalina 
uderza do głowy, a nogi same palą się do 
wskoczenia na ukochaną deskę, ciągłego roz- 
woju i przyjemności . m 
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wrócił na siebie uwagę, gdy przed pięciu laty zrealizował „Takiego 
/ pięknego syna urodziłam”, dokumentalną psychodramę z własny- 

mi rodzicami w roli głównej. Długo i skrupulatnie rejestrował swe 
pm... rodzinne: toksyczną, gderliwą matkę oraz wycofanego, nieobecnego 
duchem ojca. A kiedy z nagranego materiału zmontował obrazoburczy, 
przełamujący tabu prywatności film, doczekał się reakcji skrajnych — jed- 
ni widzieli w nim pozbawionego emocji prowokatora, inni nagrodzili go 
prestiżową Prix Europa. Niedawno 35-letni Marcin Koszałka wrócił do 
autobiograficznej tematyki w „Jakoś to będzie” (film przed czterema mie- 
siącami premierowo pokazała telewizja publiczna). Tutaj do matki i ojca 
dołączyły żona i córka. Autor zmienił ton na spokojniejszy, bardziej 
wyważony, jednak znów odważnie naruszył główny składnik rodzimej 
zbiorowej mitologii: mit szczęśliwej rodziny. Dzieła Koszałki (który rów- 
nocześnie zdobywa coraz większe uznanie w wyuczonym zawodzie ope- 
ratora) udanie balansują między wiernością tradycji rodzimego doku- 
mentu a chęcią sprostania nowym czasom. Twórca nie udaje jedynego 
sprawiedliwego. Wie, że w epoce „Big Brothera” powodzenie jego filmów 
jest w dużym stopniu efektem rosnącej wśród publiki mody na podgląda- 
nie cudzego życia. Niby pokazuje „to, co jest, ale zarazem dostrzega 
w tym geście element manipulacji. Taka dwuznaczność dodaje jego reali- 
zacjom energii, buduje w nich specyficzne napięcie. To filmy proste, lecz 
nie naiwne. Mają dużą moc rażenia i chyba najdobitniej w Polsce dowo- 
dzą, jak atrakcyjny może być współczesny dokument. 





























Film: Dokument po latach przerwy wrócił do kin 
i telewizyjnego prime time'u. 

Widzowie zmęczyli się chyba fabułami. Chcą praw- 
dziwego życia. Chcą mięcha. 
F: Ty tego mięcha dostarczasz. Po „Takiego pięknego syna 
urodziłam” posypały się na ciebie oskarżenia. Filmowy 
autorytet nazwał cię „matkobójcą”. 

Gdybym chociaż sportretował margines społeczny, może byłbym 
usprawiedliwiony, ale nie: moi rodzice nie są alkoholikami, tato skończył 
studia, mamie też prawie się to udało. Pokazałem sytuację powtarzającą 
się w tysiącach polskich domów, tyle że zasłanianą przez hipokryzję, któ- 
ra każe własne brudy prać w czterech ścianach. Ja uprałem je publicznie, 
dlatego ten film niektórych zabolał, a innych rozwścieczył. 

F: Chyba bardzo się od tego czasu zmieniliśmy. Jestem 
pewien, że dzisiaj „Takiego pięknego syna urodziłam” 
nie wzbudziłby już tylu emocji. 

Na pewno. Media daleko przesunęły granicę wstydu. Pamiętaj, 
że mój film powstał przed „Big Brotherem” i tabloidami. Seks w wannie 
na oczach publiki, tylko po to, by łyknąć szmal, był w sferze fikcji. Ale tak 
naprawdę reality shows nie miały nic wspólnego z pokazywaniem in- 
tymności, na co czasem pozwala dokument. 

F: Ta intymność w twoich filmach bywa ordynarna. Twoja 
mama w „Jakoś to będzie” wygaduje rzeczy straszne. 
Krzyczy do telefonu, żebyś ochrzcił córkę i „nie chował 
jej na żydówkę, bo już sąsiedzi źle patrzą”. 
Ale przecież w ten sposób mówi 80 proc. narodu. Siedzą w domach, 
gaciach, obgadują sąsiadów. Nikt nic nie czyta, nudzą się. 
F: Występując w obu filmach, jesteś irytująco pasywny: 
łuchasz i milczysz. Domyślam się, że w życiu twoje relacje 
(z rodzicami są bardziej skomplikowane. 
1! Prywatnie dużo gadam, bronię się, atakuję. Jednak oba filmy z mo- 
ja nadekspresją, z fobiami, nie miałyby żadnego sensu. Kiedy powstawa- 
ło „Takiego pięknego syna urodziłam”, a i teraz — podczas realizacji 
„Jakoś to będzie” — chodziło mi raczej o pokazanie na tym jednostko- 
wym, osobistym przykładzie ogólnych relacji między matką i dzieckiem, 
matką i synem, między nienawiścią i miłością. Oczywiście, prywatnie je- 
stem inny, ale każdy dokument jest do pewnego stopnia kreacją. Trudno 
złapać kogoś naprawdę, jak siedzi na kiblu. 
F: Ty byłeś tego bliski. To oburzyło wielu widzów. 

Dokument ma być ostry, lecz z drugiej strony nie może się wyczer- 
pywać w swej drastyczności, to nie może być szok dla szoku. To już nie 
chwyci, choćby dlatego, że widz staje się dziś coraz bardziej nieczuły. 

F: Ależ chwyci. Sylwester Latkowski kręci jeden film 
za drugim, wyświetla je telewizja, pojawiają się w kinach... 

Filmy Latkowskiego nie są dokumentami. To telewizyjne reportaże, 
bardzo źle zrobione warsztatowo. Nazwisko Latkowskiego w środowisku 
filmowców to tabu. O nim się nie rozmawia. 

F: Dlaczego? Może czas powiedzieć, że kogoś wkurza 
ten cwaniaczek w garniturze. Mnie wkurza jako filmowiec, 
do garnituru nic nie mam. 

Zastanawiam się, dlaczego tak uparcie promuje się u nas nicość 
warsztatową oraz intelektualną. Latkowski ciągle dostaje kasę na nowe 
filmy, gdy tymczasem młodzi ludzie po szkołach w Łodzi i Katowicach 
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bez sukcesów wycierają telewizyjne korytarze. Nawet najwięksi twórcy 
— Łoziński czy Karabasz — zostali wypchnięci z telewizyjnych ramówek. 
Króluje portrecista Michała Wiśniewskiego. 

F: Latkowski dostaje kasę, bo jest popularny. Gdybyś zapy- 
tał przeciętnego widza kinowego, z jakim nazwiskiem koja- 
rzy mu się polski dokument, odpowiedziałby, że z facetem 
„od Wiśniewskiego i pedofilów”. 

Latkowski ma fenomenalnie wypracowaną metodę marketingową, 
posługuje się językiem „Faktu” „Super Expressu”, „Wprost”. Wprowadza 
dramaturgię „Faktu” na telewizyjne salony i to wystarcza. 

F: Może jednak Latkowski, mimo całej swojej nieporadno- 
ści, to znak czegoś charakterystycznego? Czy nie jest tak, 
że dokument na naszych oczach wyraźnie się radykalizuje? 
Rozmawiamy podczas Krakowskiego Festiwalu Filmowego. 
Obejrzałem (także na niedawnym Doc Review) mnóstwo 
dokumentów. Najlepsze mówią o tym, co wstydliwe, bied- 
ne. W dodatku większość operuje poetyką telewizyjną. 

O wiele prościej być udanym człowiekiem, kiedy panuje spokój, lecz 
w momencie, kiedy to wszystko się rozlewa, nagle pojawiają się całe ma- 
sy ludzi wyrzuconych, wybrakowanych. Dokument zajmuje się tymi 
ludźmi nie tylko ze względów społecznych, ale przede wszystkim dlatego, 
że jest w nich tajemnica. Są ciekawsi. Wierz mi, najtrudniej zrobić dobry 
film o sekretarce z banku. 
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F: Będzie nudny? 

Jak cholera. 

F: Jako twórca filmów dokumentalnych masz swój temat 
— to opresja w rodzinie. Ale po dwóch udanych filmach 
w trzecim ta sama tematyka może zamienić się w manierę. 

Moje kolejne filmy nie będą już opowiadały o rodzinie. Może kie- 
dyś, za kilkanaście lat, trzecią część cyklu zrealizuje moja córka? Będę 
wtedy w obecnym wieku moich rodziców. Jestem ciekawy, jak Natalia 
mnie wówczas zobaczy. 

F: Tematem Twojego następnego filmu ma być podobno 
śmierć, umieranie. 

Moja mama prawie każdego dnia umiera na tysiące wyimaginowa* 
nych nowotworów. Zaszczepiła we mnie ten strach. Jestem hipochon- 
drykiem, mam nerwicę natręctw. Boję się, że umrę. Dlatego zamierzam 
robić film o człowieku, który się nie boi. Szkoda, że na razie nie mogę 
i opowiedzieć o szczegółach. 

F: Jesteś jednym z najbardziej zapracowanych rodzimych 
operatorów. Po „Pręgach” Magdaleny Piekorz zrobiłeś 
zdjęcia do „Kochanków Roku Tygrysa" Jacka Bromskiego 
i „Marony” Izabelli Cywińskiej, a teraz przygotowujesz 
ię do pełnometrażowego dokumentu Andrzeja Fidyka. 

Mój przyjaciel — alpinista, który zdobył Mount Everest w zimie — po- 
wiedział mi, że każdy musi zdobywać Everest ciągle od nowa. Przekra- 
czam siebie, podejmuję wyzwania. Mam swoje zdanie, niekiedy szarżuję. 
Słyszałem, że część reżyserów boi się ze mną pracować. 


F: Bo rządzisz na planie? 


Facet lubi sobie czasem porządzić. W domu różnie to wychodzi, 
nie mam postury oficera, a na planie mogę wydawać rozkazy. Niektórzy 
nawet mnie słuchają. 

F: Reżyserzy także? Kłócisz się z nimi? 

Kłócę. Z Bromskim można było wygrać, z Piekorz także, tylko z Cy- 
wińską zawsze przegrywałem. Ona ma tak ostrą inteligencję, tak dobrze 
wie, czego chce, że po prostu nie da się jej przegadać. 

F: W finale twego nowego filmu spacerujesz wzdłuż Wisły 
z ojcem. Niepokoisz się, zadajesz trudne pytania. „Jakoś 
to będzie” — mówi tata. Jakoś to będzie, Marcinie? 

Z tym „jakoś to będzie” ciągle walczę. Nie tylko filmem. Mój ojciec 
jest dobrym człowiekiem, lecz kiedyś, dawno temu, schował głowę w pia- 
sek, by mieć święty spokój, a ja uważam, że tak nie wolno robić. Ciągle 
udowadniam, że coś potrafię. Sobie, żonie, córce, mamie... 

F: Czy twoja mama, po tylu sukcesach, jest wreszcie usa- 
tysfakcjonowana, że „takiego pięknego syna urodziła"? 

Odpowiem anegdotą. Na ostatnim festiwalu w Gdyni, na którym 
dostałem nagrodę za zdjęcia w „Pręgach”, udało mi się zaprosić mamę 
na galę finałową. Po rozdaniu nagród podbiegłem do matki, czekając na 
komplementy. Mama zmierzyła mnie wzrokiem, po czym powiedziała: 
„Po pierwsze, chyba nikt na sali nie miał tak niedobrego miejsca jak ja. 
Siedziałam w kącie, prawie nic nie widziałam. Po drugie, jak ty, człowie- 
ku, w ogóle wyglądasz! Co za okropny garnitur? Zrób ty wreszcie coś 
ze sobą”. Odwróciła się i poszła... Wszystko o mojej matce. wy 
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lązek zatroszczy się mamusia. 
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JĘCEJ 
MANIPULACJI! 


Opisywać świat czy go zmieniać? A co, jeżeli „zmieniać” znaczy „manipulować”? 
Próbując odpowiedzieć na te pułania, współczesny dokument mówi coś istolne- 
90 © naszej skomplikowanej, paradoksalnej rzeczywisłości. Nic dziwnego, że 





oglądamy go coraz chętniej. 





y tam w filmie dokumentalnym może jesteście przyzwy- 
W czajeni do kłamania, ale my tu w reklamie zawsze mówimy 
prawdę!” — krzyczy pracownik agencji reklamowej do reży- 
serów filmu „Czeski sen. Zdanie to, nagrodzone brawami przez 
widzów niedawnego Krakowskiego Festiwalu Filmowego, dobrze od- 
daje dwuznaczną sytuację, w jakiej znalazł się dziś dokument. 
Powrót dokumentu do kin i jego zadziwiająca popularność wyni- 
ka z tęsknoty za rzeczywistością. Za kawałkiem „prawdy”, To kontrre- 
akcja na wymyślne fabuły opowiedziane za pomocą oszałamiających 
efektów specjalnych. Nic nie wskazuje, aby „moda na dokument” mia- 
ła przeminąć. Przeciwnie, ona dopiero nabiera rozpędu. Niedawno 
tygodnik „Przekrój” zdecydował się dołączać do swoich numerów 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


W „Jakoś to będzie” Marcina Koszałki wracają bohaterowie „Ta- 
kiego pięknego syna urodziłam” — rodzice reżysera i on sam, „powięk- 
szony” o żonę i córkę. Zwykłe wideofilmowanie, podglądanie zwykłe- 
go życia tłukącego się w betonowej skorupie bloku, ujawnia martwą 
grozę polskich rodzin. Ich kompleksy, lęki, niespełnione tęsknoty. 
Horror, choć niepozbawiony w epilogu rozpaczliwej nadziei. 

Eksperyment ocierający się o prowokację, który Koszałka fundu- 
je swoim najbliższym, autorzy „Czeskiego snu” — Vit Klusak i Filip Re- 
munda — rozszerzają na całe społeczeństwo. Kreują fikcyjny hiper- 
market, w którym wszystko jest jeszcze tańsze i w jeszcze większym 
wyborze. Billboardy nawołujące „nie jedzcie”, „nie kupujcie”, „nie wy- 
dawajcie” oczywiście tylko wzmagają zainteresowanie „produktem”. 


A „Najlepsze światowe dokumenty”, co świadczy, że dokument trafił pod —_. Gdy w dniu otwarcia ludzie biegnący w stronę fasady „Czeskiego snu” 

strzechy, gdzie w dodatku potrafi zarobić niezłe pieniądze. odkrywają, że kryje się za nią pusta łąka, są wściekli. To naruszenie ta- 
bu. Zamach na świętość rodzinnych wypraw do centrów handlowych. 

FILMY OKRUTNE I POTRZEBNE To tak jakby powiedzieć nuworyszom konsumpcji ze Wschodniej Eu- 
Medium, które w dużej mierze przyczyniło się do renesansu gatunku, ropy, że są tylko biedakami, którzy znów dali się wyprowadzić w po- 
jest Internet. To dzięki sieci ludzie znowu zaczęli się nawzajem słuchać le. Miejmy nadzieję, że ten okrutny, ale potrzebny film trafi w końcu 
i oglądać. I znowu okazało się, że historie innych są ciekawsze niż _ do Polski, by i nasze społeczeństwo mogło się w nim przejrzeć. 

5 komiksowe bajanie. Owe współzależności pokazuje film Michaela Fer- 

j risa „24 godziny na liście Craiga”, pokazany podczas majowego festiwa- _ POZYTYWNA ENERGIA 

E lu Planete Doc Review w Warszawie. Bohaterami są osoby zalogowane __ Dokumentaliści przestali się kryć za „czystą rejestracją” czy „obiektyw- 

: na popularnym w San Francisco portalu internetowym. Tworzą one __ ną obserwacją”. Wychodzą przed kamerę i mówią wprost, że robią film 
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specyficzną wspólnotę, której śladami podąża reżyser, aby dowiedzieć 
się, co kryje się za dziwacznymi ogłoszeniami internautów. 

Natomiast rola telewizji w rewitalizacji dokumentu wydaje się 
niejednoznaczna. Owszem, telewizja dała dokumentowi schronienie 
w jego chudych latach. Ale też nadszarpnęła go formalnie, zmieniła 
w toporny reportaż, I naznaczyła piętnem medialnych manipulacji. 


w konkretnej sprawie. Jak Michael Moore, który w „Fahrenheit 9/11” 
drażnił George'a W. Busha, czy Morgan Spurlock, wróg fast foodów 
w „Super Size Me”. W Polsce podobną postawę usiłuje przybierać Syl- 
wester Latkowski, Ale główną słabością jego filmów (poza brakami 
warsztatowymi) jest to, że często nie wiadomo, o co — poza powierz- 
chowną eksploatacją chwytliwego tematu — reżyserowi chodzi. 
Przykładami udanych 
zaangażowanych filmów są 
dwa tytuły prezentowane 


wanie fabryk” zrealizował 


derwane od „prawdziwego” życia fabuły. x b koi. ej 
Z 











Avi Lewis przy współudziale guru alterglobalistów Naomi Klein. 
Oboje śledzą z kamerą poczynania argentyńskich robotników, którzy 
po krachu gospodarczym wylądowali na bruku, a teraz postanawiają 
rozpocząć na własną rękę produkcję w opuszczonych przez właścicie- 
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FOT. MATERIAŁY PROMOCYJNE 


„Przeznaczone do burdelu” 
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li zakładach. „Przejmowanie fabryk” jest — jak mówi w filmie Klein 
— odpowiedzią na zarzut, że alterglobaliści potrafią tylko krytykować 
i nie umieją stworzyć programu pozytywnego. 

Wiele pozytywnej energii jest również w dokumencie „Przezna- 
czone do burdelu” Zany Briskiej (niedługo ten laureat Oscara i na- 
grody publiczności Doc Review pojawi się w polskich kinach). 
Autorka przełamuje barierę, która odgradza ją, kobietę z bogatego 
Zachodu, od jej bohaterów, dzieci urodzonych w dzielnicy „czerwo- 
nych latarni” Kalkuty. Przyjechała tutaj nie po to, by rejestrować na 
taśmie egzotyczną biedę, lecz by pomóc najmłodszym ofiarom. Uczy 
ich fotografii, zapisuje do szkół, stara się odczarować „przeznacze- 
nie, które skazuje kolejne pokolenia na wegetację w ubóstwie. Widz, 
oglądając ten film, ma poczucie, że dokument, kino w ogóle posiada 
moc sprawczą. Że może zmienić coś na lepsze. Bo, faktycznie, dzia- 
łalność twórców „Przenaczonych do burdelu” nie kończy się na wy- 


Polski dokument na światowym Ile wciąż 
wypada blado, staroświecko i manierycznie. 


produkowaniu filmu i zgarnięciu prestiżowych nagród. Jednym z ele- 
mentów ich pracy jest działalność organizacji Kids with Cameras 
(strona internetowa: www.kids-with-cameras.org), która za cel sta- 
wia sobie edukację przez sztukę dzieci z marginesu społecznego. 


ZA DUŻO DOBRYCH INTENCJI 

W polskim dokumencie ciekawym przykładem kina zaangażowane- 
go jest „Wszyscy jesteśmy z węgla” Tomasza Wiszniewskiego, pokazy- 
wane na krakowskim festiwalu: portret bezrobotnych wałbrzyskich 
górników z „biedaszybów , robiących nielegalne odwierty, aby utrzy- 
mać się przy życiu. Główny bohater, Roman Janiszek, kręci o swoich 
kolegach film — ci zaś zamiast pogrążyć się w marazmie i narzeka- 
niach, działają. Piszą petycje, urządzają manifestacje, umawiają się na 
spotkania z władzą, która oczywiście nie ma zamiaru im pomóc. 
A po godzinach rozwijają swe pasje: boks, muzyka, siłowanie się na 





rękę... W epilogu — i to jest najbardziej optymistyczne — całą grupą ja- 
dą do Warszawy na demonstrację alterglobalistów. 

Niestety, ani Wiszniewski, ani Koszałka, ani twórcy „Czeskiego 
snu” nie zdobyli na krakowskiej imprezie uznania jurorów. Triumfo- 
wało trochę anachroniczne kino dobrych intencji. Konkurs polski 
wygrał „Herkules” Lidii Dudy, portret 9-letniego kulejącego chłopca, 
który utrzymuje bezrobotną rodzinę, zbierając złom. W konkurencji 
międzynarodowej Złotego Smoka podzielono między dwa filmy 
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z Iranu: „Prostytucję za zasłoną” Nahidy Persson i „Inną stronę bur- 
ki” Mehrdada Oskoueiego. Oba dokumenty pokazują zalegalizowaną 
dyskryminację kobiet w muzułmańskim państwie wyznaniowym. 
Bohaterki filmu Persson (która sama po rewolucji islamskiej uciekła 
z Iranu do Szwecji) trudnią się prostytucją w Teheranie, biorą narko- 
tyki oraz zgadzają się na fikcyjne małżeństwa, by zapewnić sobie 
i swoim dzieciom finansowe zabezpieczenie. Z kolei „Inna strona 
burki” zaczyna się wspomnieniem o kobiecie, która popełniła samo- 
bójstwo, bo nie mogła już znieść rodzinnej i sąsiedzkiej tyranii. Ciąg 
dalszy to „gadające głowy” kobiet opowiadających do kamery (bez 
zdejmowania tradycyjnego „kagańca”) o swoim trudnym życiu i sce- 
ny z rytuału Zaar, któremu się poddają, by oczyścić się z fizycznych 
oraz psychicznych schorzeń. 

A jak generalnie wypada polski dokument na tle dokumentów 
zagranicznych? Otóż wypada... staroświecko. Rzadko pozwala sobie 
na eksperyment i śmielszą grę 
z rzeczywistością. W dodatku 
kręcony bywa niechlujnie — ka- 
dry są nieostre, obraz rozmyty, 
montaż poszarpany. A metraż 
niepotrzebnie wydłużony do pięćdziesięciu minut dla potrzeb tele- 
wizyjnej ramówki. Polscy dokumentaliści lubują się w ludziach 
z marginesu: biedakach, alkoholikach, bezdomnych... Ta demon- 
stracja niedoli posunięta jest do granic irytującej maniery. Kiedy po 
raz enty oglądamy pijackie meliny, powykrzywiane twarze, zasikane 
korytarze oraz brudną pościel, rodzi się nieśmiałe pragnienie, by 
choćby przez chwilę zobaczyć na ekranie kawałek innego świata. 
Dobrze przynajmniej, że czasami za kamerą stają tacy twórcy, jak Ja- 
cek Bławut („Szczur w koronie”) czy Maciej Adamek („W drodze”), 
którzy portrety ludzkiego nieszczęścia potrafią nasycić zrozumie- 
niem i sympatią dla bohaterów. 

To jednak trochę za mało. Światowy dokument rezygnuje dziś 
z czystości gatunkowej, wychodzi ze swych ram i wchodzi w interak- 
tywne relacje z rzeczywistością, którą pokazuje. I to właśnie jest 





w nim tak fascynujące. LO) 


Dokument po polsku: 

MAJLUCZNA RCIE ZY: 

„Io my, rugbiści” i „Blokersi” 
|| Sylwestra Latkowskiego. 





10 SAMOCHODÓW CHEVROLET SPARK DO WYGRANIA! 


Wsiądź do Wehikułu Czasu RMF FM — przed nami wakacyjna WYPRAWA PO SŁOŃCE! 
W każdą środę do zdobycia samochód, a codziennie wycieczki zagraniczne, sprzęt elek- 


troniczny i wiele wspaniałych nagród! 


Tylko w RMF FM Michał Żebrowski przedstawia najgorętszy bestseller roku. 


„Traveler” - codziennie tuż przed 10:00 i 11:00. 
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ajciekawsze scenariusze pisze życie. 
N W każdym razie robi to znacznie lepiej 

niż nasi scenarzyści. Nic więc dziwne- 
go, że wyższość polskiego kina dokumentalne- 
go nad polskim kinem fabularnym jest obecnie 
faktem bezspornym. Ale czy może być inaczej, 
jeśli w tym pierwszym opowiada się historie, 
a w tym drugim uprawia histerię? 





A przecież niezwykłe filmowe fabuły czyhają 
za każdym rogiem. Wystarczy się tylko wychy- 
lit. Weźmy choćby nie tak dawną aferę z po- 
rwaniem przez nieznanego sprawcę Misia 
Uszatka z łódzkiego kina Charlie, gdzie kukieł- 
ka była wystawiona na pokaz wśród innych 
lalek z Se-Ma-Fora. Co to się działo. Po znik- 
nięciu maskotki dzieci płakały, gazety urucho- 
miły wszystkich swoich tajnych informatorów, 
a policja dwoiła się i troiła, by zgubę odszu- 
kać. Jeden komendant jednego łódzkiego ko- 
misariatu zarzekał się nawet, że całą sprawę 
traktuje osobiście, bo on się na dobranockach 
z Uszatkiem wychował i nie pozwoli, by temu 
misiowi coś się stało. Ja wprawdzie wolał- 
bym, żeby nasi dzielni stróże prawa chowali 
się na innych wzorcach niż wypchane watoli- 
ną pluszaki, by wzorem im byli raczej faceci 

z żelaza w rodzaju Brudnego Harry'ego czy in- 
spektora Clouseau, ale co tam, najważniejsze, 
że zguba się w końcu znalazła. Do dziś nie 
jest jednak jasne, czy Uszatek został uprowa- 
dzony przez jakiegoś misiofila, czy też sam dał 
nogę. W kręgach zbliżonych do komisji orle- 
nowskiej dominują raczej zwolennicy tej dru- 
giej opcji, zwłaszcza że misiek ponoć zniknął 
zaraz po tym, jak zajrzał do swojej teczki 

i znalazł tam same czerwone kredki. Obrońcy 
byłej telewizyjnej gwiazdy dają jednak odpór 
wszystkim insynuacjom, twierdząc, że kredki 
były może i czerwone, ale za to były wyłącz- 
nie świecowe. Pojawiają się zresztą i inne do- 
mniemania. Jedni mówią, że Uszatek postano- 
wił swoją ucieczką zaprotestować przeciwko 
demoralizacji pszczół, które coraz częściej mie- 
szają miód z cukrem, inni sugerują, że misiek 
wyskoczył z piżamki w biedronki, by udać się 
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na panienki (w końcu ma trzydziechę na kar- 
ku), a jeszcze inni poszeptują, że przeciwnie, 
że Uszatek dał drapaka, bo chciał wziąć udział 
w warszawskiej Paradzie Równości, podczas 
której razem z Colargolem miał nieść transpa- 
rent: „My też będziemy grizzly”. Nic tylko krę- 
cić remake „Ucieczki z kina Wolność”. 


Ale prawda o ucieczce Uszatka z kina Charlie 
jest oczywiście inna. Nasz miś zbiegł stamtąd, 
bo się dowiedział, że w ramach wymiany 
kulturalnej ma być wysłany na Białoruś do 
Nowogródka, gdzie — a jest to wiadomość 
jak najbardziej autentyczna — w miejscowym 
szpitalu dla alkoholików wprowadzono tzw. 
filmoterapię. Tamtejsi lekarze stwierdzili bo- 

















Dopiero po pewnym czasie mogą oglądać 
komedie dla dorosłych i na końcu filmy histo- 
ryczne. Stąd też Uszatek miał trafić do Nowo- 
gródka w pakiecie z takimi tytułami jak „Życie 
jako śmiertelna choroba przenoszona drogą 
płciową” i „Stara baśń”. Jednak wskutek 
ochłodzenia stosunków dyplomatycznych 

na linii Mińsk-Warszawa do wymiany osta- 
tecznie nie doszło. Ale sam pomysł jest chyba 
wart przeszczepienia i na nasz grunt. Wystar- 
czy przecież zainstalować monitory w „żłob- 
kach” i puszczać pensjonariuszom wybrane 
pozycje. Jak taki delikwent będzie miał w per- 


spektywie konieczność zobaczenia „Chopina”, | 


„Wiedźmina” czy „Quo vadis”, to się na pew- 
no najpierw zastanowi, nim znów wypije. 


Czy Uszatek dał drapaka, bo chciał 
wziąć udział w Paradzie Równości? 


wiem, że pacjenci oglądający filmy szybciej 
wyrywają się ze szponów nałogu, gdyż pod 
wpływem sztuki filmowej na lepsze zmienia 
się ich osobowość. Chorzy nie mogą jednak 
oglądać wszystkich filmów jak leci, dlatego 
też są dzieleni na grupy według stopnia uza- 
leżnienia od alkoholu. Na przykład nałogowcy 
najbardziej zaawansowani stażem najpierw 
oglądają jedynie filmy animowane dla dzieci. 


| 





A jeśli już o Nowogródku mowa. W „Autosto- 
pem przez galaktykę” przywołana zostaje licz- 
ba 42 jako odpowiedź na arcypytanie o sens 
życia, wszechświata i różnych takich. To oczy- 
wista pomyłka. My przecież wiemy, że ta od- 
powiedź powinna brzmieć: czterdzieści i czte- 
ry. Niby różnica jest tu niewielka, ale to wła- 
śnie te dodatkowe dwa procenty sprawiają, 
że moc jest z nami, a nie z Angolami. ie 
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CHCĘ 


- ilmowe okrucieństwo musi być bardziej wstrząsające niż to, któ- 


rego doświadczamy na co dzień” — twierdzi Takashi Miike. Jego 

filmy nie wszystkim muszą się podobać, ale na pewno japoń- 
skiemu reżyserowi nie można odmówić charakterystycznego stylu. 
Wszystkie produkcje, w których maczał palce, są podszyte fascynacją 
rozmaitymi anomaliami, patologiami i obsesjami. Miike swobodnie 
żongluje absurdalnymi pomysłami, dziwnymi motywami i postaciami 
oraz umiejętnie stopniowanym napięciem, które eksploduje zwykle 
w nieprzewidywalnym finale. Najbardziej interesuje go wyrafinowana 
gra z klasycznymi rozwiązaniami fabularnymi i stylistycznymi. W swo- 
ich filmach powoli wprowadza widza w świat, który okazuje się jeszcze 
dziwniejszy, niż się początkowo wydaje, nieco podobnie jak w ki- | pił 
nie Davida Lyncha, do którego bywa czasem porównywany. O ile jed- A> ad 5 nh OE A, 154 y ó ? 327 rę 
nak u Lyncha siedliskiem niezwyczajnego okazuje się to, co pospolite, „a śowóCCY 
o tyle Miike na pokazywanie zwyczajności nie traci czasu. 

Takashi Miike pracuje jak stachanowiec, kręcąc kilka filmów rocz- 
nie. W ciągu 10 lat, jakie minęły od jego kinowego debiutu („Shinju- 
ku kuroshakai: Chaina mafia senso”, 1995), wyreżyserował ich ponad 
60. Zanim jednak jego filmy trafiły do kin, długi czas terminował w te- 
lewizji, imając się przypadkowych zajęć. Potem pełnił funkcję asysten- 
ta reżysera. Współpracował między innymi ze swoim filmowym guru 
Shoei Imamurą. Dopiero boom na „V-Cinema” (filmy kręcone tech- 





TAKASHI MIIKE dzięki filmowi „Gra wstępne”, który właśnie wchodzi na nasze 
Uwielbia szokować okrucieństwem i makabrą. Jego najwaźniejsze filmy Z0S_ 
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niką wideo), który wybuchł w Japonii na początku lat 90., umożliwił 
Miike realizowanie własnych pomysłów — niskobudżetowych horro- 
rów i filmów akcji. 

Podczas tegorocznego festiwalu w Cieszynie zostanie pokazanych 
10 najbardziej znanych filmów reżysera m.in.: „Happiness of Kata- 
kuris” (2002), „Gozu” (2003), „Izo” (2004), „Agitator” (2002), „One 
Missed Call” (2004) czy wszystkie trzy części „Dead or Alive” 
(1999—2002). Zabraknie niestety świetnego „Ichi The Killer” (2001), 
który wyświetlany był w Cieszynie w zeszłym roku. Szkoda też, że fe- 
stiwalu nie uświetni swą obecnością sam Miike — jak zwykle jest zaję- 
ty pracą. W przerwach między klapsami na planie najnowszego filmu 
o fantastycznych stworach — hobgoblinach, grasujących na Wielkim 
Murze — znalazł jednak czas na rozmowę z „Filmem”. 
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ekranu, zyskał sławę jednego z najbardziej kontrowersujnuch jepońskich reżyserów. 
łaną pokazane podczas tegorocznego festiwalu w Cieszunie. WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 














GRA WSTĘPNA) 















Film: Niektórzy mówią, że „Gra wstępna” to moralna przypo- 
wieść wpisana w ramy horroru. Zgadzasz się z tym? 

Takashi Miike: Nie taki miałem zamiar, ale coś w tym musi być, sko- 
ro wiele osób mówiło mi, że właśnie tak odbiera mój film. Mnogość 
możliwych interpretacji to zresztą jedna z cech mojego kina. Nigdy nie 
ma ono jedynie słusznej, jednoznacznej wykładni znaczeń i sensów. 

F: Przez cały film wodzisz widza za nos, próbując przekonać 
go, że ogląda „zwyczajny” melodramat. Ale ostatnia scena 
jest tak okrutna, że trudno ją zapomnieć... 

TM: Chciałem w ten sposób uderzyć w przyzwyczajenia widza, wy- 
rwać go z letargu, w jaki wprowadza go znajomość przewidywal- 
nych, filmowych konwencji. Temu ma służyć cała finałowa sekwen- 
cja z kulminacyjną sceną, w której Asami torturuje i okalecza swego 
kochanka. Takie były założenia scenariusza i chyba udało się je 
zrealizować. 

F: W swoich filmach często się- 
gasz po różnego rodzaju ekstrema 
— gwałty, tortury, akty nekrofilii, 
pokazując je w bardzo naturali- 
styczny sposób. Są jakieś obra- 

zy, których byś nie pokazał? 

TM: Jesteśmy otoczeni przez prze- 
moc w naszym codziennym życiu. 
Najprostszy przykład to wypadki 
samochodowe. I takiej codziennej 


przemocy nie chcę pokazywać. 


— 
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KOCEJZCJ LEW 


„Ichi The Killer" 


Filmowe okrucieństwo musi być 
bardziej wstrząsające, bardziej 
szokujące. Musi więcej mówić 

o ekstremalnych doznaniach. 
Tylko wtedy widzowie są w stanie 
naprawdę przerazić się tym, co 
zobaczą i zastanowić nad istotą 
przemocy. Taki jest mój główny cel — wprowadzić ludzi w stan szoku. 
F: A ty, czego się boisz? 

TM: Przeraża mnie wiele rzeczy. Nawet kiedy jestem szczęśliwy, gdy 
mam poczucie bezpieczeństwa i psychicznego komfortu, boję się, 

że mogę to stracić. I ten strach, który wkracza w szczęśliwe i poukła- 
dane życie, najbardziej mnie interesuje, ale nie potrafię tego rodzaju 
lęku przenieść na ekran. Próbowałem, ale nie bardzo mi się udawało. 
F: Masz bardzo rozpoznawalny styl. Co go ukształtowało? 
Przyznajesz się do inspiracji twórczością innych reżyserów? 
TM: Staram się unikać świadomych nawiązań do czegokolwiek. Nie 
można zatracić własnego sposobu myślenia, własnej indywidualności. 
Łatwo jest imitować kogoś innego, ale rola kopisty mnie nie interesuje. 
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Jest tylko jeden reżyser, którego mógłbym nazwać swoim mistrzem: 
Shoei Imamura. Słyszeliście o nim w Polsce? (coś niecoś słyszeliśmy 
— przyp. red.). Zetknąłem się z nim w czasie studiów i już wtedy po- 
dziwiałem jego stosunek do kina. Założył własną firmę producencką, 
by robić wyłącznie to, na co ma ochotę. Byłem zaskoczony, że tak 
można, i to było dla mnie ważniejszą inspiracją niż sama jego twór- 
czość. Pod wpływem Imamury uwierzyłem, że film jest wyrazem 
przeżyć jego autora, a nie tylko efektem sprawności reżyserskiej. 

F: W twoich filmach często pojawia się temat kulturowej 
dyskryminacji, ale i emancypacji kobiet. To dlatego, że jesteś 
feministą czy mizoginem? 

TM: Bez przesady. Ani jednym, ani drugim. Fakt, często powracam 
do tego tematu, ale nie mam zamiaru wygłaszać żadnych społecznych 
przesłań. Może boję się zemsty kobiet za lata upokorzeń (śmiech)? 


Filmowe okrucieństwo musi być wstrząsa- 
jące i szokujące. Musi mówić o ekstremal- 


nych doznaniach. 


F: Drugim z twoich ulubionych motywów są imigranci. 
To wynik osobistych doświadczeń? 
TM: Z pewnością. Moi rodzice wrócili z Korei do Japonii po II woj- 
nie światowej biedni jak myszy kościelne. Musieli zaczynać tutaj 
życie od nowa. Nigdy nie opowiadali mi dokładnie o swoich przej- 
ściach, ale ich ciężkie doświadczenia, poczucie obcości we własnym 
kraju, musiały mi chyba przeniknąć do krwi. A może w ten sposób 
uciekam od swoich lęków przed odrzuceniem? Sam nie wiem. 
F: Twoje filmy budzą często kontrowersje. Zdarzają ci się 
też problemy z cenzurą. Na przykład „Ichi The Killer” 
w Wielkiej Brytanii wszedł na ekrany w okrojonej wersji. 
W Japonii też miałeś takie kłopoty? 
TM: Cenzura filmowa w Japonii, choć dość 
liberalna, jest dosyć autorytarna i bardzo często 
zdarzały się jakieś uwagi do moich filmów. Za- 
wsze jednak udawało się osiągnąć kompromis. 
Niekiedy decydowałem się na przykład wyciąć 
jakiś fragment obrazu, pozostawiając orygina|- 
| ny dźwięk. Najczęściej okazywało się, że te same 
sceny, bez wizualnej ekspozycji, są nawet bar- 
dziej przerażające. Zabawny paradoks — ale cen- 
zura nawet mi czasem pomagała w osiągnięciu 
zamierzonego efektu. 
F: Japoński horror przeżywa właśnie okres wielkiego, świato- 
wego boomu. Co sprawia, że ludzie wychowani na amerykań- 
skim kinie grozy nagle fascynują się szkołą japońską? 
TM: Między japońskim a amerykańskim horrorem jest wiele istot- 
nych różnic. Czym innym jest zło, inaczej traktuje się strach, prze- 
moc, inny jest wreszcie styl wizualny. Amerykańskie i europejskie 
horrory stały się dzisiaj chyba zbyt podporządkowane aspektowi 
czysto rozrywkowemu. Owszem, wywołują dreszczyk, ale przy okazji 
mają też bawić, wciągać w umowne gry. W przeciwieństwie do tego 
wzorca azjatyckie kino grozy jest bardziej mroczne, ponure i pozba- 
wione pokrzepiającej nadziei. I zdaje się, że świat takiej grozy teraz 
potrzebuje. Klasyczny horror stracił dziś swą dawną siłę. i 
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ERA NOWE HORYZONTY 


|21-31 lipca 2005 Cieszyn /Cesky Tesin 


KINO AŻ 
PO HORYZONT 


Fesliwal w Cieszynie zyskał renomę 
wydarzenia, które reprezentuje to, 

co we współczesnym kinie aktualne, 
walłościowe i oryginalne. 


21 lipca rozpocznie się w Cieszynie 
piąta edycja festiwalu filmowego 
Era Nowe Horyzonty. Tak jak 

w poprzednich latach program 
pęka w szwach. Większość prezen- 
towanych filmów właśnie tu 
będzie miała polską premierę, 

a dla wielu będzie to jedyny 
pokaz w Polsce. W konkursie weź- 
mie udział 18 filmów, a główną 
nagrodę przyzna publiczność. 

W szranki staną przede wszystkim 
niskobudżetowe produkcje arty- 
styczne, choć nie zabraknie też 
dzieł znanych twórców, jak choćby 
„Notre musique” Jean-Luca Godar- 
da. Podczas ubiegłorocznej edycji 


zaprezentowano w Cieszynie prób- 


kę indyjskiej produkcji filmowej. 
W tym roku ciąg dalszy. Obok ko- 
mercyjnych produkcji z Bollywood 
(np. „Devdas”), z którymi przede 
wszystkim kojarzone jest kino 
indyjskie, zobaczymy najciekawsze 
filmy nurtu artystycznego (m.in. 
wyróżniony w Cannes „A Dog's 
Day” i pokazywany w Sundance 
dokument „Journeyings and 
Conversations"). W programie 

też bollywoodzka klasyka oraz 
najważniejsze dzieła z historii 
kina indyjskiego (m.in. filmy Raji 
Kapoora i Guru Dutta). Będzie 

to więc najpełniejsza prezentacja 
indyjskiej kinematografii zorgani- 
zowana w naszym kraju. 

Co roku ważną pozycją programu 
festiwalowego są retrospektywy 





uznanych mistrzów. Tym razem 
odbędzie się m.in. przegląd fil- 
mów Rainera Wernera Fassbindera 
— jednego z najważniejszych obok 
Wima Wendersa i Wernera Herzo- 
ga reżyserów niemieckiej nowej 
fali lat 70. Zobaczymy kilkanaście 
jego dzieł, m.in. „Tajemnicę Veroni- 
ki Voss”, „Trzecią generację” czy 
„Niemcy jesienią”. Po znakomitym 
przyjęciu filmów Beli Tarra podczas 
zeszłorocznej edycji festiwalu, te- 
raz cieszyńska publiczność będzie 
miała okazję poznać dorobek inne- 
go Węgra — Gabora Bódy, mało 

u nas znanego prekursora kina cy- 
frowego, eksperymentatora i teo- 
retyka obrazu. Trzecim twórcą, 
któremu zorganizowano w Cieszy- 
nie retrospektywę, jest obchodzą- 
cy w tym roku 70. urodziny 
Edward Żebrowski — scenarzysta, 
reżyser filmów dokumentalnych 

i fabularnych („Ocalenie”, „Szpital 
przemienienia”). 

Ciekawie zapowiada się cykl au- 
torskich pokazów przygotowanych 
przez Andrzeja Wajdę, na który 
złożą się jego rzadziej pokazywane 
filmy (m.in. „Piłat i inni”, „Nasta- 
zja”) oraz subiektywny wybór kla- 
sycznych arcydzieł światowego 
kina. A już zupełną sensacją może 
się okazać prezentowany w ra- 
mach cyklu Nocne Szaleństwo 
przegląd filmów Takashiego Miike 
(o którym więcej na sąsiednich 
stronach). Wyjątkowo bogaty jest 


MH ICLISJCTCJEM 


także program cyklu Panorama 
Kina Światowego, w którym obok 
filmów mniej znanych reżyserów 
reprezentujących różne, czasem 
egzotyczne kinematografie, zoba- 
czymy nowe obrazy takich twór- 
ców jak Patrice Leconte („Dogo- 
ra"), Ken Loach („A Fond Kiss”), 
Ermanno Olmi („Singing Behind 
the Screens”) czy Gregg Araki 
(„Mysterious Skin”). Inne cykle fe- 
stiwalu to: Kino Latynoamerykań- 
skie (okrojona wersja czerwcowe- 
go przeglądu organizowanego 

w Warszawie), Dokumenty i Eseje 
oraz Filmy Sezonu 2004/2005. Po 
raz pierwszy w tym roku zorgani- 
zowany zostanie konkurs polskich 
dokumentów i animacji, a ponadto 
zobaczymy Moviemiento — wybór 
krótkich filmów promujący doko- 
nania młodych europejskich twór- 
ców. Uzupełnieniem programu 
filmowego będą jak zwykle wyda- 
rzenia specjalne. Wystąpią m.in. 
słynna nowojorska wokalistka 


[LZ aT:| 











LOICIJCH 


Meredith Monk i światowej sławy 
mistrz gry na gongu Don Conre- 
aux. Ale jako największa atrakcja 
zapowiada się występ Shibusa- 
shirazu Orchestra — niezwykłego 
zespołu japońskich muzyków i per- 
formerów, którzy w swych spekta- 
klach łączą różne rodzaje sztuki: 
od klasycznego japońskiego śpie- 
wu po multimedialne prezentacje 

i taniec butoh. 

Pokazy odbywać się będą w sze- 
ściu kinach po obu stronach grani- 
cy. I jeszcze jedna rewelacyjna 
informacja: festiwal będzie miał 

w tym roku własną telewizję 

— ENH TV. Podczas festiwalu stu- 
denci Warszawskiej Szkoły Filmo- 
wej (Macieja Ślesickiego i Bogu- 
sława Lindy) mają zamiar codzien- 
nie przygotowywać program, 
który będzie można obejrzeć 
w centrum festiwalowym. (WK) 
Więcej informacji: 


www.eranowehoryzonty.pl 
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NASZ RANKING 


W kinach rządzi Balman, a w 
redakcji „Filmu” nasze subiektywne 
typy do ligi niezwykłych bohaterów. 


PB (TOBEY MAGUIRE) — „SPIDER-MAN” 
reż. Sam Raimi, USA 200e 

Większość redakcyjnego składu, wskazując swoich ulubionych su- 
perherosów, postawiła na oryginalność. A kto przygarnie starych, 








nudnych poczciwców, którzy niejednokrotnie ratowali świat z opre- 


sji? Mamy ich teraz ubrać w ciepłe kapcie, otulić kocem i odesłać 
do sanatorium w Skolimowie? Nic z tego! Niech żyją legendy. Do 


Spider-Mana mam bardzo osobisty stosunek. Jako dzieciak zaczyty- 


wałem się w komiksach z jego przygodami, a na mój pierwszy kin- 
derbal założyłem kostium z charakterystyczną pajęczyną na piersi... 
MARCIN PROKOP 


e. — „SHREK”, „SHREK 2” 
eż. Andrew Adamson, USA 2001, 2004 
Co prawda nie nosi służbowego superstroju, ale ma dwa lukrowane 
guziczki. Choć zrobiony z kruchego ciasta, jest prawdziwym twar- 





dzielem. Nie pęka na torturach, a w akcjach typu „Mission: Impossi- 


ble” bije na głowę Toma Cruise'a. Heros do schrupania. 
ELŻBIETA CIAPARA 


3. AS JÓZEF NOWAK) — „HYDROZAGADKA” 
też. Andrzej Kondratiuk, Polska 1970 





Parodia amerykańskich wzorców, ale z ciekawymi polskimi akcenta- 


mi. Na co dzień skromny kreślarz Jan Walczak, czasem zamienia 
się w superbohatera Asa. Potrafi wszystko. Przesuwa pociągi, walczy 
z krokodylem, pływa w gotującej się wodzie, prowadzi kampanię 
propagującą przestrzeganie przepisów BHP (zwłaszcza na kolei), 
recytuje Szekspira. A poza tym potrafi się oprzeć wszystkiemu, 
co zagraża jego supermocom — nie tylko wysokoprocentowym 
napojom, ale także ponętnej Idze Cembrzyńskiej. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


4, 

(BRONISŁAW CIEŚLAK) — „07 ZGŁOŚ SIĘ” 

reż. Krzyszłof Szmagier, serial TV, Polska 1976-1987 
Niewielu mieliśmy superbohaterów w historii polskiego kina. 

As z „Hydrozagadki” (o którym powyżej) to klasyka, ale kto poza 
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FOT. ARCHIW 


nim zasłużył na to zaszczytne miano? Część kolegów redakcyjnych 
upierała się, że pan Kleks (miał przecież moce nadprzyrodzone), 
mnie bardziej przekonuje postać porucznika Borewicza. Niby był 
tylko rodzimym wcieleniem policjanta-twardziela w stylu Brudnego 
Harry ego, ale zarazem wielokrotnie dowiódł swoich niezwykłych 
zdolności. Po pierwsze, gdy w każdym odcinku wskakiwał do łóżka 
z nową szałową dziewczyną. Po drugie, gdy rozpędzał służbowego 
poloneza do prędkości 200 km na godzinę. A po trzecie, kiedy dał 
kosza własnej eks-żonie. Grała ją Izabela Trojanowska, w pełnym 
rozkwicie urody, we wspaniałym futrze. Każdy by uległ, ale porucz- 
nik Sławomir w wykonaniu Bronisława Cieślaka był nieugięty! 
TOMASZ PLATA 


5. SUPERMAN (CHRISTOPHER REEVE) — „SUPERMAN” 
reż. Richard Donner, USA 1978 

W cywilu pracuje jako dziennikarz Clark Kent. Gdy jednak zdejmie 
garniturek i założy pelerynę z literą „S”, przemienia się w Superma- 
na, przybysza z planety Krypton, który nabiera niezwykłych zdol- 
ności. Jako dziewczynka zastanawiałam się, czy przystojny sąsiad 

z bloku jest takim ukrytym bohaterem. Teraz niemal na każdej fir- 
mowej imprezie rozmaitym dyrektorom każą przywdziewać strój 
Supermana i śpiewać karaoke. Od małych supermanów roi się rów- 
nież na balach w przedszkolu. Tymczasem w Hollywood legenda 
odżywa. Właśnie trwają zdjęcia do „Superman Returns. 

EWA MODRZEJEWSKA 


6. FANTOMAS JEAN MARAIS) — „FANTOMAS” 

też. Andre Hunebelle, Francja 1964 

Bohater mojego dzieciństwa. W „Fantomasie” (z Jeanem Marais 

i Louisem de Funesem) fascynowało mnie przede wszystkim jego 
czarne poczucie humoru, wystawny tryb życia i brak skrupułów 

w podważaniu „istniejącego porządku społecznego”. No i dosko- 
nała umiejętność mimikry. W dowolnej chwili mógł upodobnić się 
do dowolnie wybranego człowieka. Konformista i anarchista 

w jednej osobie. Mój ideał. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


7. HELLBOY (RON PERLMAN) — „HELLBOY” 

też. Guillermo del Toro, USA 2004 

Najbardziej ludzki z superbohaterów. Pocieszy kanapką z szynką, 
kiedy ktoś ma doła, pogada o życiu. Poza tym nie nosi obcisłych 

rajtuz i nie szpanuje cyrkowymi sztuczkami. W razie problemów 
ufa swym potężnym pięściom. Dobry kumpel i tyle. 

MARCIN STANISZEWSKI 


NIKT 

Nie lubię superbohaterów. Owszem, są dzielni, jednak mimo wszel- 
kich starań scenarzystów, reżyserów i aktorów, są to postacie dwu- 
wymiarowe. Rzadko kiedy mają coś do powiedzenia. Z poczuciem 
humoru też u nich nie najlepiej. Nigdy nie przytrafia im się nic 
naprawdę fajnego. Łatwo przewidzieć zakończenie każdego odcinka 
ich przygód. Z całej plejady superfacetów lubię tylko Tobeya 
Maguire a. Ale bez lateksowego kostiumu. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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Ura wsiępna *x** 


=» Premiera: 

ządza casting 

Mięsożerne rośliny są 
okrutne i mają piękne nazwy: 
pigmejski łowca, uskrzydlony 
zabójca... Najpierw wabią 
ofiarę, zabijają ją, po czym 
długo trawią. Także „Gra 
wstępna” Takashi Miike uwo- 
dzi, zabija i trawi. 

Niezbyt w Polsce znany 
japoński reżyser ma zabójcze 
tempo: kręci od 5 do 9 fil- 
mów rocznie, ma ich już na 
koncie ponad 60. Jednak Mii- 
ke kręci za szybko i za tanio. 
Efekty są, niestety, widoczne. 
45-letni reżyser sam mówi, 


że jest raczej aranżerem filmo- 


wym niż autorem. Jego filmy 
łączy upodobanie do maka- 
bry, ekstremów, łamania spo- 
łecznych i obyczajowych tabu. 
W kultowym „Dead or Alive" 
(1999) w 5-minutowej se- 
kwencji otwierającej film reży- 
ser zmieścił homoseksualny 
gwałt, mord na gwałcicielu, 
striptiz i jatkę w barze go-go. 
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Jedno w świecie Miikego 
mnie zadziwia: palpitacyjnie 
brutalne nastroje sąsiadują z li- 
rycznym spokojem. Tragizm 
egzystencji skrywany jest pod 
płaszczem makabreski. To lek- 
cja, którą Takashi Miike otrzy- 
mał od swego nauczyciela, 
Shohei Immamury, autora 
„Ballady o Narayamie”. 

„Gra wstępna” zaczyna 
się jak tradycyjny melodramat. 
Wdowiec z branży filmowej 
organizuje z kumplem fikcyjny 
casting. Szuka „kogoś na sta- 
łe, na długą drogę w dal”. 
Przychodzą dziewczyny z re- 
guły głupie i niezgrabne, ale 
jedna, Asami, jest delikatna 
i śliczna. Rozpoczyna się gra 
wstępna: odkrywanie blisko- 
ści i erotyzmu. Jednak już w 
pierwszych minutach pojawia 
się co$, co niepokoi i drażni. 
Spokój kadrów, spokój postaci 
wykreowany jest jakby ponad 
miarę. W przestrzeni zbyt 


(ODISHON) Japonia 1999 
Reżyseria: Takashi Miike 
Scenariusz: (według powieści Ryu 
Murakami) Daisuke Tengan 
Zdjęcia: Hideo Yamamoto 
Muzyka: Koji Endo 
Scenografia: Tatsuo Ozeki 
Obsada: Ryo Ishibashi, 
Eihi Shiina, Tetsu Sawaki, 
Jun Kunimura 
Dystrybutor: Gutek Film 
Czas: 115' 





OCENA 

t* arcydzieło 
kkkkk bardzo dobry 
kkkk dobry 
kkk przeciętny 
k*k kiepski 
* koszmar 


wielkiej, żeby wytrzymać ją 
bez drżenia. Jak w obrazach 
de Chirico, nic się właściwie 
nie dzieje, ale to wystarcza, 
by działo się najgorsze. Poja- 
wia się strach. Realny kosz- 
mar jest pochodną irrealnego 
smutku codzienności. Miike 
nie dba o tonowanie zmiany 
nastrojów. Zamiast nożyczek 
bierze do dłoni lancet albo 
siekierę. Rąbie subtelności. 
Teatr przeczuć zamienia się w 
teatr okrucieństwa. Cokolwiek 
by napisać o tym dziwacznym 
filmie, który trafia na nasze 
ROSE ekrany w 
NAW e (sic!) lat 
ME po premie- 





rze, będzie mało. Aberracyjny 


thriller, weird story, wyrafino- 
wany horror i mroczny humor, 
psychoanaliza dla ubogich, 
seks i sadyzm. Miike powiela 
absurdalne pomysły, miesza 
style i gatunki, nie gardzi wy- 
świechtanymi kliszami, nie- 
specjalnie przejmuje się płyn- 
nością narracji, wszystko zaś 
po to, żeby w finale pokazać 


powody, | 
aby zobaczyć 
ten film 


|» By poznać 
mroczną naturę. 
Takashi Miike, 


» bu.w 





język. Dokopać makabreską. 
Film można, oczywiście, czy- 
tać w kluczu feministycznym. 
Jako drastyczny akt oskarże- 
nia mężczyzn: filmową zemstę 
sfrustrowanego stereotypu 
ślicznej Japonki, która w 
barwnym kimonie ma głów- 
nie „robić dobrze” brzydkim 
panom. Eteryczna Asami rów- 
nież robi swojemu panu do- 
brze. Do czasu. 

A jednak feministyczna 
interpretacja filmu, chociaż 
uprawniona, wydaje się nie- 
wystarczająca. Asami zacho- 
wuje się przecież tak samo jak 
jej dawni oprawcy. Męska do- 
minacja w filmie okazuje się 
w końcu słabością. Bo dno 
ludzkiej egzystencji jest gdzie 
indziej, istnieje niezależnie 
— poza płcią, na rozpaczliwym 
styku fizjologii i cierpienia. 
| wcale nie wiadomo, czego 
lękamy się bardziej: tego, co 
można odkryć w udręczonym 
ciele, czy raczej tego, co po- 
trafimy zakryć w umyśle. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





(MADAGASCAR) USA 2005 
Reżyseria: Eric Darnell, Tom McGrath 
Scenariusz: Mark Burton, Billy Frolick, 
Eric Darnell, Tom McGrath 
Dystrybutor: UIP 

Czas: 86' 


=> Premiera: 


Od premiery „Shreka” stało się 
tradycją, że co roku na ekrany kin tra- 
fia kilka „rewolucyjnych” animacji. 
„Madagaskar”" nie jest rewolucyjny ani 
pod względem animacji, ani jako fon- 
tanna dowcipu. Jest za to idealnie 
skrojoną rozrywką familijną — nie za 
skomplikowaną dla dzieci („Shrek”), 
ale nie tak infantylną jak „Roboty”. 

Film opowiada o czwórce zblazo- 
wanych zwierzaków z nowojorskiego 
z00. Lew Alex, znerwicowana żyrafa 
Melman i hipopotamica Gloria organi- 
zują przyjęcie urodzinowe dla Mar- 
ty'ego — zebry o hippisowskich skłon- 
nościach, rozmiłowanej w piosenkach 
Franka Sinatry. Natchnięty lewackimi 
ideami pingwinów-komandosów Mar- 
ty marzy o wyrwaniu się z betonowej 
dżungli i powrocie na łono natury, 

z dala od wrzeszczących wycieczek 


i ciasnego wybiegu. Po nieudanej 
ucieczce zebry do „dzikiego Connecti- 
cut” zwierzaki budzą się podczas 
transportu morskiego podążającego 
w stronę afrykańskiego rezerwatu 
przyrody, tyle że na skutek akcji sabo- 
tażowej pingwinów trafiają na praw- 
dziwie dziki Madagaskar, a tam obo- 
wiązują zupełnie inne reguły gry... 
Komputerowa animacja tym ra- 
zem raczej nie powala na kolana 
— brak dopracowanych szczegółów 
i realistycznych faktur ze „Shreka 2” 
czy pertekcyjnego oświetlenia, jakim 


czarował film „Gdzie jest Nemo”. Draż- 


nić mogą kanciaste postacie i anima- 
cyjny minimalizm, który sprawdził się 
tylko w wypadku postrzelonych pin- 


gwinów. Mimo ich zdecydowanie dru- 


goplanowego charakteru, są w całej 
historii najzabawniejsze. Jeden z nich, 
o swojsko brzmiącym nazwisku Ko- 
walski, to pyszna parodia Danny'ego 
Velinskiego, w którego Charles Bron- 


M d d d [a d G ka [ kkkk Zebra-hippis i driżyia Mfwinów-komandosów 


son wcielił się w „Wielkiej ucieczce” 
Johna Sturgesa. W ogóle mnóstwo tu 
nawiązań do znanych filmów, więc 
starsi widzowie nieźle się ubawią przy 
tematach muzycznych i scenach paro- 
diujących m.in. „American Beauty”, 
„Dziennik Brigdet Jones”, „Słoneczny 
patrol”. Młodsi z pewnością docenią 
sporą dawkę slapstickowych gagów: 
potknięć, bójek i pogoni nawiązują- 
cych do klasyki gatunku. 
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przypominającej Woody'ego Allena. 
Nie gorzej spisał się amerykański ko- 
mik Chris Rock — jego charakterystycz- 
ny skrzek i „nowojorskość” czynią 
z zebry Marty'ego najbardziej wiary- 
godną postać kreskówki. Z kolei od 
scenariuszowego zastoju, w środko- 
wej części historii, kiedy to zwierzaki 
pałętają się trochę bez celu po wys- 
pie, film ratuje król lemurów Julian w 
sepleniącym i dworującym sobie jaw- 
| nie z kultury gejowskiej wyko- 








O ile Ben Stiller w roli Iwa jest trady- 
cyjnie nijaki, a Jada Pinkett Smith po- 
zbawiona ekranowych wdzięków nie 
ma do zaoferowania nic poza jedno- 
kolorowymi piskami, to nie wyobra- 


żam sobie, żeby ktoś inny mógł zastą- 


pić ccapowatego Davida Schwimmera 
(znany z serialu „Przyjaciele”) w roli 
hipochondrycznej żyraty do złudzenia 





Nie zdążyłem obejrzeć filmu z pol- 
skim dubbingiem, ale po tłumaczeniu 
Bartosza Wierzbięty można spodzie- 
wać się inteligentnego stemperowania 
amerykańskiego humoru na rzecz ro- 
dzimych odniesień. W Polskiej wersji 
językowej mają pojawić się m.in. Artur 
Zmijewski, Małgorzata Kożuchowska | 
i Piotr Adamczyk. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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Uczłowieczyć psa — czyli Jet Li nie 
chce, ale musi znów przywalić. 


Lzłowiek pieS xxx 


-> Premiera: 


Zaczyna się od mocnego 
uderzenia. Otoczony przez gru- 
pę osiłków niepozorny Azjata 
niczym człowiek guma zaczyna 
skakać, kopać i bić. Z baleto- 
wym wdziękiem i mechaniczną 
precyzją bezlitośnie rozprawia 
się z bandytami. Kto w oriental- 


nym bohaterze rozpozna gwiaz- 


dora azjatyckiego kina akcji Jeta 
Li, ten od razu spodziewa się 
właśnie takiego finału konfron- 
tacji. Jednak już kolejna scena 
zaskakuje. Do akcji wkracza 
uśmiechnięty, grubawy facet 
(Bob Hoskins), który wokół szyi 
zwycięzcy zapina metalową ob- 
rożę. Okazuje się, że człowiek 
guma ma na imię Danny i jest 
człowiekiem psem. W obroży 
potulnie wykonuje wszystkie 
polecenia swojego pana, lokal- 
nego gangstera, a po jej zdjęciu 
przeobraża się w perfekcyjną 
maszynkę do zabijania. 
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(UNLEASHED) 
Francja-USA-Wlk. 


Brytania-Hongkong 2005 
Reżyseria: Louis Leterrier 
Scenariusz: Luc Besson 
Zdjęcia: Pierre Morel 
Muzyka: Massive Attack 


Po kilku kolejnych sekwen- 


cjach krwawych porachunków Scenografia: 


(miejsce akcji, Glasgow, pokaza- _ Jacques Bufnoir 
ne jest jako miasto bezprawia) 
relacja wzajemnej zależności 
między władcą i sługą ulega 
ewolucji. Punktem zwrotnym jest Czas: 102" 
moment, w którym Danny przy- 

padkowo spotyka niewidomego 


stroiciela fortepianów Sama 


(Morgan Freeman). Po raz 
pierwszy w życiu jest traktowany 
z życzliwością, a w dodatku mu- 
zyka naprowadza go na strzępy 
sielskich wspomnień z dzieciń- 
stwa. Nic dziwnego, że przy 


2000 
NAJLEPSZE Romeo 
FILMY musi 
umrzeć 





Obsada: Jet Li, Morgan 
Freeman, Bob Hoskins, 
Kerry Condon, Vincent 
Regan, Dylan Brown 
Dystrybutor: Monolith 





nadarzającej się okazji ucieka od 
okrutnego właściciela, znajdując 
schronienie w domowym zaciszu 
Sama i jego przybranej córki. 
Struktura scenariusza (au- 
torstwa Luca Bessona) jest typo- 
wa dla filmów traktujących 
o odwecie dokonanym w imię 
sprawiedliwości. Upokorzony 
bohater musi przejść przez okres 
niezbędnej transformacji, odkryć 
prawdę o sobie i otaczającym 
go Świecie i dopiero wtedy po- 
wrócić do źródeł, by w spekta- 
kularny sposób zniszczyć Zło. Jak 
na kino akcji, sam proces „uczło- 
wieczania” Danny'ego jest jed- 
nak wyjątkowo długi. Trudno 
wyrokować, czy w miarę upływu 
lat Besson staje się bardziej re- 
fleksyjny, czy też po prostu chciał 
maksymalnie wykorzystać obec- 
ność hollywoodzkiej gwiazdy, 





jaką jest Freeman. W każdym ra- 
zie żadnych odkrywczych prze- 
myśleń na ekranie nie widać. 
Kiedy jednak dochodzi do koń- 
cowych rozstrzygnięć, to rezulta- 
ty są spektakularne. Choreogra- 
fie poszczególnych walk impo- 
nują pomysłowością. Dynamicz- 
ny rytm montażu nie przesłania 
walorów operatorskich. Jak rzad- 
ko bywa, dużą rolę odgrywa 
dźwięk. Ale nade wszystko nale- 
ży podziwiać wstrzemięźliwość 
w korzystaniu z efektów kompu- 
terowych. Jet Li, pomimo czter- 
dziestki na karku, radzi sobie 
wyśmienicie w najbardziej nie- 
prawdopodobnych akrobatycz- 
nych sekwencjach. I to traktowa- 
nych nie z przymrużeniem oka, 
jak w przypadku Jackie Chana, 
ale jak najbardziej poważnie. 
ZBIGNIEW BANAŚ 


2003 
Od kołyski 
aż po 
grób 





Kaosjerzu 


Woody Harrelson i John Cleese 
a 0 AW LCOCALCJCW UIN 


czu Kasiarze *x* 


(SCORCHED) USA 2003. Reżyseria: Gavin Grazer. Scenariusz Joe Wein. 

Zdjęcia: Bruce Douglas Johnson. Muzyka: John Frizzell. Scenografia: Patti Podesta. 
Obsada: Alicia Silverstone, Woody Harrelson, John Cleese, Rachael Leigh Cook, Paulo 
Costanzo. Dystrybutor: Kino Świat. Czas: 89' 


-> Premiera: 


„Kasjerzy czy kasiarze” na na- 
szych ekranach pojawiają się dwa 
lata po premierze. Nie wiem po co, 
bo ten film swego żywota powinien 
dokonywać co najwyżej w wypoży- 
czalniach wideo, chyba że dystry- 
butor liczy, że frekwencję nabiją 
sfrustrowani pracownicy bankowo- 
ści. Bohaterów kasa bardzo podnie- 
ca, co ma, przynajmniej początko- 
wo, swój urok o tyle, że wydają się 
nieczuli na jej zgubny czar. Troje 
pracowników małego banku w pro- 
wincjonalnej mieścinie planuje 
obrabować swoje miejsce pracy. 
Sheila (Silverstone) chce w ten spo- 
sób odegrać się na kierowniku, któ- 
ry ją porzucił, Woods (Harrelson) 
zamierza opróżnić skrytkę bankową 
miejscowego milionera i myśliwego 
(Cleese) w rewanżu za osierocenie 
swojej... kaczki, Stu (Costanzo) pla- 
nuje zabrać zawartość sejfu i zasza- 
leć w kasynach Las Vegas. Chociaż 
kasjerzy-kasiarze nic nawzajem nie 
wiedzą o swoich planach, zbiegiem 
okoliczności, na skok decydują się 
w tym samym czasie. 

Pomysłami na zwariowane sy- 
tuacje, komplikacje oraz ekscentrycz- 


ne postaci można by obdzielić kilka 
komedii (mnie na przykład rozbawił 
bezrobotny, który na rozmowy kwa- 
lifikacyjne przychodzi w koszulce 
z napisem „bezużyteczny”). Jednak 
po pierwsze te pomysły są bardzo 
różnej jakości, a po wtóre nie udało 
się zmontować z nich żywej całości 
— za bardzo czuć w tym koncept. 
Zamiast lekkiej komedii dostajemy 
wielki bałagan, w którym jeden gag 
goni drugi, a naprawdę zabawne 
sceny sąsiadują z żenującymi. Po- 
mysł, by naśladując modną manierę, 
rozwój wypadków opowiedzieć od 
końca, też nie wypalił. Ma tylko ten 
jeden skutek, że momentami trudno 
się połapać, o co chodzi. Aktorzy 
prowadzeni bez wyczucia i finezji 
zgrywają się na śmierć. Harrelson 
przypomina postać z kreskówki, 
Silverstone z kolei gra niczym kukła, 
nawet John Cleese jako wredny mi- 
lioner stracił ikrę. Cóż, duch anarchii 
nie wystarczy, jeśli nie jest oparty 
na zrealizowanym z precyzją szwaj- 
carskiego zegarka scenariuszu. 
Szkoda, że Gavin Grazer o tym nie 
wiedział, bo dobry ubaw w kinie 
to ostatnimi czasy rzadkość. 

JAGA KOLAWA 
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Zaborcza mamuśka — Jane Fonda 
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(MONSTER-IN-LAW) USA 2005 
Reżyseria: Robert Luketic 

Scenariusz: Anya Kochoff 

Zdjęcia: Russell Carpenter 

Muzyka: David Newman, Rosey 
Scenografia: Missy Stewart 

Obsada: Jennifer Lopez, Jane Fonda, Mi- 
chael Vartan, Wanda Sykes, Adam Scott 
Dystrybutor: Warner 

Czas: 102' 


=> Premiera: 


To składanka nieco nadjedzonych 
przez mole kawałów o teściowej 
przepuszczonych przez scenariuszową 
machinę Hollywood w nadziei, że 
dziury da się zaklajstrować, a wyblakły 
komizm nieco odświeżyć. Nie udaje 
się, więc film pachnie naftaliną pomie- 


szaną z tanią perfumą romantycznej 
komedii. 









Jane Fonda gra tu Violę, która 
wybiła się na telewizyjną osobowość, 
robiąc wywiady ze sławnymi ludźmi. 
Zmuszona ustąpić miejsca przed kame- 


rą młodszej i bardziej atrakcyjnej rywal- 


ce, przeżywa załamanie nerwowe, po- 
pada w alkoholizm i trafia na oddział 
psychiatryczny. Kiedy jej syn (Michael 
Vartan) zakochuje się w prostej dziew- 
czynie, imającej się dorywczych zajęć 
(Jennifer Lopez), bohaterka postanawia 
nie dopuścić do kolejnego „nieszczę- 
ścia” i storpedować ich małżeństwo. 


Na film składają się epizody z woj- 


ny podjazdowej, którą Viola bez więk- 
szego skutku i komicznego efektu pro- 
wadzi przeciwko przyszłej synowej. 

Tę sztampową sytuację zaborczej matki 
„broniącej” syna filmowcy usiłują osa- 

dzić w realiach dzisiejszej wojny klaso- 
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Siowarzyszemie Filmowe 


ŁOGR usm 


KE 


rek FiLMOTEKA SARODORA 


wej i pokoleniowej. Zmysł obserwacji 
kompletnie ich jednak zawodzi i film 
gra na jednej nucie wzajemnych złośli- 
wości aż do granic bólu. 

Co gorsza, komediowe starcia 
między bohaterkami są mało pomysło- 
we i najczęściej kończą się narracyjnym 
klinczem albo tańczeniem na linach. 
Humor mieści się tu precyzyjnie w wą- 
skim paśmie między padaniem głową 
w talerz z flakami a wzajemnym okła- 
daniem się po twarzy. 

Konfrontacja bohaterek z różnych 
sfer mogłaby wywołać komiczne iskry, 
ale to wymagałoby satyrycznego pazu- 
ra od reżysera i swego rodzaju komicz- 
nej chemii między aktorkami. Tymcza- 
sem reżyser preparuje gagi w mecha- 
nicznym odrętwieniu, a Fonda i Lopez 
zachowują się, jakby pochodziły z róż- 
nych planet, a nie z różnych pokoleń 
aktorskich. Ta pierwsza tak się wysila, 
żeby być śmieszna, że wszelki poten- 
cjalny komizm ulatnia się z nędznego 
materiału pod naporem jej wręcz kabo- 
tyńskiej szarży. 

Jane Fonda dokonała wielu nie- 
mądrych wyborów w swoim życiu. Ale 
wybór roli w tym filmie na ekranowy 
powrót po 15 latach nieobecności 
w kinie należy z pewnością do najgor- 
szych z możliwych. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Przy wsparciu: 
Ministerstwa 
Kultury RP 


Internazonal 


Visegrad Fund 
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Los Angeles - mroczne 
PELOLO ICC 


Missło gniewu 
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(CRASH) USA 2004. Reżyseria: Paul Haggis. Scenariusz: Paul Haggis, Bobby Moresco. 
Zdjęcia: James Muro. Muzyka: Mark Isham, Shani Rigsbee. Scenografia: Laurence Bennett. 
Obsada: Sandra Bullock, Don Cheadle, Matt Dillon, Thandie Newton, Terrence Howard, 
Brendan Fraser, Shaun Toub, Larenz Tate, Ludacris. Dystrybutor: Monolith Plus. Czas: 113' 


22.07 


Dwa dni z życia kolorowych miesz- 
kańców Los Angeles. 

„Miasto gniewu” usiłuje przybliżyć 
skomplikowany obraz konfliktów raso- 
wych w Ameryce, zazwyczaj zaciemnia- 
ny przez tanią publicystykę i polityczną 
poprawność. Czyniąc to z godną po- 
chwały szczerością, film wypacza jednak 
nieco obraz ciężkim symbolizmem i do- 
pasowuje go do z góry przyjętej tezy. 

Debiut reżyserski scenarzysty „Za 
wszelką cenę” to wielowątkowy fresk 


społeczny, na który składają się wydarze- 


nia mające miejsce w ciągu dwóch dni 
w Los Angeles. Para uzbrojonych mu- 
rzyńskich nastolatków (Larenz Tate i Lu- 
dacris) kradnie samochody, w tym jeden 
należący do prokuratora (Brendan Fraser) 
i jego toksycznej żony (Sandra Bullock). 
Irański sklepikarz (Shaun Toub) wpada 

w kłopoty z powodu paranoicznego 
przekonania, że wszyscy go oszukują. 


Rasistowski policjant (Matt Dillon) zatrzy- 


muje zamożną murzyńską parę, aby ją 
upokorzyć. Losy tych i innych postaci 
przecinają się lub splatają ze sobą, skut- 
kując incydentami, które stają się okazją 
do wyładowania osobistych frustracji 
i ttumionych emocji oraz do... wygłasza- 
nia okolicznościowych przemów. 

Film usiłuje podważyć powszechne 


przekonania i stereotypy rasowe, sugeru- 


jąc złożone przyczyny i motywacje. Nic 
nie jest w nim proste ani oczywiste — ra- 
sistowski gliniarz jest zarazem bohater- 


skim policjantem, wzburzony stereotypa- 
mi rasowymi Czarny okazuje się krymi- 
nalistą, który stereotypy te podtrzymuje. 
Haggis szkicuje postacie pospiesznie, 
grubą kreską. Ale dzięki utalentowanym 
aktorom nabierają one życia. 

Struktura narracyjna filmu przypomi- 
na nieco panoramy społeczno-obyczajo- 
we Altmana. Ale mistrz formy w najlep- 
szych swoich filmach pozwalał, by jego 
miniopowieści przeglądały się w sobie 
i prowadziły ze sobą dialogi w nadziei, 
że wyniknie z tego coś znaczącego. Hag- 
gis w pogoni za paradoksem, skrótem 
myślowym i metaforą staje się artystycz- 
nym manipulatorem. W jego filmie 
wszystko jest dużo bardziej zaprogramo- 
wane niż w „Na skróty” czy „Nashwille”. 
Opowieści układają się w obraz pełen 
społecznych i psychologicznych symetrii 
i zbyt często mają niewiarygodnie „za- 
skakujące” i nadmiernie sentymentalne 
puenty. Twórca wie niejako z góry, co 
wynika z tej kompozycji — obraz społecz- 
ności, której członkowie są od siebie tak 
dalece oddzieleni rasowymi i etnicznymi 
przegrodami, że kiedy wchodzą w kon- 
takt, prowadzi to nieuchronnie do zde- 
rzenia. Dowodząc z góry przyjętej tezy, 
twórca „Miasta gniewu” nie pozwala, 


by zręcznie zaaranżowany przezeń poli- 


foniczny utwór wybrzmiał do końca, 
ze wszystkimi niekonsekwencjami. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


CAC OAI CECZ 
zbył natrętna teza. 
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Frank Leone mechanik samochodowy 

WU SEUOEWAIONAWIO SZEWC. 
ZAC CLUUEOSACICENCNKZ ZE 
WYZIESOWAUA JCIE ZAC 
rygorze, z którego niegdyś uciekł. 
WPEOTOWEK TCA CZACIE LILA 
KEWACHELIEKUNJCZZENU 

honoru złamanie psychiczne 
LCULEREIUO TL OUELIEJ U 

do ucieczki. 


Załoga okrętu DeepStar Six wyrusza 
UAULOWACEECI ZUW AKZCHITE 
MIELIICEUCEEKZUENU ECU 
PULI Z UCI LEILOR DJ CJILICJE 
Wkrótce przekonają się, że otchianie 
kryją przerażające zagrożenie, przed 
którym nie ma ucieczki. Okazuje się, 

że nie wszyscy obcy pochodzą 

A GSULNTE 


Nominacja do Oscara dla Jessiki Lange. 

Przed amerykańskim sądem toczy się 
WOKALNE CEWELNENELIL CE 

Laszlo, oskarżonego o kolaborację 

z hitlerowcami podczas Il wojny światowej. 

Na prośbę oskarżonego jego obrony podejmuje 
się córka, wzięta prawniczka. Jest przekonana 
0 jego niewinności. Jednak czasem pytania 

0 przeszłość mogą się okazać 
nadspodziewanie trudne. 
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Horror Amityville xx 


(THE AMITYVILLE HORROR) 
USA 2005 

Reżyseria: Andrew Douglas 
Scenariusz: Scott Kosar, 
Sheldon Turner na podstawie 
powieści Jaya Ansona 

Zdjęcia: Peter Lyons Collister 
Muzyka: Steve Jablonsky 
Scenografia: Jennifer Williams 
Obsada: Chloe Moretz, 

Jimmy Bennett, Ryan Reynolds, 
Melissa George 

Dystrybutor: SPI 

Czas: 89' 





* * 
Felix Kubin Manoli Brillowskiej 
Szpital polski 
S. Shuty 
MEXICO FANTASTICO 
Maurycego Gomulickiego Capitan Commodore 
sus 
„1 MB GAPLK 
LEC otsbo Hottoro Więssteśno BR "E 
m -— 


gazeta KUNG ams > 


-> Premiera: 


Wydana po raz pierwszy w 1976 ro- 
ku powieść Jaya Andersona „Amityville” 
sprzedała się w milionach egzemplarzy. 
Dokumentowała ona autentyczne wypadki 

28 dni spędzonych przez zwykłą amery- 
kańską rodzinę Lutzów w spokojnym mia- 
steczku na Long Island — w domu, które- 
go okna wyglądały jak oczy i który zdawał 
się mieć duszę. Bardzo mroczną. Nakręco- 
ny ostatnio horror jest relacją z tych wy- 


padków, a jednocześnie remakiem filmu 
Stuarta Rosenberga z 1979 roku. Fabuły 
nie ma sensu streszczać, bo jest ona nie- 
mal identyczna jak w każdej strasznej hi- 
storii o nawiedzonym domu, począwszy 
od Shirley Jackson i jej klasyka „Haunting 
of Hill House”. Nowa wersja „Amityville” 
powstała w wytwórni Michaela Baya, 

tej samej, która przygotowała remake 
„leksańskiej masakry piłą mechaniczną”. 
Na stołku reżyserskim posadzono byłego 
dokumentalistę i producenta teledysków 
Andrew Douglasa. Rękę dokumentalisty 
widać zwłaszcza w monochromatycznych 





ilustracjach „strumienia świadomości” bo- 
haterów — obrazy migające jak błyski 
flasha kręcone trzęsącą się kamerą. Boha- 
terowie słyszą dziwne odgłosy, mają oma- 
my, ale niewiele jest materialnych zdarzeń 
i tradycyjnie pojmowanej akcji, więc ekran 
wypełniają oniryczne wizje unoszone ba- 
rokową muzyką. Od strony plastycznej, 
podobnie jak „Teksańskiej masakrze”, nie 
można „Amityville” nic zarzucić. Coś jed- 
nak w tym mechanizmie nie gra. Brak 
przede wszystkim kulminacji! Lutzowie 
nie robią nic, żeby wyzwolić się z emito- 
wanych przez dom mocy. Oczekujemy 
dramatycznej walki z siłami ciemności, 

a kończy się na kilku rodzinnych kłótniach, 
łażeniu nocą po dachu czy wypluciu 

przez pana domu kawałka mięsa podczas 
obiadokolacji. 

Prawdziwy George Lutz żyje do dziś, 
prowadzi dwie strony internetowe, na 
których dostarcza nowości o domu z Ami- 
tyville. | jest tam więcej grozy niż w hor- 
rorze opartym na jego historii. „Horror 
Amityville” to kulturalnie zrobiony film, 
tyle że samą grozę zastąpiono niestety 
jej namiastką. Scenarzyści dopisali swoje 
trzy grosze do finału, podając inspirowane 
Stephenem Kingiem wyjaśnienie nawie- 
dzenia Amityville. Tak dla pewności, 
żeby wcinający popcorn nastoletni widz 
nie zabłądził w nieznane. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


D] Sabroso 
Masala 


Wrzeszczący faceci, 
Air Guitar Contest, 


DJ Chooy 
Pustki 
Exils, 


Aelita, 
DJ] Lenar Skrecz, 


Bunio, Mazolewski, Moretti, Trzaska) 


Koyanisquatsi, 


DJ MaceoWyro Baraka, 


Lucky People Center Internati« nai, 


Czasem słońce czasem deszcz, 


Step across the Border, 


BASSISTERS Orchestra (Fisz, Emade, 


Adopted Son, 





=> Premiera: 


Ten film może być rozczarowaniem 
dla wielu widzów, którzy złapią się na 
lep haseł reklamujących go jako „zaska- 
kującą, widowiskową historię szpiegow- 
ską”. Tymczasem „Tajni agenci" bardziej 
przypominają psychologiczny dramat 
niż tradycyjne kino sensacyjne. Ważni są 
tutaj bohaterowie, a nie akcja, ich życie 
codzienne, rozterki, a nie tajna misja. Bo- 
haterowie ci to para agentów francuskich 
służb specjalnych Georges Brisseau (Cas- 
sel) i Lisa (Bellucci), a ich misją jest znisz- 
czenie u wybrzeży Casablanki okrętu 
przewożącego nielegalnie broń do ogar- 
niętej wojną domową Angoli. Operacja 
nieprzypadkowo nosi kryptonim „Janus”, 
a cała symbolika związana ze staroital- 
skim bogiem początku i końca, przedsta- 
wianym w postaci człowieka o dwóch 
twarzach, rychło staje się kluczem do ca- 
łej fabuły. Bo chociaż akcja kończy się 
sukcesem, agenci znajdują się nadal 
w niebezpieczeństwie i muszą podjąć grę 
narzuconą im przez ich mocodawców. 

Co w tym oryginalnego? W warstwie 
fabularnej zupełnie nic, bo tylko powiela 
się tu klisze kina sensacyjnego. Za to 
w warstwie narracji i stylu prowadzenia 
intrygi reżyser Fródóric Schoendoerffer 


Tajni s8genci xx 


(AGENT SECRETS) 
Francja 2004 

Reżyseria: Fredćric 
Schoendoerffer 
Scenariusz: Yann Brion, 
Jean Cosmos 

Zdjęcia: Jean-Pierre Sauvaire 
Muzyka: Bruno Coulais 
Scenografia: 
Jean-Baptiste Poirot 
Obsada: Vincent Cassel, 
Monica Bellucci, Andre 
Dussollier, Charles Berling, 
Sergio Peris-Mencheta 
Dystrybutor: Kino Świat 
Czas: 109' 


MIESZANE 
PARY 





zdecydowanie odcina się od sensaCyj- 
nych standardów. Wyrzucając z filmu 
wszystko to, do czego się przyzwyczalli- 
śmy, oglądając obrazy tego gatunku, 
wyraźnie zmierza w kierunku modelu an- 
tyszpiegowskiego. Nie ma tu więc efek- 
townych zwrotów akcji, spektakularnych 
scen pościgów (poza jedną), celebracji 

i „potyczek słownych”, czy lokalnej egzo- 
tyki narzucanej przez miejsca akcji (oprócz 
Casablanki, Genewa i Paryż). Agenci uda- 
ją parę małżeńską, ale nie kończy się to 
romansem — czyli antyschemat. Co więc 
dostajemy w zamian? Dramat dwojga 
samotnych, wyalienowanych ludzi, znu- 


żonych pracą, z której nie można tak po 

prostu zrezygnować. I to miałoby szansę 

chwycić, gdyby nie fakt, że pogmatwane 
życiowe wybory Lisy i Georges'a pozosta- 
wiają widza obojętnym. Odstręcza zimny, 
bezuczuciowy charakter narracji. Jego ce- 
lem był najwyraźniej czysto behawioralny 
opis pustej i w gruncie rzeczy nudnej co- 
dzienności agenta, ale w efekcie filmowi 

brakuje dramaturgicznego punktu ciężko- 


wel[ 
i melonik 








| FCJOFLOWE CT 
— Monica Bellucci 


ści. Lepiej byłoby go chyba przenieść 
Z porzuconej warstwy widowiskowej na 
płaszczyznę emocjonalną. 

O bohaterach wiemy niewiele, nie 
rozumiemy ich — trudno więc się z nimi 
utożsamiać, czy być poruszonym ich lo- 
sem w świecie, gdzie nie można nikogo 
obdarzyć zaufaniem. Nie ułatwia tego też 
oszczędna, można rzec minimalistyczna 
gra aktorów, których oglądamy niczym 
przyszpilone egzotyczne owady za szybą. 
Szkoda zmarnowanego potencjału najcie- 
kawszej europejskiej aktorskiej pary ostat- 
nich lat Cassel--Bellucci. Ambitna próba 
stworzenia przeciwwagi dla zamerykani- 
zowanego kina szpiegowskiego tym ra- 
zem się nie powiodła. „Czuję się pusta, 
całkowicie pusta” — mówi w ostatniej 
scenie Lisa, a to uczucie narzuca się nie- 
stety również widzowi. Owszem, udało 
się wbrew powszechnym ekscytacjom 
pokazać codzienną nudę profesji tajnego 
agenta, ale niewybaczalnej ekranowej 
nudy uniknąć się przy tym już nie udało. 
Cóż, sztuka łamania przyzwyczajeń 
publiczności jest jednak dość trudna, 
ale przecież nie niemożliwa. 

JAGA KOLAWA 





RECENZJE 


Balman — Począlek 


(BATMAN BEGINS) 


-d Premiera: 


Kim był Batman, zanim założył maskę 
i zaczął zbawiać od zła pogrążające się 
w chaosie zbrodni i korupcji Gotham City? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, producen- 
ci filmu „Batman — Początek” poświęcili 
dwa lata życia i 180 mln dolarów. Chęć po- 
znania prawdy o pochodzeniu komiksowe- 
go superbohatera rzeczywiście musiała być 
paląca, bo chyba żaden z pozostałych ko- 
miksowych herosów nie został do tej pory 
tak doszczętnie przez kino skompromito- 
wany. Reżyser Christopher Nolan postawił 
sobie za cel odciąć się estetycznie od po- 
przednich inkarnacji faceta w czerni i po- 
traktować całą sprawę serio. A w każdym 
razie na tyle serio, na ile się dało. O ile 
więc Tim Burton pogrążył komiksowego 
Batmana w gotyckich mrokach, a Joel 
Schumacher kazał mu spłonąć na stosie 
campowej rozrywki, o tyle Nolan spróbo- 
wał nadać superbohaterskiej konwencji 
pozór realizmu. | udało mu się. W wytarte 
schematy tchnął życie, obudził nie tylko 


86 FILM lipiec 2005 


USA 2005 
Reżyseria: 


Christopher Nolan 


Scenariusz: 


Christopher Nolan, 


David $. Goyer 


na podstawie komiksów 


Boba Kane'a 


i Franka Millera 
Zdjęcia: Wally Pfister 
Muzyka: Hans Zimmer, 
James Newton Howard 


Scenografia: 


Nathan Crowley 


Obsada: 
Christian Bale, 
Michael Caine, 
Liam Neeson, 
Katie Holmes, 
Cillian Murphy, 
Gary Oldman 
Dystrybutor: 
Warner 

Czas: 141' 


Mrocznego Mściciela, ale i człowieka, któ- 
rego losy mocno angażują emocje. 

Dowiadujemy się zatem, że był sobie 
kiedyś chłopiec, Bruce Wayne, syn ludzi 
wspaniałych, czułych, niezmiernie bogatych 
i o złotym sercu. Jedyną traumą jego dzie- 
cięctwa był niegroźny wypadek, kiedy to 
podczas zabawy w ogrodzie zaatakowały 
go nietoperze. Niedługo później rodzice 
Bruce'a giną na jego oczach zastrzeleni 
przez drobnego kryminalistę, a opiekę nad 
sierotą przejmuje wierny lokaj Albert 
(Michael Caine). Lata mijają, a życie coraz 
bardziej zgorzkniałego Bruce'a Wayne'a 
(Christian Bale) upływa na rozdrapywaniu 
starych ran. Dopóki nie wybierze się na 
Wschód, by zdobyć umiejętności, które 
umożliwiłyby zemstę. 

Z tybetańskiego więzienia wydobywa 
go tajemniczy Ducard (Liam Neeson), aby 
zwerbować do Zastępu Cieni — armii 
współczesnych Ninja, których zadaniem jest 
czuwanie nad harmonią na świecie. Nasz 
bohater dochodzi jednak do wniosku, że 
rozwiązania ekstremalne nie są w jego sty- 
lu. Wraca więc do rodzinnego Gotham City, 
w którym rozmiary zbrodni i bezprawia 
dawno przekroczyły już stan krytyczny. 





kkk*k 


Ponieważ Bruce jest jedynym dziedzi- 
cem rodzinnej fortuny i współwłaścicielem 
założonej przez ojca firmy, nie musi mar- 
twić się ani o chleb, ani o pensję dla Alber- 
ta. Traf chce, że firma po godzinach kon- 
struuje wynalazki na potrzeby armii, nad 
którymi czuwa odpowiednik Q z „Bonda”, 
niejaki Lucius Fox (Morgan Freeman). Bruce 
ma więc już dwóch sprzymierzeńców 
w swojej krucjacie zbawienia Gotham City. 
Kompletuje zabawki, maluje Batmobil na 
czarno, a swoim znakiem rozpoznawczym 
czyni nietoperza — symbol własnych lęków 
i koszmarów. Tak rodzi się Batman, który 
od razu ma pełne ręce roboty. Przez następ- 
ną godzinę musi rozprawić się nie tylko 
z gangami, skorumpowanymi glinami i de- 
monicznym psychiatrą, ale i uratować z rąk 
złoczyńców swą ukochaną, śliczną panią 
prokurator Rachel Dawes (Katie Holmes). 
Słowem, zaprowadzić ład i porządek. Co 
też, rzecz jasna, spektakularnie czyni, i czy- 
nić będzie dalej, bo Christian Bale podpisał 
już kontrakt na następną część przygód 
Batmana. Śmiały to ruch, zważywszy, że nie 
wiadomo jeszcze, czy film podbije serca wi- 
downi. Mając wszystkie elementy kasowe- 
go hitu: wartką akcję, spektakularne sceny 
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Prelty Man, czyli chłopak 
do wunajęcia ** 


potyczek, pogoni, wybuchów, świetne zdję- 
cia i dawkę humoru (niezawodny Michael 
Caine), ma na to sporą szansę. Tym bar- 
dziej, że Nolan bardzo sprawnie porusza 
się w rozmaitych konwencjach. Mamy tu 
więc nie tylko widowiskowe kino akcji, ale 
także sensacyjny thriller i psychologiczny 
dramat, a wszystko to pozszywane w ca- 
łość i efektownie, i inteligentnie. Brawuro- 
we balansowanie między komiksem i real- 
nym życiem nie kończy się zatem kolejną 
piękną katastrofą, ale utrzymuje stan 
idealnej równowagi między rozrywką a ki- 
nem z większymi ambicjami. Szkoda tylko, 
że wątek miłosno-erotyczny został w nim 
wykastrowany do minimum, w czym upa- 
truję albo zazdrosnego palca nowego na- 
rzeczonego panny Holmes, Toma Cruise'a, 
albo odbierającego damskiej widowni 
wszelką nadzieję morału, że bohaterowie 
gardzą seksem. Pobudki, które popchnęły 
Wayne'a do spędzenia reszty życia w nie- 
wygodnym kostiumie są owszem, w miarę 
wiarygodne, ale całość, stosownie do cza- 
sów, w których żyjemy, jest mocno przepsy- 
chologizowana. Mniejsza o widownię, 
ale sam Batman poczułby się pewnie lepiej, 
gdyby czasem poszedł z Albertem na piwo. 
ZUZANNA O'BRIEN 





JĘSA RZ AJRI z a 

ZY 3% JH ) "gy 

ś zjajiiitział- A ajągiajfcii sagi 
2 

1 za nu kudliaó i | 


THE WEDDING DATE 
USA 2005 

Reżyseria: 

Clare Kilner 
Scenariusz: Dana Fox 
Zdjęcia: Oliver Curtis 
Muzyka: Blake Neely, 
Debbie Wiseman 
Scenografia: 

Tom Burton 

Obsada: 

Debra Messing, 
Dermot Mulroney, 
Amy Adams, 

Stephen Lobo 
Dystrybutor: 

Vision 

Czas: 164' 

(wersja kinowa) 

i 183' (serial) 


Ak Premiera: | 


Polski tytuł nachalnie sugeruje nawiąza- 
nie do „Pretty Woman" i jest to niestety 
tylko kolejna obietnica bez pokrycia. Bo 
w „Pretty Man”, inaczej niż w słynnym prze- 
boju z Julią Roberts i Richardem Gere'em, 
przyjemność śledzenia drogi do happy endu 
jest niestety dawkowana w aptekarskich 
wręcz ilościach. Nie jest to wina aktorów 
— nieopatrzeni Debra Messing i Dermot Mul- 
roney wypadają nawet przekonująco. Aż 
przyjemnie popatrzeć, że w filmie o miłości 
może dla odmiany zagrać ktoś spoza obo- 
wiązkowego zestawu typu J.Lo 8 Ben Aff- 
leck. Zasługiwałoby to może na baczniejszą 
uwagę kinomanek-romantyczek, gdyby nie 
to, że tylko te najbardziej niepoprawne są 
w stanie „kupić” opowiadaną tu historyjkę. 

Zmagająca się z samotnością Kat wy- 
biera się na ślub siostry. Ponieważ jej były 
chłopak będzie drużbą na weselu, postana- 
wia wynająć Nicka — faceta do towarzy- 





stwa, który ma udawać jej nowego narze- 
czonego. Co będzie dalej, wszyscy wiedzą... 
I tutaj tkwi kardynalny błąd „Pretty Mana”. 
Przez jednoznaczność sytuacji wyjściowej 

i banalność scenariuszowych pseudokompli- 
kacji rodząca się fascynacja Kat i Nicka przy- 
pomina miłość z reklamy. W ogóle się nie 
znają, nie mają, o czym rozmawiać. Ot, kil- 
ka spojrzeń w oczy i pocałunków na pokaz, 
wspólnie spędzona noc i już nie mogą bez 
siebie żyć. Trzeba wykazać się dużą wy- 
obraźnią i wyrozumiałością, by w to uwie- 
rzyć. No i jeszcze to karmienie frazesami 

z pism dla pań typu: „każda kobieta może 
mieć takie życie uczuciowe, jakiego zapra- 
gnie”. Jestem osobą podatną na sercowe 
wzruszenia w kinie, a obejrzenie np. „Bez- 
senności w Seattle” z Meg Ryan i Tomem 
Hanksem działa na mnie lepiej niż prozac. 
Ale przy „Pretty Man” nieudolnie podrabia- 
jącym styl brytyjskiej szkoły Curtisa, wspar- 
cie farmakologiczne może być nieodzowne. 
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RECENZJE ) 


Piotr Adamczyk — papież jak z obrazka 





Karol — człowiek, który został papieżem %*x 


| + Premiera: 


Wojtyły do mome! 


Wyprodukowany przez komercyjną 
stację telewizyjną Canale 5 dwuodcinkowy 
miniserial (który tylko u nas z nader przejrzy- 
stych powodów będzie pokazywany także 
w kinach), oparty na biografii Karola Wojtyły, 
zrealizowany jest dokładnie w konwencji 
„Santa fiction”, z której słynie włoska telewi- 
zja. Reżyser Giacomo Battiato postanowił 
zbytnio nie eksperymentować i zaufał obo- 
wiązującemu wzorcowi: 100 procent praw- 
dy plus 100 procent zmyślenia. Wynik: 200 
procent hagiograficznej normy, dla której 
sama biografia Karola Wojtyły istotna jest 
bardziej w wymiarze symbolicznym niż fak- 
tograficznym. Fikcja wciska się w tkankę 
autentycznej historii życia na wiele różnych 
sposobów. Battiato bardzo często syntetyzu- 
je kilka autentycznych postaci w jedną. Tak 
skonstruowana jest np. główna postać ko- 
bieca, Hania (Małgorzata Bela), która ma 
w sobie trochę z Haliny Kwiatkowskiej (wy- 
miana listów między Krakowem a Wadowi- 
cami, konspiracyjne spektakle teatralne), 

a trochę z Wandy Połtawskiej (cudowne 
ozdrowienie po papieskim wstawiennictwie). 
Jakby wychodząc z założenia, że życie, na- 
wet takie, które nie wymaga specjalnego 
udramatyzowania, to za mało na jeden film, 
Battiato kręci kilka filmów naraz. Czyni 
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(KAROL, UN UOMO 
DIVENTATO PAPA) 
Polska-Francja-Włochy- 
-Kanada-Niemcy 2005 
Reżyseria: 

Giacomo Battiato 
Scenariusz: na podstawie 
książki „Historia Karola”: 
Gian Franco Svidercoschi 
Zdjęcia: Gianni 
Mammolotti 

Muzyka: Ennio Morricone 
Scenografia: 

Janusz Sosnowski 
Obsada: Piotr Adamczyk, 
Olgierd Łukaszewicz, 
Małgorzata Bela, Raoul 
Bova, Lech Mackiewicz, 
Radosław Pazura, Hristo 
Shopov, Matt Craven 
Dystrybutor: ITI Cinema 
Czas: 164' (wersja kinowa) 
i 183' (serial) 


z Wojtyły wszechwiedzącego świadka prze- 
taczającej się przez ekran historii. Młody 
Karol jest więc obecny w sali Uniwersytetu 
Jagiellońskiego podczas aresztowania kra- 
kowskiej profesury, jego oczyma przez dziurę 
w murze oglądamy obrazki z krakowskiego 
getta, a potem jeszcze się okazuje, że to 
Wojtyła jest nieświadomie współodpowie- 
dzialny za poznańską masakrę w 1956 roku. 
Taka wizja naszej najnowszej historii 
ma sens o tyle, że może uświadomi Wło- 
chom, iż okupacja w Polsce wyglądała 
nieco inaczej niż u nich, a ucieleśnienie so- 
calistycznego raju miało mniej uroku niż 
utopijne bukoliki ukochanych tam komuni- 
stów. Polscy widzowie, choć obejrzą „Karo- 
la..." bez zgrzytania zębami, będą się jed- 
nak musieli pogodzić z dość zabawnym 
i cokolwiek ahistorycznym spojrzeniem 
na naszą najnowszą przeszłość. Przyjaciel 
Karola je z Hansem Frankiem na Wawelu 
obiad wprost skopiowany ze stron „Kaputt” 
Malapartego, piękne 
snajperki z AK z ko- 

7 ścielnej wieży strzelają 
do hitlerowców. Jest też dobry Niemiec, któ- 
ry niczym sławny Otto Schimek woli zostać 
zabity niż strzelać do Polaków. Jest wreszcie 
i agent SB, który najpierw instaluje mikrofon 
w konfesjonale Wojtyły, potem wkrada się 
w jego łaski, a na koniec nawraca na na- 
szych oczach. Trochę mi się więc podczas 
oglądania „Karola...” chciało śmiać, ale tylko 


trochę, bo przy wszystkich fantazjach i prze- 
inaczeniach popełnianych przez Battiato wi- 
dać też w jego filmie starannie, choć może 
nazbyt solennie odrobioną lekcję. Jest tu ja- 
kaś szczerość intencji, autentyczna chęć po- 
kazania, jak człowiek, na którego pogrzebie 
słychać było okrzyki „natychmiast święty”, 
do swojej świętości dochodził. Nie jest to 
dewocyjny święty obrazek podkładany pod 
patos wielkich myśli. Za często jednak opo- 
wieść o człowieku staje się pretekstem 

do przeprowadzania dowodu na świętość, 
choć są i próby odbrązawiania żywej legen- 
dy. Przeszły więc delikatnie sugerowane, 
przelotne pocałunki między Piotrem Adam- 
czykiem a Belą, pojawia się też cukierkowa 
przypowiastka o papieskich butach, gdy 
najpierw wezwany przez prymasa Wyszyń- 
skiego młody biskup zjawia się przed nim 
w trampkach, a potem, gdy już podczas 
konklawe porównuje swoje zdarte buciory 
z wypucowanym na błysk obuwiem pozo- 
stałych kardynałów. 

Mimo jednak, że Adamczyk gra swoją 
rolę całkiem przekonująco i naturalnie, tak 
naprawdę film najbardziej wzrusza, gdy 
w zakończeniu na ekranie pojawia się 
prawdziwy Karol Wojtyła tuż po swej intro- 
nizacji na papieski tron. Takich obrazków 
świat jest wciąż głodny, więc film Battiato 
doczeka się kontynuacji. Oby warta była 
mszy bardziej niż pierwsza część. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Lawstoran! * 








Polska 2005 BGĘ otem większy, ale kto, kogo, jak, dlaczego 
Reżyseria: > Premiera: c z, | € hę sej go, | 9 
Mikołaj Hamerski KRGuoKoczE we I SposÓD...! Na te pytania odpowie- 
Scenariusz: Y vujściu ęzie dzi nie zna chyba nawet scenarzysta. 
Tadeusz Porębski ia wo ię w grubszą aferę. Perwersyjne zainteresowanie parob- Wszystko spowija mętność niczym w pol- 
Zdjęcia: AŻĘ TWWEE kiem, czyli Pieczyńska i Buczkowski 

Zdzisław Najda Nawet jak na marne polskie kino film skich aferach gospodarczych. Reżyser na 
Muzyka: to wyjątkowo marny. Po pierwsze, komplet: Małgorzata Pieczyńska próbuje zagrać per- wszelki wypadek też nie zadaje kłopotli- 
Jacek Łągwa nie nie jest śmieszny, po drugie, jest kom- wersyjne zainteresowanie pani osobą pa- wych pytań, tylko klei kolejne sekwencje, 
SCHRODNN NA: pletnie nieczytelny. Twórcy zamierzali, zdaje _ robka, ale jej starania odbijają się od drew- _ bez troski o dramaturgię, suspens, logikę 


Natasza Eichelkraut- 
-Galimska 


się, połączyć opowieść o lowelasie-oszuście 


nianej „kreacji” Buczkowskiego. Aktor ten 


czy inne tego typu bzdury. 


Obsada: w typie „sweet, sweet Tulipana” z łotrzy- malowniczo wzbogacał drugi i trzeci plan Obraz Polski, jaki wyłania się z „Law- 
Z” kowską historią a la „Żądło” czy „Vabank”. postaciami cinkciarzy i taksówkarzy, jednak _ storanta”, też można sobie darować. To 


Małgorzata Pieczyńska, 


Tomasz Sapryk, 


Sławomir Orzechowski, 


Jolanta Mrotek 


Zabrakło im i umiejętności, i wdzięku. 
Z więzienia wychodzi znany w pół- 
światku bajerant. Z miejsca rusza odwiedzić 


w rolach głównych sprawdza się kiepsko. 
Bo albo jest po plebejsku nonszalancki, 
albo tępo recytuje. Już lepiej wypada 
gwiazdor Michał Wiśniewski zaangażowa- 


oczywiście kraj mafiozów, złodziei, meneli 
i złych policjantów. Wszyscy kradną, więc 
i ty sobie ukradnij. Nie wątpię, że w gorą- 
cym okresie przedwyborczym film Hamer- 


Dystrybutor: swoje liczne kochanki, a po drodze rozko- 
ITI Cinema chuje w sobie atrakcyjną dyrektor banku. ny do roli hazardzisty Fraglesa. Na początku skiego trafi do elektoratu naszych populi- 
Czas: 104' 


PRZEWODNIKI KIESZ 


42 WŁOCHY IP 


YJ 3 
SEAT LEON KONTR 


O ile można ewentualnie uwierzyć w to, 

że nieszczęśliwe bufetowe i sprzątaczki po 
czterdziestce Igną „na ślepo” do tego zwali- 
stego cwaniaczka z szemranym akcentem, 


usiłuje demonstrować jakieś takie „zadania 

aktorskie”, ale potem, na szczęście, już tyl- 

ko sobie jest. Bez pretensji i nadekspresji. 
O dalszych losach fabuły zmilczę — ni- 


stów, do tych, którzy nie muszą niczego 
rozumieć, bo już swoje wiedzą. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


in 

o tyle afekt pięknej i wykształconej kobiety | czego sensownego powiedzieć o niej się AE 
wprawia w głębokie zdumienie. Co prawda nie da. Mamy tutaj szwindel, zrazu mały, na 
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KO! NA WAKACJE 


Najtańszy litr pojemności 
bagażnika 
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SIN „UTY - MIASTO GRZECHU 









ZAGŁOSUJ 
NEJ 
ULUBIONY 
FILM! 
W ALL <eILN"| 
| EXILS kkkk kkkk 
_JEDWABNA OPOWIEŚĆ — | |xkkkk | kkkkk 
| SIN CITY — MIASTO GRZECHU | kk %%k *k*k | kkkk 
ZABIĆ PREZYDENTA |kkk | *kkkkk 
BOMBON | kkk*k kkk*k 
BARAKA | |kkk | | *kkkkk 
KRÓLESTWO NIEBIESKIE kkkk kk |kkkk 
G.W. — ZEMSTA SITHÓW | kkk  |**kk | 
PAMIĘĆ ZŁOTEJ RYBKI kkk kkk 
AUTOSTOPEM PRZEZ GAL... | | |**k 
OBŁĘD kk kkk kkk 
VANITY FAIR |** |** | 
ZAKOCHANY ANIOŁ kkk kkkk 
ARSENE LUPIN |** |* 
ZUPEŁNIE JAK MIŁOŚĆ | kk | kk 
13 DZIELNICA | | * |** 
BOOGEYMAN |* * | 
MAŁGORZATA /4 
SADOWSKA | 
kkkkk 
w nową formę zyskały zupełnie 
nowe znaczenie. „Sin City” wydoby- 
wa na powierzchnię to, co w naszej 
(pop) kulturze najbardziej mroczne 


i perwersyjne — to wszystko, 
co stanowi jej ukrytą treść, i co naj- 
| bardziej nas podnieca. 
| Przejrzyj się więc w lustrze 
własnych pragnień. | rozgrzesz 


lub wyznaj winę. 


Wojtek Kałużyński: 
MIASTO GNIEWU — za 
szczerość, z jaką opisuje 
rasowe konflikty. 





Ewa Modrzejewska: 
GRA WSTĘPNA — zabawa 
z widzem, przewrotna, 
przerażająca i pouczająca. 
Patrz: worek i struna. 
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REDAKCJA FILMU POLECA W LIPCU: 


Tomasz Plata: 

KAROL — CZŁOWIEK, 
KTÓRY ZOSTAŁ PAPIEŻEM 
— Och, Karol! 
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Marcin Prokop: BATMAN 
— POCZĄTEK — za to, że 
wielokrotnie odgrzewany 
kotlet znów może nieźle 
smakować. 


BARBARA HOLLENDER 


Na mnie film robi wrażenie przez 15 
minut. Potem pozostają grube nici, 
schematyzm rozwiązań fabularnych, 
dialogi rażące głupotą, czarno-białe 
postacie zlewające się ze sobą tak, 
że trudno je rozróżnić. | epatowanie 
widza okrucieństwem: masakrami, 
wyrywaniem gołymi rękami genita- 
- liów... Na nic zdaje się przymrużenie 
| _ oka — Meksykanin proponuje trwa- 
jącą ponad dwie godziny orgię psy- 
chopatów. Nie umiem tego 
uznać za wartościo- 
we kino. 


Marcin Staniszewski: 
MADAGASKAR — za 
zupełnie nowy obraz 
pingwinów w kinie. 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM 
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5. FESTIWAL FILMOWY/FILMOVY FESTIVAL 


ERA NOWE HORYZONTY 


Najważniejszy festiwal filmowy w Polsce / Gazeta Wyborcza 
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Bezdroża 


SIDEWAYS. USA 2004. Reżyseria: Alexander Payne. Dystrybutor: Imperial. 
Kryzys wieku średniego. Okropność. Połowa życia na karku, zero osiągnięć na 
koncie, poczucie totalnej beznadziei. Miles, główny bohater „Bezdroży”, ma pra- 
wo czuć się podle. Mieszka w zagraconej klitce. Marzy o karierze pisarza, ale 
nikt nie chce wydać jego debiutanckiej powieści. Żona go zostawiła i znalazła 
sobie bogatszego. Przyjaciel Milesa, Jack, kiedyś zagrał w mydlanej operze, te- 
raz podkłada głos w reklamach. Nie ma szans na karierę, ale nie przestaje snuć 
mrzonek o wielkiej roli. Jego świat wydaje się prostszy, bo dla Jacka lekarstwem 
na wszelkie lęki i stresy jest seks. A że nie jest wybredny, zawsze znajdzie part- 
nerkę do łóżka. Nie przeszkadza mu w tym nawet wizja rychłego ślubu. Miles 
i Jack wyruszają w tygodniową podróż po Kalifornii. Pretekstem są poszukiwa- 
nia wina na wesele, w rzeczywistości szukają... No właśnie, czego? Smaku 
życia, przygody, szansy na odmianę dotychczasowej egzystencji. 


Znajdą to wszystko, ale czy potrafią wykorzystać? Problemem 
obu panów waale nie jest kryzys, ale wewnętrzna niedojrza- 
łość. Miles boi się przejąć kontrolę nad swoim życiem, coś 
w nim zmienić. Jack zachowuje się jak napalony małolat, 
który ukradł ojcu paczkę prezerwatyw. 

Reżyser Alexander Payne pokazuje swoich bohaterów 
z sympatią, ale bez taryfy ulgowej. Nie ma złudzeń, że odbyta 
podróż ich odmieni. Happy end jest tylko pozorny. Boys will be 
boys... W dodatkach materiał z planu, siedem niewykorzysta- 
nych scen i zwiastun „Królestwa niebieskiego”. 





USA 2004 
Reżyseria: Charles Shyer. 
Dystrybutor: IT! 


Alfiego, bohatera sztuki Billa Naugh- 
tona, grali w latach 60. Terence 
Stamp i Michael Caine. W uwspółcze- 
śnionej, politycznie poprawnej, wer- 
sji wystąpił Jude Law. Aktor ma dużo 
wdzięku, ale historia straciła spo- 
łeczno-obyczajowe ostrze (aborcja, 
rewolucja seksualna). Została śred- 
nio ciekawa historia kobieciarza, 
który boi się zobowiązań. W dodat- 
kach: niewykorzystane sceny, ko- 
mentarze, materiały zza kulis pro- 
dukcji i o muzyce, galeria zdjęć. 
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ELEKTRA 


USA 2004. 
Reżyseria: Rob Bowman. 
Dystrybutor: Imperial. 


Typowy spin off — Elektra grała dru- 
gie skrzypce w „Daredewil”, spodo- 
bała się, więc doczekała się własnego 
filmu. Niestety... Bo „Elektra” jest 
gorsza nawet od „Kobiety-Kota”. To 
kompletna sieczka wizualna i scena- 
riuszowa. A do tego film desperacko 
skacze od tonacji komediowej do pa- 
tetycznej. Angielscy krytycy znaleźli 
jeden jasny punkt — w „Elektrze” 
nie zagrał Ben Affleck. jak dla mnie 
to mała pociecha. W dodatkach $ce- 
ny usunięte, dokument z planu. 


KRÓLOWA SCENY 


STAGE BEAUTY. Wielka Brytania 
2004. Reżyseria: Richard Eyre. 
Dystrybutor: Monolith. 


W XVII-wiecznej Anglii role kobiece 
grali w teatrze mężczyźni. (o nie 
znaczy, że kobiety nie miały aktor- 
skich ambicji. Garderobiana marzy 
o występach na scenie, w spełnieniu 
marzeń pomoże jej król Anglii. Roze- 
grany w komediowo-romansowej to- 
nacji film (jego współproducentem 
jest Robert De Niro) przypomina 
„Lakochanego Szekspira”, ale ma le- 
piej obsadzoną rolę kobiecą. Claire 
Danes na głowę bije Gwyneth Pal- 
trow. W dodatkach zwiastuny. 


MARZYCIEL 


FINDING NEVERLAND. USA 2004. 
Reżyseria: Marc Forster. 
Dystrybutor: SPI. 


Johnny Depp sprawia wrażenie ko- 
goś nieobecnego duchem, pogrą- 
zonego w świecie marzeń. Dlatego 
idealnie pasuje do roli Jamesa Bar- 
riego, twórcy Nibylandii. Film For- 
stera — ukazujący związek Barriego 
z Sylwią Davies i powstawanie „Pio- 
trusia Pana” — to piękna bajka dla 
tych, którzy pozostali w głębi serca 
dziećmi. Nibylandia to nie tyle fik- 
cyjna kraina, co raczej stan ducha 
i dziecięca wrażliwość, pozwalające 
uciec od rzeczywistości. 


MIASTECZKO 
SALEM 


SALEM'S LOT. USA 2004. 
Reżyseria: Mikael Salomon. 
Dystrybutor: Warner. 


Horror o wampirach według powie- 
ści Stephena Kinga. Książka już raz 
była sfilmowana — w 1979 roku po- 
wstał telewizyjny film Tobe'a Hoope- 
ra. Nowa wersja to miniserial za 25 
milionów dolarów. Obsada też robi 
wrażenie — Rob Lowe, James (rom- 
well, Donald Sutherland i wyciągnię- 
ty z mroków zapomnienia Rutger 
Hauer. A sam film? Jeżeli kogoś jesz- 
cze są w stanie przestraszyć wampi- 
ry, będzie usatysfakcjonowany, resz- 
ta może poczuć się znudzona. 





NAPOLEON 
WYBUCHOWIEC *** 


=» NAPOLEON DYNAMITE. 
USA 2004. Reżyseria: Jared Hess. 
Dystrybutor: ITI. 


Lrobiony za 400 000 dolarów film 
tylko w USA zarobił ponad 40 milio- 
nów. Zdobył kilka nagród MTV. Nie 
jest to biografia Napoleona Bona- 
parte, tylko absurdalna komedia ze 
szkolnego zycia. Tytułowy bohater, 
amator fryzur afro i obciachowych 
wdzianek, pomaga koledze w wybo- 
rach na przewodniczącego. Kazdy 
znajdzie tu coś z własnej, nie za- 
wsze chlubnej, szkolnej przeszłości. 
W dodatkach making of, komenta- 
rze, sceny niewykorzystane i fotosy. 





RAY 
kkk 


«=> USA 2004. 
Reżyseria: Taylor Hackford. 
Dystrybutor: Universal. 


Biografia Raya Charlesa niczym nie 
różni się od setek hollywoodzkich 
produkcji tego typu. Film nakręco- 
no według schematu — trudne po- 
czątki, droga na szczyt i krzepiące 
przesłanie. Mroczne szczegóły po- 
mija się milczeniem albo podaje 
w złagodzonej formie. Plusami 
„Raya” są zdjęcia Pawła Edelmana, 
muzyka Charlesa i kreacja Jamie 
Foxxa. Dwupłytowe wydanie to 25 
dodatkowych minut filmu, komen- 
tarz, wspomnienia o Rayu. 
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PO KŁĘBKU 
DO NITKI * * 


= WITHOUT A CLUE. USA 1988. 
Reżyseria: Tom Eberhardt. 
Dystrybutor: Monolith. 


Sherlock Holmes — genialny detek- 
tyw, Watson — wierny biograf. Tak 
brzmi oficjalna wersja. A jeśli było 
inaczej? A jeśli Holmes był wiecznie 
pijanym idiotą, a zagadki rozwiązy- 
wał Watson? Ten zaskakujący po- 
mysł posłużył jako punkt wyjścia 
dla bardzo nierównej komedii. Nie 
zawiedli odtwórcy głównych ról. 
Michael Caine (Holmes) i Ben King- 
sley (Watson) tworzą duet, który 
radzi sobie z największymi nawet 
mieliznami scenariusza. 


SZTUKA 
SPADANIA 





SZTUKA SPADANIA 
kkk*k 


«> Polska 2004. 
Reżyseria: Tomasz Bagiński. 
Dystrybutor: Vision. 


Kolejna animacja Tomka Bagińskie- 
go. Zabrakło uniwersalizmu i ta- 
jemniczości „Katedry”, jest sporo 
czarnego humoru. W dodatkach 
materiał o kulisach filmu, komenta- 
rze, tajniki komputerowej kuchni 
i efektów specjalnych, filmy krótko- 
metrażowe — „Mantis” Grzegorza 
Jonkajtysa, „Undo” Marcina Waśko 
i „REF” Łukasza Pazery. Do płyty 
dołączono komiks Bartosza i Toma- 
sza Minkiewicza o WILQu, ponurym 
superbohaterze z Opola. 





PO ZACHODZIE 
SŁOŃCA * * 


= AFTER THE SUNSET. USA 2004. 
Reżyseria: Brett Ratner. 
Dystrybutor: Warner. 


Koktajl gatunków. Od przybytku 
głowa nie boli, ale w tym filmie pró- 
bowano upchnąć zbyt wiele — kino 
akcji, sensację, komedię, wątek ro- 
mansowy, prywatną wendetę. Nie 
starczyło już miejsca na choćby 
szczyptę napięcia. Z ekranu wieje 
nudą, a sytuacji nie są w stanie ura- 
tować ani głęboki dekolt $almy Ha- 
yek, ani łobuziarski uśmiech Pier- 
ce'a Brosnana. W dodatkach ko- 
mentarze, materiały o produkcji, 
gagi, niewykorzystane sceny. 





W STRONĘ MORZA 
kkkkk 


= MAR ADENTRO. Hiszpania-Francja 
-Włochy 2004. Reżyseria: Alejan- 
dro Amenśbar. Dystrybutor: SPI. 


14 nagród Hiszpańskiej Akademii 
Filmowej, Oscar, Feliks, nagroda 
w Wenecji. Lista wyróżnień dla szó- 
stego filmu Amenabara może przy- 
prawić o zawrót głowy. Ale tez jest to 
film niezwykły. Przygnębiający, kon- 
trowersyjny temat eutanazji reżyser 
pokazał w ciepłej, pogodnej tonacji. 
Scenariusz oparto na prawdziwej hi- 
storii — sparaliżowany Ramon Sam- 
pedra (znakomita rola Javiera Bar- 
dena) przez 30 lat walczył o prawo 
do godnej śmierci. 


redaguje ELŻBIETA CIAPARA 


Upadek «+++ 


=d DER UNTERGANG. Niemcy 2004. Reżyseria: Oliver Hirschbiegel. 


Dystrybutor: Monolith. 


Hitler z ludzką twarzą. Nie wojenny zbrodniarz i potwór, ale 
schorowany, wrażliwy człowiek. Czy jesteśmy gotowi na taki 
obraz Fiihrera? Chyba jednak nie... Film pokazuje ostatnie 
12 dni życia Hitlera. Akcja zaczyna się 20 kwietnia 1945 ro- 
ku, w dniu jego urodzin, kończy się 


sceną samobójstwa. Reżyser odtwarza 
te finałowe dni z dokładnością doku- 
mentalisty. Pokazuje nie tylko Fiihrera, 
ale także jego „dwór”, a łącznikiem 
między tym światem a widzami jest 
Tradl Junge, sekretarka Hitlera. Parado- 
kumentalna stylizacja udała się reżyse- 
rowi znakomicie, gorzej z samym prze- 
słaniem filmu. Zarzucano „Upadkowi”, 





że za tym obrazem potwora z ludzką twarzą nie idzie próba 
odpowiedzenia na trudne, ale narzucające się pytania o fe- 
nomen Hitlera. A bez nich film może być traktowany jako 
próba rozgrzeszenia Hitlera. Dwupłytowe wydanie „Upadku” 
oprócz standardowych dodatków (materiał z planu, wywia- 
dy, zwiastuny) ma także dwa filmy dokumentalne — „Sekre- 
tarka Hitlera" i „Życie Adolfa Hitlera”. 





ZATOICHI 
kkkk 


=) japonia 2003. 
Reżyseria: Takeshi Kitano. 
Dystrybutor: Best Film. 


Kino samurajskie z musicalową 
wstawką? Połączenie mocno zaska- 
kujące, ale łyka się je nadspodziewa- 
nie gładko. Postać Zatoichiego do- 
brze jest znana wielbicielom kina 
walki. Niewidomy mistrz miecza 
broni słabszych i pokrzywdzonych. 
Reżyser i odtwórca głównej roli ake- 
shi Kitano, sięgając po ten znany 
cykl, postanowił odnowić formułę. 
Postawił na widowiskowe sceny wal- 
ki, rozbudował wątki drugoplanowe 
i dodał spory ładunek humoru. 


7MORY 





ZMORY 
kkk 


=> Polska 1979. 
Reżyseria: Wojciech Marczewski. 
Dystrybutor: Propaganda. 


Kolejny klasyk doczekał się odnowie- 
nia. Świetna jakość obrazu, dźwięk 
w systemie Dolby Digital 5:1. „Zmo- 
ry” to jeden z ciekawszych debiutów 
polskiego kina. Wojciech Marczewski 
opowiada o trudnym okresie dojrze- 
wania. „Zmory” mają formę luźno 
połączonych epizodów, akcja toczy 
się na prowincji w pierwszych la- 
tach XX wieku. Oglądamy problemy 
szkolne głównego bohatera, jego 
pierwsze erotyczne doświadczenia 
i polityczne fascynacje. 
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„ FAHRENHEIT 45I 


Europa, Europa. Piątek, 1.07. Godz. 20.30 Wlk. Brytania 1966. 
Reżyseria: Francois Truffaut. Obsada: Oskar Werner, Julie Christie, Cyril Cusack, Anton Diffring. Czas: 112' 


„Nigdy nie robiłem filmu równie trudnego. Cała ekipa wokół mnie była dość zdezoriento- 
wana, niektórzy oczekiwali czegoś w rodzaju opowieści o Jamesie Bondzie” — wyznał Francois 
Truftaut po wielu latach od nakręcenia „Fahrenheit 451". Film jest ekranizacją książki Raya Brad- 
bury'ego, znanego autora powieści fantastyczno-naukowych. Pytany kiedyś o ideę „451 Fahren- 
heita” (tytuł polskiego wydania) pisarz powiedział: „Jedna z moich praprababek w XVII wieku 
uznana została w Salem, tym symbolicznym Salem, za czarownicę i spłonęła na stosie. Zapewne 
to ona »przekazała« mi nienawiść do wszystkiego, co związane jest ze zniewalaniem umysłów 
i groźnym absurdem”. Główną postacią filmu rozgrywającego się w przyszłości jest strażak Mon- 
tag (Oskar Werner). Może uchodzić za wzór dyspozycyjności i pracowitości. Ale w państwie, 
któremu służy, wymagania wobec strażaków są szczególne. Muszą oni przede wszystkim szukać 
książek, których posiadanie uznane zostało przez władze za nielegalne, i palić je. W prymityw- 
nym z pozoru strażaku nastąpi jednak wewnętrzny przełom. Za sprawą sąsiadki, miłośniczki lite- 
ratury, stanie się jednym z konspiratorów ocalających arcydzieła słowa we własnej pamięci. 

Truffaut wykreował wiarygodną wizję zmechanizowanej rzeczywistości, odbierającej jed- 
nostkom ich indywidualność. Film skierowany był i przeciwko totalitaryzmowi we wszystkich je- 


Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli, 
OREIRO CY ACE ZU 
zobaczyć w HBO, pomoże Ci Michał 
Ogórek. Przewrotne felietony znanego 
satyryka inspirowane najnowszymi 
filmami HBO. Stałe emisje programu 
Zobacz w HBO: sobota i niedziela, godz. 
18.30. Dodatkowe emisje weekendowe 


znajdziesz w programie HBO. 





DAWNO TEMU 
W AMERYCE 


Polsat. Sobota, 2.07. Godz. 21.00. 

One Uppon A Time. USA 1984. 

Reżyseria: Sergio Leone. Obsada: 

Robert De Niro, James Woods, 

Elizabeth McGovem. Czas: 139' 
Włoski reżyser Sergio Leone uważa- 
ny jest za ojca tzw. spaghetti wes- 
ternów. Po 12 latach artystycznego 
milczenia nakręcił film, który 
awansował go do grona mistrzów 
kina. Na podstawie autobiografii 
żydowskiego gangstera Davida 
Maronsona stworzył epicką opo- 
wieść imponującą psychologicznym 
bogactwem ludzkich portretów 
i panoramą gangsterskiej rzeczywi- 
stości. Dzięki Leone i Robertowi 
De Niro, Aaronson to kwintesencja 
bohaterów, którzy uwięzieni byli 
w sprzecznościach swej natury. 
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POD SŁOŃCEM 
TOSKANII 


HBO. Poniedziałek, 4.07. Godz. 

21.00. Under the Tuscan Sun. 

USA-Włochy 2003. Reżyseria: 

Audrey Wells. Obsada: Diane Lane, 

Sandra Oh, Raoul Bova. Czas: 113' 
l polotem opowiedziana historia 
amerykańskiej pisarki Frances (Dia- 
ne Lane) przeżywającej kryzys ży- 
ciowy i twórczy. Gdy przyjaciółka 
proponuje jej wspólny wyjazd do To- 
skanii, ona nie odmawia. Tam czeka 
na bohaterkę wiele atrakcji, m.in. 
płomienny romans, który będzie 
miał leczniczy wpływ na jej psychikę. 
Audrey Wells umiejętnie posługuje 
się zasadami komedii romantycznej, 
a zarazem bawi się nimi, często bio- 
rąc je w cudzysłów. Świetną part- 
nerkę znalazła w osobie inteligent- 
nej aktorki Diane Lane. 


go przejawach, i ekspansji elektronicznych środków przekazu, sterujących poglądami milionów. 


NIEDZIELNE 
IGRASZKI 


TVP1. Poniedziałek, 11.07. Godz. 
21.40. Polska 1988. Reżyseria: 
Robert Gliński. Obsada: Mirosława 
Marcheluk, Emilia Krakowska, 
Stefan Szmidt. Czas: 55' 
Film Roberta Glińskiego trafił na 
ekrany po pięciu latach reżimowego 
„aresztu”. Reżyser znalazł oryginalną 
formułę, subtelnie łączącą realizm 
z symbolizmem, dla wyrażenia bru- 
talnych prawd o czasach represyjnego 
komunizmu. Akcja rozgrywa się 
w 1953 roku na pewnym warszaw- 
skim podwórku, tuż po śmierci Stali- 
na. Nie ma już tyrana i zbrodniarza, 
ale w dziecięcych zabawach odbija 
się okrutny i absurdalny świat bu- 
dowany w Polsce od zakończenia 
wojny. Znakomite, pełne naturalno- 
ści role małych aktorów. 





CHINATOWN 


Polsat. Środa, 13.07. Godz. 
21.15.USA 1974. Reżyseria: 
Roman Polański. Obsada: Jack Ni- 
cholson, Faye Dunaway, John Hu- 
ston, Roman Polański. Czas: 111' 
Scenariusz odwołuje się do tradycji 
czarnego kryminału z lat 30. Bohater 
filmu, prywatny detektyw J.]. Gittes, 
musi rozwikłać zagadkę kryminalną, 
która w miarę postępów jego śledz- 
twa okazuje się coraz bardziej zawi- 
kłana. Postać Gittesa to hołd złożony 
Humphreyowi Bogartowi, a jednocze- 
śnie jego ironiczna wersja. Nicholson 
— spryciarz z nonszalanckim wdzię- 
kiem — to pozornie przeciwieństwo 
Bogartowskiego rycerza. A jednak 
bohater przeobraża się w nieugięte- 
go poszukiwacza prawdy o bizneso- 


wo-politycznych układach. 





TVP 1. Niedziela, 17.07. Godz. 
22.00. Francja-Wlk. Brytania 2000. 
Reżyseria: Roland Joffó. Obsada: 
Gćrard Depardieu, Tim Roth, Uma 
Thurman. Czas: 99' 


Roland Joffć pokazuje perfekcję 
w uwodzeniu publiczności estetycz- 
nymi atrakcjami. Jednak za urodą 
wysmakowanych kadrów kryje się 
dramat. Vatel (Górard Deparieu) to 
majordomus księcia de Conde, któ- 
ry przyjmuje na zamku Chantilly 
króla Ludwika XIV z nadzieją, że 
zdobędzie przychylność monarchy 
dla swych wojskowych aspiracji. 
Niezwykle ostry jest kontrast mię- 
dzy wspaniałościami uczty przygo- 
towanej przez Vatela a bezwzględ- 
nością rozgrywek, jakie się toczą 
wśród zabaw i uśmiechów. 
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MUZYKA 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Exils 


Eklektyzm to chyba najlepsze słowo na określenie muzyki, 
jaką Tony Gatlif (reżyser i współkompozytor soundtracku) zi- 
lustrował swój film. Wśród 15 utworów znalazło się miejsce 
dla flamenco (skrzący gitarami „Noir Et Blanc"), techno (za- 
pętlona kontrabasem wyliczanka „Un, Dos, Tres, nada nas” 
to pewny hit na klubowe parkiety) czy ambientu i nowej 
elektroniki (syntetyczne trzaski w „Ceux, Qui Nous Quittent" 
połączone z wokalizami w stylu Lisy Gerard). Mimo gatunko- 
wej różnorodności muzyka z „Exils” tworzy spójną całość. 
Wszystkie kompozycje łączą podobne emocje — w każdej czai się obłęd i bliżej nieokre- 
ślona tęsknota. Pełno tu cygańskich zaśpiewów, transowej perkusji. Większość utworów 
przyśpiesza bez końca jak w jakimś zepsutym, muzycznym akceleratorze, pędząc ku nie- 
uchronnej kraksie z ciszą. Jeden z najciekawszych soundtracków tego roku. 








mna 

HOUSE OF WAX 
Trudno jest w przypadku horroru uniknąć schema- 
tycznej ścieżki dźwiękowej, bo jak truchło wyziera 
z ekranu, to widz musi poczuć truchło wszelkimi zmy- 





słami. Pisząc muzykę do remake'u „House Of Wax” 
z 1953 roku, John Ottman nie uniknął więc numerów 
w rodzaju „wsłuchaj się w ledwo słyszalną melodię, 
a ja znienacka urwę ci łeb największym kotłem, jaki 
znajdę pod ręką”, lecz mimo to jego kompozycji 
słucha się bez przykrego uczucia hollywoodzkiej „pła- 
skości”. To zasługa przejrzystych aranżacji, nieprze- 
ładowanych oklepanymi efektami dźwiękowymi. 


4 
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GUYS AND DOLLS 

Prawie każdy musical, który triumfował na Broad- 
wayu, doczekał się wersji instrumentalnej. Pianista 
jazzowy Earl Jones postanowił kontynuować tę tra- 
dycję i nagrał instrumentalną wersję piosenek, jakie 
pojawiły się najpierw w musicalu „Guys And Dolls” 
z 1950 roku, a pięć lat później w filmie o tym samym 
tytule. Interpretacje Jonesa są zupełnie nieszkodliwe 
— pogodna to muzyczka i jazzowo elegancka, słychać 
w niej echa Petersona i Ellingtona, ale to za mało, 
zeby chwycić mnie za ucho. Dobre na garden party. 
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STAR WARS: 
ZEMSTA SITHÓW 

Nie trzeba nawet otwierać tej płyty, żeby dokładnie 
wiedzieć, jak zabrzmi. Temat otwierający kolejne 
części „Gwiezdnych wojen” znany jest chyba w całym 
wszechświecie. 0 wiele ciekawsza jest druga płyta 
dołączona do zestawu. Na DVD zatytułowanym 
„muzyczna wycieczka po Gwiezdnych wojnach” 
znajdziecie godzinny przewodnik po najważniejszych 
tematach, jakie Williams stworzył dla Lucasa. Całość 
opatrzono zgrabnym komentarzem lana McDiarmi- 
da i klipami z poszczególnych scen. 





CARRIE 
Muzykę do tego klasycznego horroru z 1976 roku 
miał skomponować Bernard Hermann („Psychoza”, 
„Taksówkarz”). Niestety, kompozytor umarł tuż 
przed przyjęciem zlecenia i jego miejsce zajął Pino 
Donaggio. Włoch nie zawiódł reżysera Briana De 
Palmy. Jego ilustracje do „Carrie” są jak wariat, któ- 
ry za chwilę rozstrzela kolegów z pracy. Spokojne 
ballady, upstrzone kiczowatym fletem w pierwszej 
części płyty przechodzą w krótko cięte smyki i chłod- 
ną elektronikę w ambientowym „School In Flames”. 





GRY KOMPUTEROWE 


PUNISHER (PC) 
Gra oczekiwana, wytęskniona i niestety rozczarowująca. Fabularnie dość 
luźno nawiązuje do komiksowej serii, na której wychowały się całe pokole- 
nia. Bliżej jej raczej do filmowej adaptacji przygód Punishera, z tym tylko, 
że uproszczonej do niezbędnego minimum. Największym problemem jest 
jednak nie tyle granicząca z prostactwem prostota, ile rzucająca się w oczy 
wtórność całego pomysłu. Interfejs, mechanika postaci i przebieg rozgryw- 
ki do złudzenia przypominają bowiem 
„Maxa Payne'a”. Wzorzec doskonały, 
tyle że „Punisher” nie ma ani niezapo- 
mnianego anarchicznego klimatu, ani 
choćby zbliżonej do pierwowzoru grywal- 
ności. Rola gracza ogranicza się wyłącz- 
nie do pokonywania kolejnych lokacji 
i wybijania w pień wszystkiego, co się 
rusza. Wroga można wprawdzie użyć 
w charakterze tarczy, można go też prze- 
słuchać, ale najczęściej trzeba go po pro- 
stu zlikwidować za pomocą pokaźnego 
arsenału broni różnego kalibru. Jedyna 
trudność to irytująca momentami liczba 
przeciwników atakujących całymi hordami i ciągły niedobór amunicji, ale 
mniej więcej po kwadransie tej rzeźni tylko dla dorosłych brnie się do 
przodu już w miarę łatwo. Szare komórki przydają się sporadycznie — do 
odkrycia słabych punktów napotykanych od czasu do czasu monstrów, 
których normalnie, czyli piąchą i giwerą, nie da się unicestwić. Reszta to 
niewymagająca strzelanina bez polotu. WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


PlayStation.c 





METROID PRIME 2: 
ECHOES [GAME CUBE) 


lanim w przyszłym roku zobaczycie film „Metroid” wyprodukowany przez 


Johna Woo, warto sięgnąć po grę, na kanwie której ma on powstać, tym 
bardziej że poprzedni „Metroid Prime” okazał się sporym sukcesem. Przy- 
godę zaczynamy w mrocznych korytarzach stacji kosmicznej rojących się 
od niezidentyfikowanych bioform i trupów marines uwięzionych w równie 
niezidentyfikowanej mazi. Klimat nie ustępuje temu z „Obcego” Ridleya 
Scotta. Zresztą twórcy gry nie kryją 
fascynacji osobą brytyjskiego reżysera 

— żywcem skopiowali fabułę „Obcego” 
(główna bohaterka, galaktyczny najemca 
Samus Aran, odziana w pancerz bojowy 
udaje się na nieznaną planetę, by rozwi- 
kłać zagadkę zaginionych na niej ko- 
mandosów...), a w poprzedniej części 

gry jednego z „bossów” nazwali 

na jego cześć „Ridley”. Głównym atutem 
Samus jest działko miotające dwoma 
rodzajami wiązki — każde odpowiednie 
dla różnego rodzaju przeciwników. 

Mle tym, co czyni grę naprawdę ciekawą, 
jest cyberwdzianko, pozwalające na skanowanie elementów stacji ko- 
smicznej i dzienników poległych żołnierzy — to dzięki niemu dowiadujemy 
się stopniowo, co naprawdę zaszło na feralnej planecie. Skafander umożli- 
wia też przelstoczenie się w niewielką kulę, co pozwala z kolei na eksplo- 
rację węższych zakamarków. MARCIN STANISZEWSKI 
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MARCIN STANISZEWSKI 


amiętacie tę historię o Ste- 
1) venie Spielbergu? Pierwszą 

fabułę nakręcił jako uczeń 
podstawówki, gdy eksperymento- 
wał z mikroskopijną kamerą Koda- 
ka, którą dostał od rodziców. Film 
trwał dwie godziny i był prawdzi- 
wą epopeją SF Autor „E.T.” ponoć 
do dziś przechowuje go w lewej 
szufladzie swego biurka. 
$ą zatem miejsca, gdzie hasło 
„młody filmowiec" niekoniecznie 
oznacza łysiejącego 35-latka, który 
szuka bezskutecznie pieniędzy na 
debiut. Okazuje się, że i w Polsce 
nie brak małolatów z reżyserskimi 
ambicjami, które za kilka lat mogą 
zamienić hobby na profesjonalne 
zainteresowanie kinem. 
Marcin Stankiewicz ma na koncie 
kilkanaście krótkometrażówek, 
dwa sitcomy, zaś w planach reali- 
zację fabuły. A nie skończył jeszcze 
15 lat. „Zacząłem oswajać się 
z kamerą jako pięciolatek. Kręci- 
łem, co popadnie: rodzinę, zabawy 
na podwórku. Pomagała mi starsza 
siostra albo rodzice, bo sprzęt był 
dla mnie za ciężki” — śmieje się 
młody reżyser, który podstaw reali- 
zacji filmu nauczył się na warszta- 
tach w jednym z bydgoskich do- 
mów kultury. „Teraz tworzę razem 
z kolegami. Wszystko robimy bar- 
dzo spontanicznie. Rodzi się jakiś 
pomysł, łapiemy za kamerę, mon- 
tujemy w komputerze i kilka go- 
dzin później mamy gotowy filmik” 
— emocjonuje się Marcin. 
Z kolei 13-letni Michał Jodko już 
jako czterolatek zainteresował się 
programami komputerowymi do 
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„Młody filmowiec” 


le lat w chwili debiutu miał najmłodszy polski filmowiec? 
Według naszych usteleń nie więcej niż pięć. 


animacji. Później pod wpływem 
mamy, która we wrocławskiej Ga- 
lerii Entropia prowadzi Warsztaty 
Filmu Animowanego, zajął się ani- 
macją lalkową i dzisiaj jego plaste- 
linowe historyjki zdobywają nagro- 
dy na poważnych festiwalach. 
Ostatnio wrócił do domu z główną 
nagrodą w kategorii filmu niepro- 
fesjonalnego z krakowskiej Ofafy 
za komediowy thriller „Koszmarna 
noc”. Dostał także nagrodę na pre- 
stiżowym, czeskim festiwalu Ani- 
fest. Film powstał w ciągu trzech 
dni, lecz Michał pracował nad nim 
po kilkanaście godzin dziennie 

w trakcie warsztatów animacji 

w Dreźnie. „Duży wpływ na syna 
mieli artyści, których gościliśmy 

w Entropii. Zresztą wszystkie dzieci 
z naszych warsztatów zaniemówiły, 
kiedy zobaczyły, co potrafią wycza- 
rować Piotr Dumała lub Witold 
Giersz" — wspomina Alicja Jodko. 
Filmy kręcone przez najmłodszych 
nie muszą być jednak perfekcyjnie 
wykonane. Bardziej niż warsztat 
liczy się tu pomysł, rozwijanie 
wrażliwości, umiejętności pracy 

w grupie. „To edukacja przez film, 
w której wiele zależy od osoby 
prowadzącej” — stwierdza Witold 
Kon, przewodniczący Federacji 
Niezależnych Twórców Filmowych, 
współorganizatora festiwalu „Do- 
zwolone do 21" (na dozwolone- 
do21.prv.pl można zobaczyć filmy 
nagrodzone na tegorocznej, tar- 
nowskiej edycji imprezy). 

Słowa Kona potwierdza Krzysztof 
Głuszak. Film jego syna Krzysia 
także był pokazywany w Tarnowie. 














Michał Jodko. Poniżej jego 
„Koszmarna noc”. 


„Odkąd zrobił ten swój film, zmie- 
nił się. Chyba połknął bakcyla, gdy 
zobaczył, że sam może coś wymy- 
ślić i to zrealizować” — dywaguje 


ojciec, na co dzień pracujący w tar- 


nowskiej telewizji kablowej. „To 

pierwszy film Krzysia i trochę przez 
przypadek go zrobił. Po prostu kie- 
dyś odwiedził nas Tadeusz Koniarz 
z tutejszego Pałacu Młodzieży i za- 
proponował, byśmy nakręcili krótki 


filmik" — wspomina Głuszak. 12-la- 


tek wpadł na pomysł historii o fa- 
talnych skutkach palenia. Do roli 
palacza zatrudnił wujka, który do- 


piero co rzucił nałóg. Zdjęcia kręco- 


ne kamerą Mini DV trwały niecałe 
dwie godziny. „Kamerę podłączy- 
łem do telewizora, by mały cały 
czas miał kontrolę nad tym, co krę- 


ci. Największy problem był z kadro- 


waniem, bo trudno było mu poru- 
szać statywem” — śmieje się ojciec. 


| FNZUJLELCNNJKI TIE 
Wyżej: scena ze „Spacerku”. 


KÓZ 


TVK 


Marcin Stankiewicz: filmowiec 
LEPICWCELIJCAZUJA 


O tym, że robienie filmów to dla 
dzieci świetna szkoła życia, najle- 
piej świadczy przypadek Stankiewi- 
cza, który oprócz niełatwych dzia- 
łań reżyserskich musiał nauczyć 

się również promować swe filmy: 
załatwiać patronat medialny, bu- 
dować stronę internetową (efekty 
jego pracy są dostępne na benzy- 
na.free.pl i lustro-podgladacz.seria- 
le.pl) oraz... przyjmować krytykę. 
„Chwilowo odpoczywam od filmu. 
Kilka osób mnie przygasiło i zbie- 
ram siły przed kolejnym starciem” 
— przyznaje reżyser sitcomu o hito- 
wym tytule „Benzyna na zadupiu”. 
Nie dołujmy więc raczkujących re- 
żyserów. Bywa przecież, że biją 

na głowę starszych kolegów. 
Przykładem wrodławianka Ola Po- 
pińska (12 lat), która swoją jedno- 
minutową kreskówką „Spacerek” 
zdobyła trzecie miejsce na festiwa- 
lu w Buku, gdzie nie ma kategorii 
wiekowych! [> 


ło niekoniecznie łysiejący 35-latek. 
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UFO -manii i ludzkiej tęsknoty 
za spotkaniem z Nieznanym 





KOSMITA TEŻ CZŁOWIEK 


W nowej „Wojnie świałów” 
Steven Spielberg sraszu 
inwazją z kosmosu. 

Przed 30 laty pokazał 
pokojowe spotkanie 

z Obcumi. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


o było uderzenie! Podwójna eksplozja 

nowej energii i estetyki. Rok 1977 okazał 

się wielkim wstrząsem o dalekosiężnym 
wpływie na światowe kino. Najpierw George 
Lucas oszołomił widzów „Gwiezdnymi wojna- 
mi , potem sensacją stały się „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia” Stevena Spielberga. 

„Bliskie spotkania trzeciego stopnia” za- 
kiełkowały już w... 1963 roku, gdy 16-letni 
Steven nakręcił za kilkaset dolarów pełnome- 
trażowy film „Firelight', opowiadający o przy- 
byszach z kosmosu. Od tamtej pory myśl o hi- 
storii zetknięcia ludzi z UFO i kosmicznymi 
gośćmi stała się obsesją Spielberga. 

Oto fabuła: najpierw dowiadujemy się, 
że w grudniu 1945 roku kilka bombowców 
amerykańskiej marynarki zaginęło w rejonie 
Trójkąta Bermudzkiego. I nagle po 30 latach 
samoloty zostały znalezione blisko granicy 
meksykańskiej. Profesor Claude Lacombe 





(Francois Truffaut), znany na świecie „tropi- 
ciel” UFO, stara się wyjaśnić zagadkę tego 
odkrycia. Wkrótce awaria sieci elektrycznej 
pogrąża dużą część stanu Indiana w ciemno- 
ściach. Wysłany do sprawdzenia sytuacji pra- 
cownik elektrowni Roy Neary (Richard Drey- 
fuss) doznaje szoku, gdy mrok rozjaśniają 
świetliste kręgi. W pobliskim miasteczku 
Barry, synek Lilian Guiller (Melinda Dillon), 
oczarowany tą „iluminacją” wybiega z domu, 
by podążyć za odlatującym intensywnym 
światłem. Niebawem życie Roya zamienia się 
w koszmar. Udręczony wizją tajemniczej góry 
nieustannie tworzy jej kolejne modele. Traci 
rodzinę i pracę. W końcu i on, i Lilian, której 
syn zniknął, uświadamiają sobie, że „prześla- 
dujące” ich wzniesienie to Diabelska Wieża 
w Wyoming. Bohaterowie próbują tam do- 
trzeć, lecz zostają aresztowani przez wojsko- 
wych strażników. Po ucieczce odnajdują zama- 


skowane lądowisko przygotowane przez La- 
combe'a na przyjęcie pozaziemskich przybyszy. 

Realizacja „Bliskich spotkań... wpasowała 
się w klimat narastającej UFO-manii. Głównie 
w Ameryce, ale nie tylko tam, mnożyły się do- 
niesienia o Niezidentyfikowanych Obiektach 
Latających. Ubocznym skutkiem tego kary- 
katuralnego w dużym stopniu zjawiska było 
rozbudzenie pragnień zwykłych ludzi do po- 
znania prawdy o zagadkach kosmosu. W te tę- 
sknoty pełne fascynacji, a jednocześnie pod- 
szyte lękiem przed Nieznanym, znakomicie 
trafił Spielberg. 

Steven Spielberg podobnie jak Lucas, 
a także Scorsese, De Palma, Coppola, należy do 
„cudownych dzieci kina. Oni nie tylko byli 
miłośnikami filmów, lecz ich pożeraczami 
I w kinie szukali podniety. Spielberg, rozpo- 
czynając pracę nad scenariuszem „Bliskich 
spotkań..., inspirował się „Fantazją”, ekspery- 
mentalną kreskówką Walta Disneya z 1940 ro- 
ku. Był to jeden z jego ulubionych filmów, je- 
den z pierwszych, które pokazały mu kino jako 
twórczą zabawę, a jednocześnie potężną siłę 
kierującą uczuciami odbiorców. 

„Bliskie spotkania...” są reżyserskim popi- 
sem Spielberga. Dramaturgia imponuje precy- 
zją, a panowanie autora nad nastrojem opo- 
wieści jest niezachwiane. Największe wrażenie 
wywołuje uroda obrazu. Najpierw oglądamy 
coś, co przypomina zabawną historię z życia 
amerykańskiej prowincji, a później opowieść 
rozwija się w niezwykłe, pełne napięcia wido- 
wisko. Film chwilami odwołuje się do kina 
science fiction z lat 50. (m.in. „Najeźdźcy 
z Marsa” Williama Camerona Menziesa), ale 
talent Spielberga uczynił go superefektownym 
spektaklem, łączącym poezję, wzniosłość 
I odrobinę autoironii. Sugestywne wykorzysta- 
nie światła, ruchu i stworzenie iluzji spotkania 
dwóch światów to zasługa artystów w swoich 
dziedzinach, operatora Vilmosa Zsigmonda 
i mistrza zdjęć trikowych Douglasa Trumbulla. 

W przeciwieństwie do filmów z poprzed- 
nich dekad, Spielberg nie pokazuje kosmiczne- 
go zagrożenia. Jego kosmici nie przybyli na 
podbój Ziemi, zachowują się sympatycznie, 
aczkolwiek nie są wedle ziemskich kryteriów 
zbyt urodziwi. Autoironia, o której wspomnia- 
łem, dotyczy wątpliwości Spielberga, czy nie 
są to piękne, ale dziecięce marzenia. Reżyser, 
pytany o to, czemu wysłał elektryka Roya 
w podróż na statku kosmicznych przybyszy, 
odpowiedział: „Roy to ja. Jest jak dziecko uwie- 
dzione pokusą przekroczenia »niemożliwego«. 
Ale co z tego wyniknie?”. RO 
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Dowód / Pokwitowanie dla zleceniodawcy 








Specjalna oferta prenumeraty — cena FILMU wynosi 5,70 zł za egzemplarz * 


CENA ZA 6 MIESIĘCY — 41,4 ZŁ 





CENA ZA Ile MIESIĘCY — 68,4 ZŁ 
CENA ZA e4 MIESIĄCE — 136,8 ZŁ 





Prenumeralę redakcujną w imieniu wydawcy prowadzi 
Inmedio Sp. z o.o. 0l-234 Warszawa, ul. Kosprzeka 23/31. 
Szczegółowe informacje można uzyskać pod numerem 
telefonu: (0 ee] 33 ee 33]|, 

33 22 558, fex (0 22] 33 ee 495 

Prenumerełlę można zamówić także przez Internel. 
Szczegółowe informacje i warunki na stronie: 
www.inmedio.com.pl 








* Przy zakupie powyżej 6 egzemplarzy. 


UWACA! Wszuscy prenumerałorzy będą otrzymywać w ramach 
opłaconej prenumeraty egzemplarze z gadżetami. 
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/, ” BARBARELLA 


reż. Roger Vadim, 1967 











w swojej wytwórni w Rzymie. Ekstrawaganckie 
kostiumy zamówił u projektanta Paco Rabanne. 
Zatrudnił operatora Claude'a Renoira, bratanka 
reżysera Jeana Renoira. Specjalnym konsultantem 
wizualnym został Forest. Rysownik nadzorował 
projektowanie i budowę scenografii, w tym wiel- 
kiego jeziora Mathmos zrobionego ze 137-metro- 
wego przezroczystego plastiku. 
Początkowo Jane Fonda nie chciała zagrać 
Barbarelli. Scenariusz wyrzuciła do śmieci bez 
czytania. Namówił ją dopiero Vadim, reżyser fil- 
(dlka Gźibie mu, jej ówczesny mąż. Wmówił Jane, że rola sek- 
w kosmosie sownej astronautki znakomicie wpłynie na jej 
— 30-letnia 


Jane Fonda 
w „Barbarelli” _ rystyczną wersją „Alicji w Krainie Czarów”. 


STRIPTIZ W STANIE NIEWAŻKOŚCI W filmie nie brak dziwacznych pomysłów: la- 


birynt, którego mieszkańcy żywią się orchideami, 








RE SC ZĄCH NR 3 ... BOLU karierę. Nazywał „Barbarellę” seksualno-futu- 
W _ JAP 28, *; RV, „AE 
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| Miasto Sogo — futurystyczna Sodoma i Gomora 





U dzie miała pani głowę, kiedy zgodziła się zagrać w »Barbarelli«?” — zapy- — w którym królują perwersja i sadomasochizm, 
| tał ktoś Jane Fondę na spotkaniu z publicznością. „Nie wiem, chyba na Barbarella wśród mięsożernych lalek-robotów, 
karku” — odpowiedziała speszona aktorka i zaraz potem dodała usprawiedli- Barbarella w maszynie rozkoszy. Jednak do histo- 
wiającym się tonem: „W końcu wszyscy popełniamy błędy”. Miała za co się rii kina SF przeszła sekwencja otwierająca film. 
usprawiedliwiać. Zagrała w jednym z największych kiczów w dziejach kina. Na pokładzie swojego statku Alpha 7, będąc 
„Barbarella” to triumf złego smaku. Film został nawet ochrzczony złośliwym w stanie nieważkości, Barbarella robi powolny 
podtytułem „Barbie w kosmosie”. Chyba trudno o trafniejszą charakterysty- striptiz. Napisy czołówki przesłaniają detale ana- 
kę. Główna bohaterka ma figurę i inteligencję plastikowej lalki. tomiczne aktorki, które mogłyby rozdrażnić pu- 
Na ekran Barbarella trafiła ze świata komiksów. Ubraną w obcisłe tryko- rytańskich cenzorów, ale i tak Fonda raz po raz 
| ty 1 uwielbiającą seks astronautkę wymyślił w 1962 roku francuski rysownik błyska nagą piersią do kamery. Kręcąc tę scenę, 
| Jean-Claude Forest. Kosmiczno-erotyczne przygody Barbarelli pojawiały się twórcy zastosowali najbanalniejszy z trików. Fon- 
najpierw w „V-Magazine”. W 1964 roku doczekały się wydania albumowego, dę położono na dużym kawałku pleksiglasu. Pod 
który sprzedał się w ponad 200 tysiącach egzemplarzy. spodem umieszczono duże zdjęcie wnętrza stat- 
| Film o Barbarelli postanowił nakręcić Dino De Laurentiis, włoski produ- ku kosmicznego. Aktorka rozbierała się, wijąc się 
cent znany z zamiłowania do tandety. Scenariusz został oparty na pierwszej po pleksiglasowym podłożu, co przy właściwym 
serii komiksów. Barbarella trafia na planetę Lythion, gdzie poznaje miłość fi- ustawieniu kamery dawało wrażenie ruchu w sta- 
zyczną. De Laurentiis nie skąpił pieniędzy — budżet zaplanował na 9 mln do- nie nieważkości. 
larów. Dla potrzeb produkcji udostępnił cztery największe hale zdjęciowe ELŻBIETA CIAPARA 
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harakteryzacja to nie tyl- 

ko doklejanie sztucznych 

wąsów czy układanie pe- 
ruk. To nadanie charakteru fil- 
mowemu bohaterowi. „Dobra 
charakteryzacja to taki wygląd 
aktora, który współgra z całą 
postacią, kolorystyką obrazu, 
kostiumem — tłumaczy Maria 
Dziewulska. — To zmiana twarzy 
aktora bez zdradzania środków, 
jakie zostały do tego użyte”. 


FANTASY 

Najciekawsze efekty charaktery- 
zacji widać w filmach fantasy 
1 science fiction. Pamiętacie trze- 
cią część filmu „Kruk, w któ- 
rej główny bohater po swoim 
„zmartwychwstaniu — zginął 
spalony na krześle elektrycznym 
— ma zwęgloną twarz? Reżysero- 
wi Bharatowi Nalluri zależało, 
by efekt wizualny uzyskać za po- 
mocą charakteryzacji, a nie 
komputera, i zatrudnił Aleksa 
Diaza. W scenariuszu zaplano- 
wano, że maska, którą zwykle 
zakłada się na twarz przed egze- 
kucją, stopi się na twarzy Kruka. 
„Zaprojektowałem maskę z me- 


talu, skóry i drucianej siatki 
— opowiadał Diaz. — Miało to być 





u) 


SZTUKA 
METAMORFOZY 


Dzięki charekleryzacji można człowieka zmienić w potwor, kobie- 
tę w mężczuyznę, a młodego, przystojnego aktore w ohuUdnego 
starca. | co ważne, nie używając do tego komputerowuch efektów 
specjalnych. 


coś w rodzaju »ptasiej klatki 
śmierci«. Zakrywało całą głowę 
i nasuwało skojarzenia ze śŚre- 
dniowieczem, a nie nowocze- 
snym stylem hi-tech”. Udało się 
Diazowi uzyskać efekt spalonej 
twarzy, spod której ukazuje się 
charakterystyczne oblicze Kru- 
ka, kiedy ten zrywa warstwę zwę- 
glonych tkanek. Zostaje po nich 
głębokie blizny, ale twarz jest 
rozpoznawalna. Podobnie było 
z polskim „Wiedźminem'. Trze- 
ba było przemienić Michała Że- 
browskiego w wielkiego Geralta 
o długich blond włosach, ale tak, 
by nikt nie miał wątpliwości, że 
to wciąż Żebrowski. Rysy twarzy 
aktora nie zostały zatem znaczą- 
co zmienione. Maria Dziewulska 
pracowała raczej nad oprawą 
postaci — czyli włosami, bliznami 
i oczami (Żebrowski nosił so- 


czewki koloryzujące). 


PRACOCHŁONNE SZTUCZKI 
Najłatwiej jest oczywiście prze- 
farbować włosy. Gorzej, gdy 
chcemy kogoś postarzyć. „Używa 
się do tego tak zwanej »starej 
skóry« — opowiada Maria Dzie- 
wulska. — Należy nałożyć ją kil- 
kakrotnie, za każdym razem su- 


TORA : 


sząc kolejne warstwy”. Ta „stara 
skóra” ma różne odcienie, dzięki 
czemu uzyskuje się charaktery- 
styczny kolor. Wymyślono też 
specjalne soczewki kontaktowe, 
które powodują utratę blasku 
młodego spojrzenia. 

Najtrudniej jest chyba zmie- 
nić owal twarzy. „Czasami twarz 
można zniekształcić tylko za po- 
mocą koloru. Tyle że muszą to 
być »zaczarowane« kolory, któ- 
re są tajemną sztuczką naj- 
lepszych charakteryzatorów” — 
mówi Dziewulska. Ważne są też 
preparaty i materiały, których 
używa się do charakteryzacji. 
„Materiały sprowadzam wyłącz- 
nie z zagranicy, od takich firm 
jak Screenface z Londynu, Ben 
Nye oraz RCMA ze Stanów 
Zjednoczonych” — zdradza Dzie- 
wulska. W Polsce nie posiadamy 
jeszcze firmy, która produkowa- 
łaby profesjonalne materiały do 
charakteryzacji. 

Domyślacie się, że charakte- 
ryzacja zajmuje na planie kil- 
ka godzin dziennie. Co więcej, 
wciąż trzeba obserwować, czy 
blizna, strzępek włosów, rana lub 
zmarszczka nie odkleiła się. Dla- 
tego charakteryzator wciąż jest 


Michał Żebrowski prywatnie 


obecny i „pilnuje” aktorów. Tak 
było na planie filmu „Droga do 
Zatracenia Sama  Mendesa. 
Charakteryzator Daniel Striepe- 
ke zabronił aktorom przebywać 
na słońcu. Zależało mu, by od- 
twórcy głównych ról w filmie, 
którego akcja w dużej części to- 
czy się podczas zimy, nie mieli 
po „kalifornijsku” opalonych 
twarzy. Striepeke musiał też 
„obrzydzić” Jude'a Law. Jude, gra- 
jący fotografa, ma ziemistą cerę 
1 ręce poplamione chemikaliami, 
których używa do wywoływania 
zdjęć. Charakteryzator obniżył 


mu także linię dziąseł i przyciem- 


FOT. BARTEK BOBKOWSKI/AGENCJA GAZETA, WOJCIECH STAROŃ, ALBUM/EAST NEWS, ARCHIWUM, DR 





















ACUCZEJCUS 
„Wiedźminie” 


MARIA DZIEWULSKA 
Mistrzyni charakteryzacji. 
Absolwentka Liceum Techniki 
Teatralnej. Debiutowała w „We- 
selu” Andrzeja Wajdy. Ma na 
koncie ponad 80 filmów, wiele 
w Hollywood, m.in.: „Parszywa 


dwunastka II”, „Rosencrantz i Guildenstern nie żyją”, „The Aryan 
Couple”. W Polsce zrobiła „Wiedźmina” i „Mojego Nikifora”. 


nił zęby. Chodziło o to, by jak naj- 
bardziej kojarzył się z negatywną 
postacią. Poddano go też zabie- 
gowi przerzedzania włosów. „To 
praca wymagająca czasu 1 precy- 
zji — ttumaczyła stylistka Kathryn 
Blondell. — Zajęła mi ona dwa 
dni. Cięłam włos za włosem cie- 
niutkimi nożyczkami. By dokład- 
nie widzieć, nosiłam jubilerskie 
okulary”. 
Najbardziej czasochłonne 
jest budowanie piętrowych fry- 


zur w filmach historycznych. 


Peter Owen, charakteryzator 
w „Onieginie , mówi: „Poprzez 
wpływy francuskie styl fryzur 
w XIX wieku określała mała gło- 
wa z kokiem zwanym »apolliń- 
skim węzłem« i spiętrzeniem 
włosów utwardzanych cukrem 
na czubku głowy. Fryzura ta 
miała niezwykły, architektonicz- 
ny wręcz kształt z ostrymi linia- 
mi i twardym, lakierowanym 
wykończeniem. Charakteryzacja 
jednej aktorki trwała czasami 


nawet ponad 4 godziny. Tak, 


charakteryzacja wygląda efek- 
townie, ale zabiera długie godzi- 
ny. Co prawda Peter Jackson 
pokazał we „Władcy Pierścieni , 
że w komputerze można stwo- 
rzyć każdego potwora, to jednak 
wciąż nie do końca dotyczy to 
ludzi. Czasami, jak na planie 
filmu „Karol — człowiek, który 


HG IE NELCŻ PIG SIEWIECKACLCELICH 
ryzację, a nie na'efekty komputerowe. 


został papieżem”, nagle rezygnu- 
je się ze sztuczek charakteryzacji, 
aby pozwolić aktorowi interpre- 
tować postać po swojemu. Piotr 
Adamczyk miał już przygotowa- 
ny sztuczny drugi podbródek 
i specjalne nakładki na nos. Re- 
żyser nie skorzystał z nich. Posta- 
wił na interpretację postaci, a nie 


na jej kopiowanie. 


MALARZ I PŁÓTNO 

Cechy dobrego charakteryzatora 
to kreatywność, inwencja i cier- 
pliwość. Zdarza się, że nakłada- 
nie blizn czy zmarszczek trwa 
długo, a aktor jest zmęczony 
i zdenerwowany. Trzeba umieć 
go uspokoić. Wszak służy za 
„płótno. A do każdego płótna, 
podobnie jak robi to malarz, 
trzeba podejść indywidualnie. 
Najpierw trzeba dokładnie po- 
znać twarz obiektu i nawiązać 
z nim osobisty kontakt. „Talent 
w tym zawodzie polega na ma- 
larskim spojrzeniu na człowieka 


— mówi Dziewulska. — Na po- 


strzeganiu go nierozerwalnie 
z tłem. Na umiejętności obser- 
wacji i wydobyciu cech charak- 
terystycznych postaci”. 
Charakteryzacja filmowa to 
zawód wymagający rozległej 
wiedzy z różnych dziedzin: o ko- 
stiumach, scenografii i sztuce 
operatorskiej. Dobry charakte- 


/ 


Blady i zły Jude Law w br dze 
COYZIUCIICM : 


ryzator za jeden dzień zdjęciowy 
zarabia około 2 tysięcy zł. Ale 
zaczyna się od asystenta chara- 
kteryzatora, a ten zarabia 
zaledwie około 200-300 zł za 
dzień zdjęciowy. 

„Zawód charakteryzatora 
w Polsce niestety wciąż jeszcze 
różni się od tego samego zawo- 
du wykonywanego w krajach 
o rozwiniętej produkcji filmowej 
— wzdycha Maria Dziewulska. 
— Na te różnice w wielu wypad- 
kach ma wpływ stosunek do 
zawodu samych charakteryzato- 
rów. Zapominają, że trzeba się 
stale rozwijać, poznawać nowe 
środki, techniki oraz trendy”. MM 


SZKOŁY: 


Mię arodowa 
Szkoła Charakteryzacji 
, dacie at łzy zg 
www.dziewulscy.home. 

pl/szkola.htm) 


Aktywne Studium Plastyczne 
Technik 
Teatralno-Filmowych 
(www.charakteryzacja.pl) 
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Zobacz świat z dwóch stron 
dzieki bezpośredniej komunikacji wizualnej 
w telefonie Nokia 6680. 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 





www.nokia.com.pl/nokia6680 
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Film: Spotykamy się w japońskiej restau- 
racji. Masz słabość do filmów karate? 
Agnieszka Rylik: Nie cierpię ich. Faceci biega- 
ją, robią śmieszne miny i się leją. Nuda. Lubię 

za to azjatycką kuchnię. 

F: Ale „Wejście smoka” widziałaś? 

AR: To klasyk. Oglądałam go pierwszy raz jako 
mała dziewczynka, a potem widziałam jeszcze kil- 
ka razy. Ostatnio, jak w Hongkongu zobaczyłam 
dżonkę, to mi się od razu przypomniała muzyka 

z filmu. W młodości jednak jeszcze większe wra- 
żenie zrobił na mnie „Rocky”. Miałam nad łóżkiem 
plakat Sylvestra Stallone. Do dziś lubię wszystkie 
części do czwórki włącznie. Często na treningach 
krzyczę na Alberta Sosnowskiego: „Dragooooo!”. 








BEN AFFLECK 


De Niro musiał być wtedy rzeczywiście w rewela- 
cyjnej formie, a jeśli jeszcze naprawdę trenował, 
to mogłabym mieć z nim problemy. 

F: Podobno to twój ulubiony aktor. 
AR: Jeden z ulubionych. Podziwiam go za 
sposób, w jaki przygotowuje się do ról. We 
„Wściekłym byku” był bardzo przekonujący. 
Niektórym się teraz wydaje, że Hilary Swank 
jest dobrą bokserką. „Za wszelką cenę” to 
wielka porażka, ten film mnie rozczarował. 

Do tej pory lubiłam Eastwooda. Stracił u mnie 
bardzo dużo. Niechby sobie lepiej wymyślił 

film o zawodniczce polo, która spadła z konia, 
bo o kobiecym boksie nie wie nic. Może jest 
już za stary na robienie filmów... 
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F: A „Krwawy sport”? Może być? 

AR: Odpada. Van Damme się nie nadaje. Wy- 
trzeszcza oczy. Taki nijaki, niemęski. Stallone też 
był słaby jako facet, wyglądał jak cocker spaniel, 
do czasu aż zrobił sobie operację plastyczną opa- 
dających dolnych powiek. Chuck Norris — jako 
mężczyzna — fee... Taki rudy, owłosiony. A pamię- 
tacie, jak Bruce wyrwał mu włosy z klatki? Trzeba 
przyznać, że Bruce coś w sobie miał. Ten uśmie- 
szek, oko, błysk. 

F: Słyszeliśmy, że mało brakowało, a zro- 
biłabyś „wejście smoka” w taksówce... 
AR: Facet uznał, że źle prowadzę. Hamował mi 
przed samą maską i zajeżdżał drogę. Spoliczko- 
wałam go. Wyskoczył z samochodu i z łapami do 
mnie. Zorientowałam się, że nie jest to Dragon. 
Taki facecik z metra cięty. Dobrze zacisnęłam pię- 
ści, by przypadkiem palców nie połamać. Ale nie 
doszło do zwarcia. Taksówkarz bardzo szybko 
zrejterował. 

F: Nie był to Robert De Niro z irokezem 
na głowie? 

AR: Na pewno nie. 

F: A myślisz, że dałabyś mu radę, kiedy 
był w formie „wściekłego byka”? 


AR: Poradziłabym sobie z każdym facetem, nawet 


bardzo dużym, który nie jest zawodowcem. Ale 
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Podobał mi się tylko Morgan Freeman i jego cu- 
downy dialog z Eastwoodem o skarpetkach. 

F: Jednym z twoich filmowych idoli jest 
podobno miś Yogi. 

AR: To fatalne nieporozumienie. Na mojej stronie 
internetowej jest „Alfabet Agnieszki”. „B” jak 
boks, „C” jak cios i tak dalej. Przy „Y” miałam cho- 
lerny kłopot, aż w końcu wymyśliłam tego misia. 
Fajna bajka, ale wcale nie moja ulubiona. 

F: Pewnie wolałaś Colargola? 

AR: Nienawidziłam tej dobranocki! Przygnębiają- 
ca bajka. Ten miś cały czas ryczał plastikowymi 
łzami. Bardzo lubiłam delfina Uma. Pamiętacie, 
jak on śpiewał? Było kilka fajnych bajek w naszym 
dzieciństwie. A teraz Pokemony. To horror. 

F: A horrory lubisz? 

AR: Nienawidzę. Pewnie dlatego, że za wcześnie 
zaczęłam je oglądać. Siostra zabrała mnie na „Du- 
cha”, kiedy byłam małą dziewczynką. Śniły mi się 
później trupy. Strasznie się boję na horrorach. 

F: Kiedy ostatnio? 

AR: Na „Oldboyu”. Chyba przez pół seansu cho- 
wałam głowę pod płaszczem. A jak bohater za- 
czął sobie obcinać język... brrr. 





F: Ponoć uwielbiasz „Stawkę większą niż 

życie”. Wiesz, że mają kręcić remake? 

AR: | kto ma grać Klossa? 

F: Żebrowski? 

AR: Ojeju! 

F: Co, nie lubisz? 

AR: Poznaliśmy się. Bardzo sympatyczny facet. Nie 

chcę tu czegoś złego powiedzieć, żeby się na mnie 

nie obraził. Żebrowski to artysta, pasuje bardziej 

do teatru. Jako Klossa wolałabym Borysa Szyca. 

F: A co myślisz o nowym polskim kinie? 

AR: Trochę się dziwię, że nowe filmy nie dorów- 

nują starym. Lubię obydwa „Vabanki”, a „Kilery” 

są już zupełnie nie w moim guście. O „Superpro- 

dukcji”, w której miałam okazję zagrać epizod, 

wolę nawet nie mówić. Nie wiem, dla kogo robi 

się takie filmy. 

F: Od 16 lat żyjesz w męskim świecie. 

Czy to jakoś wpływa na to, co oglą- 

dasz? 

AR: Nie! Lubię kino kobiece. Oglądam 
wszystkie romanse. Narzeczony nie chce 
chodzić na takie filmy do kina, więc wypo- 


e" | życzam kasety. | często płaczę. Najbardziej 


się zryczałam na „Co się wydarzyło w Ma- 
dison County”. 
F: Jesteś fanką kina science fiction? 
AR: Tak. Zawiodłam się jednak kolejnymi częściami 
„Matriksa”. Pierwszy był fajny, mroczny, trochę jak 
„Łowca androidów”. Następne dwie części to po- 
rażka. Milion agentów Smithów. Nie wiedziałam, 
0 co tam chodzi. Wolałam na przykład „Solaris”. 
F: Tarkowskiego? 
AR: Nie, o tym tylko słyszałam. Soderbergha 
oczywiście. Wkurzało mnie, że miał takie słabe 
recenzje. Krytycy są do niczego. 
F: Czy lubisz takich mężczyzn jak Arnold 
w „Terminatorze”. 
AR: Jak Schwarzenegger gra maszynę, to jest 
świetny. Z rolami człowieczymi już tak dobrze mu 
nie wychodzi. Brakuje mi w nowych filmach faj- 
nych męskich typów. Żałuję, że Sylvester Stallone, 
Arnold Schwarzenegger, Bruce Willis i Robert 
Redford się zestarzeli i nie mają następców. 
Jak widzę w roli silnego faceta z pistoletem Bena 
Afflecka, to mi się niedobrze robi. Jest dla mnie 
zaprzeczeniem mężczyzny. Zrobiła się jakaś 
dziwna moda na gładziutkich facetów. Mnie to 
nie odpowiada. 
F: Najprzystojniejszy aktor to... 
AR: Skrzyżowanie Roberta Redforda z Denzelem 
Washingtonem. 

ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


KINOFILIA to nowa rubryka, w której co miesiąc będziemy przepytywać na tematy filmowe 
znane osoby, niekojarzące się ze światem kina. Czekamy również na wasze propozycje 
kandydatów do filmowego „przesłuchania”. Nasz adres: listy film.com.pl 
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Alfabet poządania 


Przy zakupie dwóch opakowań 

prezerwatyw otrzymasz niepo- 
wtarzalną płytę CD z najlepszy- 
mi odcinkami DeDektywa Inwe- 
ktywa. Produkt dostępny w sie- 
ciach sklepów Geant, Tesco, 
Żabka oraz w Salonikach Pra- 
sowych Kolporter. 


Prezerwatywy Special Collection 
stworzyliśmy, by dać Ci wolność 
wyboru. Pośród sześciu rodzajów 
tworzących kolekcję, odnajdziesz 
ten, który powstał z myślą o Tobie. 


www.unimil.com.pl 
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Cyber-shot [7 


Sony Cyber-shot T7 AFR , gókogaekiaioóh miejscu 
5.1 miliona pikseli, obiektyw Carl Zeiss, 3-krotny zoom optyczny, ! y i Cyber-shot są zastrzeżonymi 
ekran LCD o przekątnej 2,5”. Nagrodzony przez TIPA w kategori znakami handlowymi Sony Corporation, Japonia. 
„Najlepszy Ultrakompaktowy Aparat Cyfrowy 2005”. WWWwW.SOny. pl 





